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Wyższy poziom techniczny — lepsza organizacja

PORZĄDKOWANIA GBSPODARKLAKf DRUGI
WARSZAWA (PAP)

W resorcie przemysłu ciężkiego usta 
łono wstępne założenia II etapu porząd­
kowania gospodarki. Mianem pierwsze­
go etapu określono tam akcję wprowa­
dzenia norm technicznie uzasadnio­
nych. W przemyśle maszynowym w za­
sadzie we wszystkich fabrykach zasto­
sowano już nowe normy. O programie 
prac II etapu poinformował przedsta­
wiciela PAP wiceminister przemysłu 
ciężkiego inz. Antoni Czechowica.

Etap ten jest jakby „wyższym stop­
niem wtajemniczenia“ wielkiej akcji 
porządkowania gospodarki. W oparciu 
o dotychczasowe usprawnienia organi­
zacyjno - techniczne i nowe normy 
pizemysł maszynowj’ przystąpi obecnie 
do bardzo szerokiej akcji w trzech kie­
runkach: porządkowania gospodarki 
materiałowej podnoszenia poziomu te­
chnicznego i dalszego doskonalenia or­
ganizacji produkcji.

Wszystkie przedsiębiorstwa produk­
cyjne w tym przemyśle zajmą się obec­
nie ustaleniem konkretnych planów 
działania opartych na dokładnej anali­
zie techniczno - ekonomicznej. Tak 
sformułou ane piany każdego zakładu 
będą zatwierdzane przez odpowiednie 
komisje złożone z fachowców.

CIĄG DALSZY AA STR. 2
Sezon polowań rozpoczęty Pierwsze wyniki pozwalana przypuszczać, że w br. plon polowań będzie bogatszy 
niż w roku ubiegłym. „Las" przewiduje skup około 140(1 ton grubej zwierzyny, stanowiące) poszukiwany arty­
kuł na rynkach zagranicznych, płatny od 600 do 850 dolarow za tonę. Na zdjęciu: myśliwi zaintują stanowiska 
na skraju boru. Fot. — CAF Uchymiak

W nowym mieszkaniu Foto: St. Gadomski

Deszcz antydyktatorskich ulotek nad Lizboną

NOWA AKCJA ZWOLENNIKÓW KPT. GALVAO
PARYŻ (PAP)

Zwolennicy kapitana Galvao. któ­
ry wsławił się swego czasu opano­
waniem statku „Santa Maria“ doko­
nali w piątek nowej niecodziennej 
akcji wymierzonej przeciwko reżi­
mowi Salazara. Sześć osób, w tym 
jedna kobieta opanowało czteromo- 
torowy samolot Super-Constellation 
zapevmiajqcy stałe połączenie mię­
dzy Casablanca a Lizboną. Samolot 
przeleciał nad stolica Portugalii zrzu 
cając ulotki po czym zawrócił do 

Maroka lądując w Tangerze. Zwo­
lennicy kapitana Galvao zwrócili się 
do w ladz marokańskich o udzielenie 
im azylu. Samolot odleciał następ­
nie do Lizbony.

Przebieg wydarzeń był następu­
jący:

Wkrótce po wystartowaniu samolotu z 
Casablanki sześciu Portugalczyków wtar­
gnęło do kabiny pilotów obejmując kon- 
(rolę aparatu pod gro*bą rewolwerów. 
Samolot nawiązał łączno-ć z wieżą kon­
trolną lotniska lizbońskiego zawiadamia­
jąc, że nie może lądować. Przelatując 

kilkakrotnie nąd stolicą Portugalii samo­
lot zrzucił tysiące ulotek, w których ka 
pitan Galvao zalecał swym rodakom 
zbojkotowanie wyborów powszechnych 
zapowiedzianych na najbliższą niedzielę 
jako „orzukańczą farsę“. W ulotkach 
atakowano gwałtownie premiera Salaza­
ra dlatego, ze prowadzi on kraj do cha­
osu, nędzy i ruiny. Ulotki były z na­
główkiem „antytotalltarneęo frontu wol­
nych Portugalczyków przebywających za 
granicą“.

Aczkolwiek władze portugalskie wy­
dały samolotom wojskowym rozkaz 
wszczęcia pościgu za Super-Constellation, 
jedn ik zd'.lal on zmylie na: astnlków i 
przedostać się na lotnisko ßoukhle o od 

Tangerem. Lądowanie nastąpiło w kilka­
naście minut po godzinie 12 GMT,

Na miejsce przybył szef regionalnego 
urzędu bezpieczeństwa Maroka Benabid. 
Przeprowadził on pierwsze przesłuchanie 
sześciu Portugalczyków, którzy zwrócili 
się z prośbą o udzielenie im azylu. Na­
stępnie prz.ewieziono Ich do urzędu bez­
pieczeństwa, gdzie kontvnuQwane jest 
prz iluchiwanle. Przy przesłuchaniu o- 
becny jest kapitan Galvao. Władze ma­
rokańskie odmawiają chwilowo ujawnie­
nia nazwisk szesciu Portugalczyków.

Samolot odleciał do Lizbony z resztą 
pasażerów. Lądowanie w Lizbonie nastą­
piło na kilka minut przed godzina la
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Związki zawodowe
godnie uczczą
2O-lecie PPR

(Informacja własna)

Bk ewolucyjne tradycje ruchu związkowego łączą się 
IQ ścisłe z historią Polskiej Partii Robotniczej, z jej 

działalnością w czasie okupacji i w pierwszych 
latach władzy ludowej. To komuniści polscy, a potem 
działacze PPR byli rzecznikami zjednoczenia maso­
wej organizacji ludzi pracy na platformie postępowej 
rewolucyjnej idei. To oni byli motorem wszelkich po­
czynań idących w tym kierunku i przywódcami akcji 
podejmowanych przez związki zawodowe przeciw ka­
pitalistycznemu wyzyskowi i uciskowi, a potem w cza­
sie wojny — organizatorami różnych form oporu wobec 
hitlerowskich okupantów. Stąd też rola i udział ruchu 
związkowego w obchodach 20-lecia PPR winny być 
szczególnie wydatne.

Na zakończenie posiedzenia 
odbyła się uroczystość wręcze­
nia zasłużonym związkowcom 
złotych i srebrnych odznak .Za­
służonemu w rozwoju woj. kato­
wickiego", przyznanych przez 
Prezydium Woj Rady Narodo­
wej. Złote odznaki otrzymali: 
Stefan Rusok, Augustyn Pełka, 
Zdzisław Kuc, Paweł Krząkala. 
Srebrnymi odznakami udekoro­
wani zostali: Bronislaw Fron- 
czak, Roman Jasny, Zygmunt 
Dudek. Alfons Gwóźdź, Włady­
sław Libionka Marian Stań­
czyk i Jan Wróbel. (st)

Po burzliwej debacie w parlamencie włoskim

Rozczarowanie
sił skrajnie reakcyjnych

(Od stałego korespondenta AR w Rzymie)

B
urzliwa debata poświęcona polityce zagranicz­
nej miała spełnić, zgodnie z założeniami sil 
skrajnie prawicowych, określone cele. Wyko­
rzystując fakt wznowienia przez ZSRR do­
świadczeń jądrowych pragnęły one wywołać we Wło­

szech psychozę wojenną, skierować ostrze swej propa­
gandy ze zdwojoną siłą przeciwko obozowi lewicy, 
zwłaszcza przeciwko Komunistycznej Partii Włoch. 
Wszystko to oczywiście miało przyczynić się z kolei do 
sparaliżowania wplvwu uchwal XXII Zjazdu KPZR na 
nastroje społeczeństwa włoskiego. Parodniowa debata 
parlamentarna przyniosła jednak w dużym stopniu roz­
czarowanie organizatorom zimnej wojny.

Poza kilkoma interpelacjami 
(np przywódcy liberałów. Ma- 
lagndiego) utrzymanymi w tonie 
wybitnie zamnowojennym, deba­
ta wydobyła także szereg pozy­
tywnych elementów, uwypukla­
jąc w szczególności istotne za- 
pslne punkty obecnej sytuacji 
międzynarodowej. W toku debaty 
wystąpił między innymi przed­
stawiciel Włoskiej Pąrtu Socja­
listycznej nennista Pleraecl- 
ni. Przemówienie jego — zawio-

„COMBAT“«

De
liczy się z ultrasami

Paryski korespondent PAP, red. Jan Gerhard 
donosi:

Burzliwe debaty Zgromadzenia Narodowego, 
na których ujawniła się akcja całej plejady de­
putowanych występujących niemal otwarcie 
w obronie haseł „organizacji armii podziemnej' 
(OAS) oraz przemówienia wygłaszane przez 
de Gaulle'a w toku podróży po Korsyce i po­
łudniowej Francji pogłębiły atmosferę rozdraż­
nienia i niepokoju, jakie wywołuje we Francji 
polityka algierska rządu.

Spotkanie 
aktywu partyjnego 
w Sosnowcu

(Informacja własna)
Wczoraj w Sosnowcu odbyło się spotkanie miej­

scowego aktywu partyjnego z członkiem Biura Po­
litycznego KC PZPR i I sekretarzem KW w Kato­
wicach tow. Edwardem Gierkiem.

Zacieśniamy 
współpracę

z Nigerem
PARYŽ (PAP)

W stolicy Nlgeru — Niamey pod­
pisane zostały porozumienie o 
współpracy techniczne) i kultural­
nej oraz umowa handlowa między 
rządami PRL. I Nigeru. Dokumenty 
podpisał ze strony polskiej Ro­
man Fidelski, zastępca przewod­
niczącego Komitetu Współpracy 
Gospodarczej I Naukowo-Techmcz 
nęj z Zagranicą przy Radzie Mi­
nistrów zaś ze strony Nigeiu olani 
balia Maiga minister spraw we­
wnętrznych.

Komunikat opublikowany w Nia 
mey zaznacza, że zawarte porozu­
mienia umożliwiają między innymi 
możliwościami stypendia i prakty­
ki uniwersyteckie dla młodych Ni- 
geryjczyków. Jak również stypen­
dia dla uczniów szkół zawodo­
wych. Obie delegacje wyrażam ra 
dowolenie z pomyślnego zakończe­
nia pierwszych nawiązanych kon­
taktów otwierających szersze per­
spektywy dla przyszłej współpra­
cy między Nigerem a Polską. Ko­
munikat wspomina także. ±e Ni- 
geryjscy ministrowie oświaty, ro­
bót publir znych i zdrowia zostali 
zaproszeni z wizytą do Polski 1 
te zaproszenie to przyjęli.

Wicemln. I. Winiewicz 
podejmowol U Ihonlo

NOWY JORK (PAP)
Przewodniczący delegacji pol­

skiej na XVI sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, wiceminister spraw 
zagranicznych Józef Winiewicz w.v 
dal obiad na czesc nowo obranego 
sektetarza generalnego ONZ, U 
Thanta.

Na obfedzie obecni byli prze­
wodniczący Rady Bezpieczeństwa 
Stały przedstawiciel ZSRR w ONZ. 
W. A. zorfn, wiceminister spraw 
zagranicznych Norwegu H. Engen, 
stali przedstawiciele w ONZ: In­
dii — ambasador C. S. Jha, Jugo­
sławii — ambasador M. Pavlcevic, 
Austrii — ambasador dr F. Matsch, 
zastępca stałego przedstawiciela 
ZSRR w ONZ ambasador P. D. 
Morozow oraz szef gabinetu se­
kretarza generalnego ONZ — C. V. 
Narasimhan.
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W skrócie
LICZNA GRUPA ZNANYCH 

UCZONYCH AMERYKAŃ­
SKICH ogłosiła wspólne o- 
ówiadczenie, yv którym wzy­
wa USA i ZSRR do rozpoczę 
cia rokowań zmierzających 
do cslab’enta napięcia mię­
dzynarodowego.

PRZEDSTAWICIELE DYPŁOMĄ 
tyczni usa, w. Brytanii, 
Francii i NKF akredytowani 
przy rządzie radzieckim od­
byli w piątek konferencję 
w siedzibie ambasady zacho- 
dnioniemieckiej. Jak wiado­
mo, bonski ambasador Kroll 
był w czwartek przyjęty na 
Kremlu przez premiera Uhru- 
szczowa.

DUŃSKI MINISTER SPRAW 
ZAGRANICZNYCH OTTO 
KRĄG oświadczył, te Dania 
pragnie stać się członkiem 
Europejskiej Wspólnoty Go­
spodarczej jednocześnie z 
Wielką Brytanią

W NORWEGII wzmagają się 
protesty przeciwko zapowie­
dzianej tam wizycie bońskie- 
go ministra obrony, Straussa.

W ODDZIAŁF PAN W KRA­
KOWIE odbyła się uroczy­
stość z okazii 70-lecia uio- 
dzin 1 40-lecia pracy nauko­
wej — prof. dr Zenona Kle­
mensiewicza, wybitnego języ­
koznawcy, kierownika Zakła­
du Języka Polskiego Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

„POCIĄG POKOJU I PRZY­
JAŹNI" kontynuuje podróż 
po Związku Radzieckim.
8 1 10 listopada br. delegacja 
polskiego Ogólnokrajowego 
Komitetu Pokoi u przebywała 
w Rydze. Mieszkańcy Ło­
tewskiej SRR gorąco witali 
przedstawicieli Polski.

Z tej racji w dniu wczorajszym 
odbyło się nadzwyczajne plenar­
ne posiedzenie Wojewódzkiej 
Komisji Związków Zawodowych, 
w którym prócz członków Ko­
misji udział wzięli zasłużeni 
związkowcy — członkowie par­
tii i działacze byłej PPR. Na po­
siedzeniu, któremu przewodni­
czył tow. Roman Stachoń, refe­
rat wygłosiła sekretarz WK ZZ 
tow. Bronisława Cieślikowa obra 
zujac konspiracyjną działalność 
PPR, powiązania partii z ru­
chem zawodowym oraz jej kie­
rowniczą rolę w rozwijaniu 
form powszechnego udziału mas 
w rządzeniu w wyzwolonym kra_ 
ju W czasie okunacji śląscy ko­
muniści rozpoczęli zorganizowa­
ną działalność już w listopadzie 
1939 roku Grupy i trójkj towa­
rzyszy działały m. in. w Biel- 
szowicach i Bytomiu, w Rudzie 
Śląskiej i f.aziskách, w Halem­
bie 1 Mikołowie. W 1942 roku 
powstały również w wielu miej­
scowościach powiatu rybnickiego.

Swoimi wspomnieniami z te. 
go okresu podzielił, się obecni 
na posiedzeniu starzy działacze 
związkowi tow. tow Szewczyk. 
Kramarczyk i Sieroń. który 
podkreślił, że 20-lecie PPR 
ziwiazk, zawodowe winny uczcić 
w sposób przynoszący trwałe i 
wszechstronne korzyści gospo­
darce narodowej i ludziom pra­
cy.

Najlepsi w kraju
(Infor, wł.). „Przez socjalistycz­

ne współzawodnictwo — do no­
wych osiągnięć — z takim hasłem 
handel katowicki rozpoczynał w 
styczniu rok lr'61. Wczorajsza uro­
czystość w Prłacu Młodzieży w E.n 
towicach potwierdziła, iż haslo to 
n’e było tylko deklaraną Oto w 
pionie handlu państwowego — 
MHD Włókno w Katowiccah 1 w 
pienie snoldzlelczt m — katowicka 
PSS, za.jfly I miejsce we współza­
wodnictwie w skali krajowej za 
I półrocze br.

Wczoirjszą uroczystość wręcze­
nia sztandarów obu najlepszym 
przedsiębioistwom, zaszczycił two­
ją obe-mcścia Minister Handlu 
Wewnęt -zne^i tnż. Mieczysław 
Lesz, przekazując pracownikom 
handlu pozdrowienia w imieniu 
Rady Ministrów 1 swoim własnym 
Na akademii obecni byli również 
z-ca przewodniczącego Prezydium 
WRN tow. T. Raczyński, przewod­
niczący WKZZ tow. R. Stachoń, 
I sekretarz KM PZPR tow J. Leś, 
wiceprzeu odnlczący ZSS Społem 
J. Zerkowskł, przedstawiciele han 
olu uspołecznionego 1 zaproszeni 
goście.

Osiągnięcia obu wyróżnionych 
przedsiębiorstw omówił z-ca prze­
wodniczącego Prezydium MRN Inż. 
Bilnik.

„Po raz pierwszy szef pań­
stwa przyznał, li nie ma mowy 
o porozumieniu z powstańcami 
bez uzgodnienia tej sprawy ze 
wszystkimi kierunkami polltycz 
nymi. Znaczy to, że warun­
kiem porozumienia jest przyłą­
czenie się Europejczyków w Al­
gierii do opinii Francuzów w 
metropolii w sprawie współ- 
pracy francusko - algierskiej*’ 
pisze w piątek 10 bm. gaulli- 
stowskt „Combat*’.

Wszyscy obserwatorzy politycz 
ni w Paryżu wyrażają pogląd, 
że prezydent de Gaulle w 
swych przemówieniach uznał ist 
nienie ,.trzeciej siły" w konflik­
cie algierskim i że tą „trzecią 
siłą" są według niego ultrasi 
b. generała Salana Ataki praw 
cy w Zgromadzeniu Narodowym 
są jak gdyby akompaniamen­
tem do słów de Gaulle'a.

Tak więc u progu ósmego ro­
ku wojny algierskiej prezydent 
V Republiki „uznaje" ultrasów 
1 — jak pisze ,,Combat" — tym 
samym przydają znaczenia si­
łom, które przeciwstawiają się 
Tymczasowemu Rząd owi Algier 
skiemu, a więc partnerowi ,z 
którym ma się dojść do porożu 
mienia".

Uderzająca lest sprzeczność 
— kontynuuje korespondent 
PAP — między tym pasowaniem 
ultrasów do godności ugrupowa 
nia politycznego, z którym trze 
ba się liczyć, a licznymi pod­
kreśleniami de Gaulle*», że 
,.nle ma jut przeszkód na dro­
dze do rokowań z powstańcami 
algierskimi*’.

W tej sytuacji paropaXy wy 
rokowań przedstawiają się na­
dal mizernie. Tym gorzej, że 
warunki, które Francja zamie­
rza postawić obecnie Algierczy­
kom, też nde budzą nadziei po­
rozumienia.

• • •
W ptątek generał de GauBe

Przerwa w dostawie prądu
Rejon Energetyczny Gliwice po­

dlije do wiadomości, że w dniu 
12. XI. 1961 r. w godz. 7—1S nastą­
pi przerwa w dostawie prądu dla 
odbiorców Przyszówk! k,Łabęd.

Bliższych informacji udziela Re­
jon Energetyczny Gliwice, tel. 
34-21, wewn. 341.

był w Marsylii gościem deputo­
wanych departamentu Bouchea- 
du-Rhone.

W rozmowie z deputowanymi 
departementu Bouch es-du-Rhone 
gen. de Gaule zapowiedział, że 
po uregulowaniu problemu al­
gierskiego ma zamiar wycofać 
się z życia politycznego.

Policja francuska rozpędziła w 
czwartek demonstrację kobiet al­
gierskich pod muraml paryskich 
więzień „Fresnes" i „Sante" oraz 
w lasku Vincennes, w pobliżu 
„punktu przesyłkowego", gdzie 
znajdulą się setki aresztowanych 
patriotów algierskich. Kobiety do­
magały się uwolnienia aresztowa­
nych, lub przyznania Im statusu 
więźniów politycznych. Około 200 
uczestniczek demonstracji — jak 
podaje agencja France Presse, 
zostało zatrzymanych „w Celu 
sprawdzenia tożsamości**.

Podobne demonstracje odbyły 
się w czwartek w Tuluzie, Metzu, 
Lyonie 1 Grenoble.

Przemianowanie 
miasta Stalińska
Prezydium Rady Najwyższej 

Federacji Rosyjskiej wydało de 
kret o przemianowaniu miasta 
Stał i ruska obwodu kiemierowskie 
go (Syberia zachodnia) w mia­
sta Nowokużnieck. (PAP)

dlo oczekiwania kół reakcyj­
nych. Pieraccini pnlemizował z 
wystąpieniami pewnych polity­
ków prawicowych, zaznaczając, 
że podjęcie przez ZSRR ostat­
nich prób jądruwąjch nastąpiło 
na tle określonej sytuacji mię­
dzynarodowej. Dokonując amli- 
z.y tej sytuacji, przedstawiciel 
pennistów podkreśli! w szcze­
gólności niebezpieczeństwo, ja­
kie zagraża Europie i światu 
ze strony odradzającego się w 
NRF militaiyzmu

Przedstawiciel lewicy socjali­
stycznej, Valori, oświadczył w 
związku z tym w toku debaty, 
że lewica „przyjmuje z zado­
woleniem“ przemówienie Piera- 
ccimego. Organ KC KPWł ..Uni­
ta", komentując twstąoiołre 
przedstawiciela nenmstów, stwer 
dza, że w gruncie rzeczy „prze­
mówienie nie różniło się wiele 
od mowy utgłoszonej w parla- 
menc e przez przedstawiciela 
KPWł, Pajettv“ W wystąpieniu 
tvm przedstawiciel kierownictwa 
Komunistycznej Partii Wł ch 
przeprowadzi! z trybuny parla­
mentarnej pryncypialną krvtvkç 
stanowiska tvrh. którzy pragnę­
liby wskrzesić klimat zimnej 
wojny, nie bacząc ani na realia 
obecnej sytuacji światów ej ani 
na żywotne inteix-sv narodowe 
Włoch, ani na możliwości praw­
dziwego odprężenia, jakie rysu­
ją się ostatnio coraz wyraźniej.

Oficjalne stanowisko w imie­
niu rządu sformułował nie jak 
się ogólrre tu spodziewano — pre 
mier Fanfani, lecz minister 
spraw zagranicznych. Segni. Już 
sam fakt niezabrania głosu w 
toku tej niewątpliwie ważnej de­
baty przez, prouvera posiada 
swoją wymowę. Przemówienie 
ministra Segniego — można się 
było tego spodziewać — dało 
powtórzenie znanych tez atlanty­
ckiej politvki. Jednocześnie jed­
nak włoski minister spraw za­
granicznych zapewnił parlament 
o gotowość; jego rządu poparcia 
szybkich i skutecznych negocja­
cji Wschód — Zachód.

Odłożone o jeden dzień, z po­
wodu przedłużenia się debaty w 
parlamencie, plenum KC KPWł, 
rozpoczęło się w piątek. Zarów­
no referat towarzysza Togliat- 
tiego poświecony ocenie dorob­
ku XXII Zjazdu, jak i wystą­
pienia na plenum sumujące pier­
wszy, wstępny etap dyskusji 
poz i radowej, toczącej się w całej 
partii, skupiają uwagę tutej­
szych kół politycznych Ofensywa 
ideologiczna włoskich knmuni- 
stów, nowe ustalenia teorety­
czne 1 praktyczne w zakresie 
włoskiej drogi do socjalizmu, 
stosunki Komunistycznej Partii 
Włoch z poszczególnymi nurta­
mi Włoskiej Partii Socjalistycz­
nej — oto co budzi tutaj pow­
szechne zainteresowanie.

IGNACY KRASICKI

Minister
Si. Sroka

A

na Śląsku
(Inf. wł.). W nawym wojewódz­

twie przebywał w dniach 9 1 10 
bm. minister gospodarki komu­
nalnej tow. Stanisław Sroka 
wraz z pełnomocnikiem Minister­
stwa Gospodarki Komunalnej d/s 
Przykładowo-Oszczędnego Budow­
nictwa Mieszkaniowego tow. mgr 
inż. Romanem Piotrowskim.

W czasie swego pobytu minister 
gospodarki komunalnej przepro­
wadził konferencję z I z-cą prze­
wodniczącego Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej tow. 
J. Ziętkiem na temat rozwi­
jającego się w województwie ka­
towickim oszczędnościowego bu­
downictwa mieszkaniowego oraz 
aktualnego stanu Inwestycji ko­
munalnych

W towarzystwie tow. Jerzego 
Ziętka 1 kierownika wydziału 
gospodarki komunalnej 1 miesz­
kaniowej tow. Leona Dyrdy, 
minister Sroka zwizytował waż­
niejsze budowy obiektów drogo­
wych, mostowych, terenów zielo­
nych i Innych urządzeń komu­
nalnych. zapewniając konkretną 
pomoc w dostawie niezbędnego 
sprzętu i środków transportowych 
dla województwa katowickiego.

N. CHRUSZCZÓW 
przybył

do Taszkientu
MOSKWA (PAP)

W piątek 10 bm. przybył do 
Taszk.entu pierwszy sekretarz 
KC KPZR, przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR Nikita 
CHRUSZCZÓW. Weźmie on 
udział w naradzie pracowników 
rolnictwa repub’ik środk^wo- 
azjatyckich, Azerbejdżanu i po­
łudniowych obwodów Kazach­
stanu

Chruszczowa serdecznie powi­
tali ludzie pracy stolicy Uzbeki­
stanu.

Z komunikatu wyirka, że obaj 
mężowie stanu omówdi szeroki 
wachl.rz zagadnień międzynaro­
dowych, poruszając takie sprawy, 
jak zagadnienie Berlina zachod­
niego J N'emiec, zagadnienie do- 
świ dezeń z br nią jądrową, za­
gadnienie rozbrojenia oraz sytua­
cję w Azji południowo-wschod­
niej ze szczególnym uwzględnie­
niem Laosu, sytuację w Kon­
go i wiele innych. Ponadto pod­
czas rozmów, poruszone zastały 
wprawy wzajemnych stosunków 
między USA a Indiami.

Jeśli chodzi o sprawę Berlina 
zachodniego, to komunikat 
stwierdza, że obie strony „były 
z g dne co do uzasadnionych , 
niezbędnych praw dostępu do 
Beri ma“. Prezydent Kennedy — 
głosi dalej komunikat — zapew­
nił premiera Nehru, że „podję­
te zostaną wszelkie wysiłki, by 
szukać rozwiązania problemu 
berlińskiego przy pomocy poko­
jowych środków“.

Jeśli chodzi o sprawy Azji po­
łudniowo-wschodniej to obaj mę 
żowie stanu są zgodni, że Laos 
powinien być krajem „prawdzi­
wie neutralnym".

Jeśli chodzi o sytuację w Kon.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Szczególna uwaga zostanie 

zwrócona na problemy materia­
łowe. One zresztą w 75 proc, de­
cydują o kosztach produkcji w 
tym przemyśle. Na czoło wysu­
wa się tu sprawa opracowania 
nowych, postępowych norm zu­
życia materiałów. Ale poprawie 
musi również ulec sama gospo- 
daika materiałowa, obieg i kon­
trola zużycia surowców, gospo­
darka w magazynach, transport 
wewnętrzny itd. Powstają kon­
cepcje tworzenia w większych 
skupiskach przemysłu maszyno­
wego centralnych międzyzakła­
dowych magazynów, co wpłynie 
dodatnio na lepsze wykorzysta­
nie surowców.

Drugim problemem jest pod­
niesienie na wyzszy poziom te­
chniki produkcji i wprowadze­
nie nowoczesnych, oszczędnych 
konstrukcji maszyn i urządzeń. 
Przemysł maszynowy nastawia 
się obecnie na automatyzację 1

Piłkarza i ligi piłkarskiej wy­
chodzą ną ostatni zakręt przed 
metą, w niedzielę o godz. 12 od­
będzie się ostatnia kolejka spot­
kań mistrzowskich, która ma ol­
brzymie znaczenie dla kilku ze­
społów tagrożonych spadkiem. 
Cztery z nich zmierzą się w bez­
pośrednich poiedynkach: Łechta 
Gdańsk — Polonia Bydgoszcz 1 
Cracovia — ŁKS. Również mecze: 
Legia — Stal Sosnowiec, Sta! Mie­
lec — R’i;b 1 l^cn Poznań — Po­
lonia Bytom, wyjasn'd mogą sy­
tuację obu Stali 1 Lecha. Na Ślą­
sku odbędzie się tylko jeden po­
jedynek: Gornik Zabrze — Odra 
Opole, w Zabrza o godz. 12.

Druga liga gra ostatnią kolejkę 
spotkań Piast CHwlce gości u sie­
bie o godz 12 rzeszowską Stal, 
natomlaat Naprzód Llpiny wyjeż­
dża do spadkowicza — Olimpii 
Poznań. LIGA SLASKA: BKS Biel­
sko — Rueh Ib Chorzów, Concor­
dia Knurów — Górnik Sośnica, 
Wawel Wirek — Czarni Bytom, 
Wyzwolenie Chorzów — Silesia 
Miechow'ice, Siemlanowiczanka — 
Budowlani Ligota (g. 10.39), RKS 
Rybnik — Dąb Katowice (grupa I), 
Rapid Wełnowlec — Polonia Pie­
kary (g. 13), Górnik Radlin — 
ŚKS Chorzów, Bobrek Karb — 
Gornik Świętochłowice, KS 27 
Orzegów — Górnik Czerwionka, 
Walka Makoszow-y — Górnik Mi- 
kulczjce, Stal Cieszyn — GKS Gli­
wice (grupa 11) Terminarzem wy­
znaczono spotkania na godz. 13.30.

LIGA 7AGLI;BIOWSKA- RKS 
Rakow Częstochowa — Płomień 
Mllowice, Skra Częstochowa — 
Warta Zawiercie, Czeladzki KS — 
Górnik Plaski, Górn.k Sosnowiec 
— Victoria Częstochowa, Górnik 
Wojkowice — CKS Budowlani, 
Kolejarz Sosnowiec — Zagłębian- 
ka Dąbrowa Górnicza.

MF Z N-7

Tow, Gierek odpowiedział 
na liczne pytania zebranych, 
dotyczące w szczególności naj­
ważniejszych problemów po­
stawionych na XXII Zjeź- 
dzie KPZR. Mówca omówił 
także węzłowe problemy obec­
nej sytuacji międzynarodowej.

Omawiając sytuację gospo­
darczą w woj. katowickim tow. 
Gierek stwierdził, że pomy­
ślnie wykonywane są plany 
produkcyjne w górnictwie i 
hutnictwie. Rolnicy uzyskali 
wysokie plony zbóż. Budowni­
ctwo wykona swoje plany ro­
czne już w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca, zaś dzięki

go, to obaj rozmówcy zgodni są, 
ze należałoby przywrócić pnkój 
w Zjednoczonym Kongu i zapo­
wiadają, że będą konsultowali się 
w tej sprawie w następnych mie 
siącach.

M tkt nie oczekiwał, że 4-dnio-
[ę| we rozmowv Kennedyego

z Nehru usuną wszystkie 
różnice w podeiiciu ich krajów 
do izercgu problemów międzyna­
rodowych. Zresztą sam Kennedy 
na środowej konferencji prasowej 
przyznał, ze różnice te pozostały. 
Potwierdza to również analiza 
ogłoszonego komunikatu.

NiemnieI nie ulega wątpliwości, 
że rozmowy przyczyniły się do 
wyjaśnienia pewnych nieporozu­
mień, do lepszego zrozumienia 
wzajemnego, wytworzyły bardziej 
bezpośredni stosunek między sze­
fami obu rządów. Nie ulega rów­
nież wątpliwości, że Nehru po­
szedł na ustępstwa w niektórych 
spraivaeh tak również nie ulega 
wątpliwości, że stanowisko Nehru 
znalazło odbicie w podkreśleniu 
konieczności pokojowego rozwią­
zania rozmaitych spornych pro­
blemów.

Wachlarz poruszony w czasie 
rozmów problemów bvl ogromny, 
obelmując zarówno mnóstwo za­
gadnień miedzynarodowveh, )ak i 
sprawę stosunków oraz dalszej 
współpracy między obu krajami.

mechanizację procesów wytwór­
czych. W tym też celu już w 
przyszłym roku zorganizuje się 
tam 23 montaże taśmowe przy 
produkcji szeregu wyrobów, 9 
zautomatyzowanych linii wy­
twórczych przy produkcji wielko 
seryjnej, zastosuje się nowe wy 
dajniejsze 1 bardziej precyzyjne 
obrabiarki agregatów itp. Nowa 
technologia i lepsze konstrukcje 
będą miały olbrzymi wpływ na 
zmniejszenie pracochłonności, a 
co za tym idzie umożliwią dal­
szy znaczny wzrost wydajności 
pracy i obniżkę kosztów produk 
cji.

W ramach drugiego etapu po­
rządkowania gospodarki zakła­
dy dokonają także istotnych u- 
sprawnień organizacji wewnę­
trznej. Wiele tych problemów 
będzie można należycie rozwią­
zać tylko przy dobrej współpra­
cy między zakładami (m. in. 
sprawy kooperacji, specjaliza­
cji).

W I lidze zapaśniczej dwa mecze 
na Śląsku: siła Mysłowice — Unia 
Swarzędz, oraz Orzeł Wełnowlec 
— Flota Gdynia (godz. 11). W za­
ległym meczu I ligi bokserskiej. 
Legia Warszawa walczy z BB7S 
Bielsko. Hokeiści Górnika Kato­
wice 1 Baildonu grają spotkania 
wyjazdowe. Górnik w Bydgoszczy 
z Polonią, a Baildon w Toruniu z 
Pomorzaninem (trzecia para. Le­
gia — Podhale). Oto śląskie me­
cze piłki tęcznej (hala TWF): AZS 
Katowice — Azoty Chorzów, Ruch 
Chorzów — Górnik Sośnica (ko­
biety), zespoły męskie: Azoty Cho­
rzów — Spójnia Gdańsk, AKS 
Chorzów — Warszawianka (sobo­
ta), Azoty Chorzów — Warsza­
wianka, AKS Chorzów — Spojn’a 
Gdańsk (niedziela) AZS 1 Sparta 
Katowice wyjechały do Gdańska.

obniżce kosztów własnych uzy 
skaných zostanie dodatkowo 
600 izb mieszkalnych, (ż)

VI Plenum
KC ZMS

WARSZAWA, (PAP)
,,O .świadomą aktywną posta­

wę członków Związku Młodzieży 
Soejal’s'ycznej“ — to tytuł refe­
ratu, który wygłosił I sekretám 
KC ZMS Marian Renke 10 bm. 
na rozpoczętym w tvm dniu w 
Wanszrwie VI Plenum Komitetu 
Centralnego związku, a zarazem 
najkrótsze okre.sleive tematyki 
niezwykle ważnych dla organi­
zacji spraw, stanowiących przed­
miot obrad. Na Plenum przybił 
członek B'tira Pol'tycznego i se­
kretarz KC PZPR — Roman 
Zambrowski.

W obradach uczestniczą akty- 
wiśc, szeregu orgmizacji zakła­
dowych, szkolnych i uczelnia­
nych ZMS, a także przewedmi- 
czacy 7G ZMW — Józef Tejch- 
ma, przewodniczący Rady Na­
czelnej ZSP — Czesław Wiś­
niewski. działacze Kół Młodzie­
ży Wojskowej z przewodni rżą­
cym Rady MUdzieżowej WP — 
gm. brvg Bronisławem Bedna­
rzem oraz przedstawiciele ZHP.

Goście 
zagraniczni 
u: redakcji 

»TRYBUHY BOBOTHICÏEI«
6 bm. „Trybunę Robotniczą“ 

odwiedzd redaktor naczelny ga­
zety „Stalmgradzka Prawda’* 
tow. A. Moniko. Gość radziecki 
zaznajomił ù:ç z pracą naszej re­
dakcji oraz opowiedział o osią­
gnięciach i doświadczeniach ga­
zety stalingradz.kiej i aktualnych 
problemach ZSRR.

9 bm. redakcja nasaa gościła 
attache kulturalnego ambasady 
Czechosłowackiej Republik.) So­
ci alistycznej w Warszawie tow. 
Wacława Vaňka i attache pra­
sowego ambasady tow. Józefa 
Nalepkę, którym towarzyszył kom 
sul CSRS w Katowicach tow. Wa­
cław Rezabek. W cza-ne serdecz­
nego eipotkan a omówi' no możli­
wości dalszego wszechstronnego 
informowania społeczeństwa wo­
jewództwa katowickiego o życiu 
bratniej republiki.

Przywrócony do tycia
po śmierci klinicznej

MOSKWA (PAP)
Podczas badań lekarskich w kil 

nice biologii eksperymentalnej w 
Nowosybirsku u 4-letntego Saszy 
Fomlna nastąpiła śmieić klinicz­
na. Chłopiec cierpiał od urodzenia 
na zwężenie aorty 1 jego serce 
przestało mesjjodzdewanle bić w 
cz-aste oględzin lekarskich.

33-letni chirurg Igor Miedwle- 
dlew nie tracąc ani chwili czasu 
przystąpił do operacji w gabine­
cie rentgenologicznym gdzie na­
stąpiła śm erć chłopca. Chirurg 
miął do dyspozycji tylko 6 minut 
czasu po których w systemie ner­
wowym chłopca zaszłyby nieodwra 
calne zmiany Mledwtediew doko­
nał natychmiast cięcia klatki 
piersiowej i zaczął masować ser­
ce chłopca. Po kUkunastu sekun­
dach serce wznowiło pracę Na­
stępnie lekarz nje zawahał alę 
przed dokonaniem bardzo trudnej 
oneracji Wyciął on mianowicie 
zwężony odcinek aorty i przy po­
mocy 2 asystentów zszył ją z po­
wrotem.

Chłopiec odzyskał przytomność 
dopiero po 7 godzinach, ale od ra­
zu czuł się dobrze 1 szybko wraca 
do zdrowia.

Tragiczny wypadek 
na boisku szkolnym

W ub środę (a bm ) o godz. 13 30 
wydarzył się tragiczny v ypąd" k 
na boisku ‘zkoinym w gromadzie 
Czernica, pow rybnicki. Podczas 
giy w piłkę nożną porażony zo­
stał prądem z zerwanego przewo­
du elektrycznego 11-letni Józef 
Porąbka. M,mo natychmiastowej 
nomocy chłopiec zmarł w drodze 
do szpitala.

Śledztwo w tej sprawie prowa­
dzi pmkurater w Rybniku. (r)

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiii

Sztandar przechodni Rady Mini­
strów otrzymała załoga MHD Włó­
kno, a sztandar ZSS Społem za­
łoga PSS. Zasłużonym pracowni­
kom tych przedsiębiorstw, wręczo 
no złote 1 srebrne odznaki wzo­
rowego sprzedawcy. (kry)

Kolegium projektantów
koordynuje inwestycje w ROW

(Inf. wł ). Pod przewodnictwem 
Pełnomocnika Rządu do Spraw 
Rozwoju ROW Inż. Aleksego Sie­
radzkiego odbyło się wczoraj pierw 
ize robocze posiedzenie Kolegium 
Generalnych Projektantów Ryb­
nickiego Okręgu Węglowego Ko­
nieczność powołania Kolegium — 
rzecz bez precedensu w Polsce — 
została podyktowana wieloma 
względami, ROW jest największą 
Inwestycją w kraju.Przeznaczono 
na nią ai 120 mld zł. Realizacja 
zaplanowana jest na rekordowo

krótki okres czasu 20-25 lat. Poza 
tym nowy ośrodek przemysłowy 
ina powstać na terenie Już zago­
spodarowanym, często niezgodnie 
z Interesem nowych inwestycji. 
W tych warunkach generalną za­
sadą stać się musi koordynacja 
1 synchronizacja wszystkich Inwe­
stycji zaplanowanych w ROW-le. 
I właśnie to zadanie spadnle na 
barki Kolegium Generalnych Pro­
jektantów, reprezentowane przez 
wszystkie resorty uczestniczące w 
budowie ROW-u. (Jur.)
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Na odbytej ostatnio w 
Londynie naradzie, przed­
stawiciele 10 tys. nudystów 
uchwalili rezolucję doma­
gającą się zastąpienia ter­
minów nudysta i nudyzm 
nazwami naturysta 1 natu- 
ryzm. Przedstawiciel bry­
tyjskiego stowarzyszenia nu 
dystów oświadczył. Iż wie­
lu ludzi niesłusznie łączy 
postępowanie namrystów ze 
strtp-teasem w nocnych klu 
bach londyńskich.

£

Nudyści zmieniają 
terminologię...

Rose Frankland 
nową „miss świata"

Najpiękniejszą kobietą na 
wyborach „miss świata“’ w 
Londynie wybrana została 
przedstawicielka W. Bryta­
mi, 18-letnla Rose Marle 
Frankland. W konkursie 
uczestniczyło 37 piękności.

Drugie miejsce zajęła stu 
dentka z Taiwanu, 19-letnla 
LI Sziu-Ying, trzecie miss 
Hiszpanii, 18-letnla Carmen 
Cervera czwarte m:ss Frań 
cjl, 19-letnla paryżanka Mi­
chele Wargnler 1 piąte miss 
Danil. 19-letnla Inge Jor­
gen sen.

Nowo kreowana „miss 
świata“ mieszka obecnie w 
północne! Anglii i pracuje 
jako modelka.

Epidemia „wygibasa*' 
— tańca z głębi 

dżungli
(Inf. wł.). Wybuchł 1 ro*- 

szerza się niczym epidemia. 
Jeszcze kilka miesięcy te­
mu nikt o nim nie słyszał. 
Dziś zdążył już zawojować 
nie tylko Stany Zjednoczo­
ne ale przerzucił się do 
Europy, podbijając mło­
dzież Francji i Anglii.

Chodzi oczywiście o nowy 
azal, jakim stał się taniec 
nazywany twistem, co nie 
tylko w przekładzie ale 1 
z charakteru ruchów ciała 
można by nazwać wygiba- 
sem względnie 
Niech się przed 
wają wszystkie 
znane tańce, 
nich nie jest w 
równać twistowi 
glbasowi. Przeniesiony 
został na sale dansingowe 
wprost z... serca dżungli. 
W takt rytmicznej muzyki 
i bicia tamtamów, cale ciało 
drga niczym w konwul­
sjach. Pogrążeni w rytmicz 
nych drgawkach partnerzy 
nie mają prawa nawzajem 
się dotykać. Natomiast nie 
tylko mogą, ale zobowiąza­
ni są do wykrzykiwania 
nieartykułowanych dźwię­
ków jak: Uff! Ach! Huku- 
puku_hop!

Czy nowy szal przyjriie 
się Na długo?

* TAK TOCZY SIĘ flWŁAT * TAK TOCZY SIĘ ŚWIAT *

NUMER «

„Przeglądu Kulturalnego“
J przynoil:
í IV odcinek powieści MARII DĄBROWSKIEJ
i „PRZYGODY CZŁOWIEKA MYŚLĄCEGO“ j
i • Kolejny fragment wspomnień Jerzego Putramenta 1
I o nieznanych nam dotąd wydarzeniach roku 1943 I
i • Refleksje optymistyczne z podróży poetyckiej po
I Polsce 1961 r. Juliana Przybosia,

• O rewelacyjnych odkryciach polskich archeologów 
w Sudanie i Egipcie pisze Kazimierz Michałowski, !

i • O naszych rodakach w Indiach Zachodnich. Gwa- 1 
temali i Puerto Rico pi«ze Olgierd Budrewicz. i

Kennedy i Hehru
zakończyli rozmowy

WASZYNGTON (PAP)
W czwartek wieczorem zakończone zostały rozmowy 

między prezydentem USA Kennedym, a premierem 
Indii Nehru. Na zakończenie rozmów opublikowano 
wspólny komunikat amerykańsko-indyjski.

Porządkowanie gospodarki

Kalendarzyk sportowy



P
ft2EMYŠL chemiczny potrafi prze-
L mienić gaz ziemny w piękny ko- 
r loro wy sweterek, lub ropę naftową 

w mocną i trwałą oponę do samo­
chodu (możliwości takich przemian 
jest mnóstwo). Czyli — potrafi 

jlokonać rzeczy, wobec których blednie 
cud w Kanie Galilejskiej Ale ów biblij­
ny akt tnial w jednym przewagę: aby 
się spełnić, nie potrzebował takiej masy 
różnych skomplikowanych urządzeń, apa­
ratów, przewodów i w ogolę rozmaitego, 
ł to w najwyższym gatunku żelastwa, co 
dzisiejszy przemysł chemiczny Bez urzą­
dzeń i aparatury, idącej w dziesiątki i ser­
ki tysięcy ton, nowoczesna chemia jest 
bezsilna.

Tymczasem zapewnienie koniecznej ilo­
ści i jakości aparatury dla naszego prze­
mysłu chemicznego me jest sprawą prostą. 
Jfik się za chwilę przekonamy, stajemy tu 
przed licznymi i skomplikowanymi pro­
blemami, z których każdy z osobna na­
stręcza ogromne trudności. Musimy tu 
s.ęgnąć nieco do historii, ale jest to nie­
zbędne dla zrozumienia aktualnej sytuacji, 
potrzeb i podjętych ostatnio w tej sprawie 
pewnych niezmiernie ważnych postano­
wień

Chemia jest beniaminkiem naszej gospo­
darki narodowej Tempo jej rozwoju wy­
przedza dynamikę wszystkich innych ga­
łęzi, nawet przemysłu maszynowego 1 słu­
sznie. W krajach wysoko uprzemyslowio- 

barwnlkarsklch, które miała właśnie wyJ 
twarzać „Boruta”.

Sytuacja stawała się coraz bardziej na­
pięta Bilans sporządzony jeszcze w roku 
ub na lata 1961 — 1965, kiedy to przemysł 
chemiczny zamierza osiągnąć szczególnie 
wvsoką dynamikę wzrostu, wykazywał de­
ficyt aparatury rzędu 70 — 80 tys. ton. 
Powstała groźna rozpiętość miçdzv zada* 
mami i środkami ich wykonania Svtuacja 
ta nie mogła być. rzecz jasna, wynikiem 
przypadku Jest ona rezultatem głębokich 
zaniedbań, braku pełnego zrozumienia dla 
obiektywnych potrzeb przemysłu chemicz­
nego. braku koordynacji i mysli przewod­
niej w produkcji aparatury W pewnwm 
stopniu działały tu określone czynniki, 
ograniczające nasze możliwości. Niemniej 
fakty pozostałą faktami Przemysł ciężki 
zamiast stopniowo powiększać dostawy 
aparatury dla chemii, systematycznie je 
zmniejszał O ile np. w r. 1956 dostawy z 
MPC dla resortu chemii wyniosły ok 
C 800 ton aparatury, to w r. 1959 soadły 
do 4 200 ton. czyli o ok 4Oo'o W Zjedno­
czeniu Budowy Maszyn Ciężkich (Zemak) 
które w resorcie jest głównym dostawcą 
aparatury (60 — 80% dostaw) dla chemii, 
przy wzroście całej produkcji towarowej 
od r. 1954 do r 1959 o przeszło 61%. pla­
nowana wartość produkcji aparatury che­
micznej w r. 1959 utrzymała się na pozio­
mie roku wyjściowego, a jej udział w ca­
łej wartości produkcji Zjednoczenia 

Po wtóre — czynnik ekonomiczny. Pro­
dukcja aparatury chemicznej ma na ogół 
charakter jednostkowy, jest więc bardziej 
pracochłonna niż asortymenty wytwarza­
ne seryjnie W Zjednoczeniu PBMC śred­
nia wartość produkcji na 1 robotnika wy­
nosi 150 tvs zł. w zakresie zaś apaiatury 
— tylko 80 tys zł W istniejącym układzie 
cen, plac i mierników ocenv pracy przed­
siębiorstwa produkcja dobr, o które nam 
chodzi, jest mało rentowna Btąd niechęć 
przedsiębiorstw do jej rozbudowy, co ra­
zem uziete z. „naciskiem eksportowym” 
władz nadrzędnych sprawiło że wytwór­
czość aparatury chemicznej stopniowo się 
kurczvla, a planowane już dostawy, wbrew 
rozmaitym specjalnym zarządzeniom mi­
nistra przemysłu ciężkiego, a nawet pre­
zesa Rady Ministrów, nie były w pełni wy­
konywane.

Nie idzie tu tylko o Ilość aparatury Za­
leży nam na tym. aby polski przemysł che­
miczny doścignął czołówkę światową pod 
względem poziomu technicznego wyposa­
żenia. które zapewniłoby nam najwyższą 
wydajność procesów, najwyższą jakość 
produktów j najbardziej rozległy Ich asor­
tyment. Tymczasem analiza nowoczesności 
instalacji przemysłu chemicznego (w r. 
1959) wykazała, że instalacji najnowocze­
śniejszych mamy tylko 10%. tzw. współ­
czesnych — 69% a przestarzałych - aż 
30%. Z drugiej strony polski przemysł 

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

nych chemia jeszcze bardziej, niż u nas, 
wyprzedza inne dziedziny. Bo jest to ga­
łąź, która ma już dziś takie znaczenie i 
spełnia taką rolę, jaką ongiś zwykliśmy 
przypisywać wyłącznie metalurgii. To 
znaczy — jest to przemysł decydujący w 
coraz większym stopniu o tempie i nowo­
czesności całej gospodarki To przemysł 
odgrywający coraz wybitniejszą rolę za­
równo w industrializacji, jak i w zaopa­
trzeniu ludności.

APARATURY
CIĄGLE MAŁO

W okresie planu 6-letniego, gdy chemia 
Wyprzedzała nieznacznie inne gałęzie, z 
zaopatrzeniem jej w aparaturę nie bvło 
najgorzej. Gdy jednak w ostatnich latach 
jej tempo wyraźnie wzrastało, zarysowały 
się poważne trudności Dostawy aparatury 
dla tego przemysłu bvły wysoce niedosta­
teczne W r. 1957 do pełnego zrealizowania 
planu dostaw zabrakło 15% W roku następ­
nym „poślizg” zwiększył się do 30% W r 
1959 wynosił 20%, w r 1960 — 14%: to był 
pod tym względem najlepszy rok dla i'he- 
mii W T półroczu br plan dostaw został 
wvkonany tylko w 73%, zabrakło więc aż 
oro/. X i o

Skutki? W r. 1959 przyczyną blisko poło­
wy wszystkich spóźnień w realizacji inwe­
stycji chemicznych był brak aparatury Co 
konkretnie tracimy’ Dwa. wyjęte z mnó­
stwa innych, przykłady Opóźnienie o ok 
1 rok uruchomienia wydziału streptomycy­
ny w Tarchomińskich Zakładach Farma­
ceutycznych z powodu niedostarczenia w 
te-minie tylko 3 suszarek jest równozna­
czne ze strata w produkcji na sumę 66 min 
zł Opóźnienie o 3 lata (') dostaw autokla­
wów z Zakładów im Szadkowskiego w 
Krakowie dla fabryki ..Boruta” w Zgierzu 
wyraża się stratą ok 7.2 min rubli wy­
datkowanych na import półproduktów 

zmniejszył się o 38% Przemysł chemiczny, 
bezskutecznie od lat kołatający o szybką 
rozbudowę produkcji aparatury w najbar­
dziej do tego powołanym resorcie, starał 
się ratować sytuację i rozwijał produkcję 
aparatury we własnych warsztatach me­
chanicznych dając już jej w roku 1969 
przeszło dwukrotnie więcej niż cały prze­
mysł ciężki.

W roku ub powołano nawet w ramach 
tego resortu Zjednoczenie Budowy Apara­
tury Chemicznej, dysponujące zakładami i 
warsz.tatami kierowanymi uprzednio przez 
resort, ale to sprawy jeszcze nie rozwią­
zało.

NA
EKSPORT...

W ciągu ostatnich 19 lat nie tylko nie 
zbudowano orojektowanych poprzednio 
trzech wytwórni aparatury i urządzeń o 
łącznej zdolności blisko 70 tvs ton. ale 
dopuszczono do stopniowego ograniczania 
potencjału nrzemvsln ciężkiego w tym za­
kresie Wiele zakładów produkujących 
kiedyś aparaturę chemiczna, i to na zupeł­
nie dohrvm poziomie, eliminowało fen 
asortyment, nrz.estawiając się na zupełnie 
inną produkcję.

Dlaczego? M in z dwóch względów Na­
cisk władz na Zemak bvł tego rodzaiir 
dawajcie produkcję eksportową, dawaj-ie 
turb’nv. maszyny ciężkie itp Te apele po­
parte były rozmaitymi premiami.

Pomeważ potencjał Zjednoczenia Prze­
mysłu Budowy Maszvn Ciężkich jest ra­
czej skromny (15 tys robotn ków. tzn nie 
wiele więcej niż np jedna fabryka apara­
tury chemicznej w Czechosłowacji), a ?.a- 
dama eksportowe i inne szvbko rosną, pro­
dukcja dla orzemystu chemicznego schodzi 
na dalszy plan.

aparatury nie jest obecnie w stanie spro­
stać potrzebom radykalnego unowoczesn e- 
ma urządzeń wytwórczych chemii.

Obecnie nasz przemysł wykazuje nad­
miar zdolności produkcyjnych w zakresie 
aparatury prostej, na którą nie ma wiel­
kiego zapotrzebowania, brak natomiast 
możliwości produkcji aparatury ciężkiej, 
podstawowej (m. In. wysokociśnieniowej, 
platerowanej itd ) która w dzisiejszym sta­
nie techniki odgrywa decydującą mię. 
Aparaturę dla syntezy, maszyny dla prze­
mysłu włókien sztucznych, przetwórstwá 
twoizww i gumy, dla rafinerii i petroche­
mii1 j innveh dziedzin — musimy importo­
wać Importujemy także prawie wszystkie 
pomny, sprężarki, wirówki, urządzenia 
kontrolno-pomiarowe ftd Jesf to import 
bardzo kosztowny; w 1-itach 1961 - 1965 
pochłonie prawie l.mld zł dewizowych.

Potrzeby naszego przemysłu chemicznego 
w zakres’e aparatury 1 urządzeń krajowy 
przemysł maszynowy zaspokaja w ujęciu 
wartościowym mniej więcej w połowie, 
wagowo zaś — za'edwie w ok 25 — 30% 
Wskaźniki te. zwłaszcza w zestawieniu z 
faktem że nasz przemysł maszynowy po­
krywa ogólno zapotrzebowanie krajowe w 
ok 80% wskazują wyraźnie na upośledze­
nie przemysłu budowy aparatury i urzą­
dzeń dla chemii.

Dalsza sprawa to nadmierne rozprosze­
nie produkcji Aktualną produkcję apara­
tury chemicznej (łącznie ok 50 tvs ton) 
prowadzi się aż w 54 zakładach Wspom­
niany już czechosłowacki zakład sam je­
den wytwarza jej więcej. Ponadto, z wy­
jątkiem zik’adôw w resorcie chemii, ża­
den zakład nie produkuje wyłącznie apa­
ratury chemicznej, lecz stanowi ona za­
zwyczaj jeden z wvdz.iałów przedsiębior­
stwa Rozdrobnienie produkcji praktycznie 
wyklucza racjonalna specjalizacje, postęp 
techniczny i ekonomiczny, rozszerzanie 
asortymentu, wybór najracjonalniejszego 
profilu produkcji 1 organizacji itd.

Ďodajmy, že baza projektowo-badawcz® 
i konstrukcyjna w zakresie aparatury che­
micznej jest dotychczas bardzo słaba 1 
również rozproszona.

PO ROZUM
DO MINISTERSTW...

W obliczu poważnych zadań przemysłu 
chemicznego sytuacja dojrzała do posunięć 
radykalnych Nadszedł najwyższy czas na 
zaprowadzenie porządku w dziedzinie pro­
dukcji aparatury chemicznej, rozwinięcia 
mocy wytwórczych, ustalenia i realizowa­
nia racjonalnej: konsekwentnej polityki.

Te cele kreśli uchwała Dołączonego ko­
legium Ministerstwa Przemysłu Chemicz­
nego i Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego, 
podjęta w II kw bież, roku Uchwała ta 
stanowi program zmierzający do nadania 
tej dziedzinie wytwórczości właściwej 
rangi w kraju, w którym chemia staje się 
przecież przemysłem narodowym nr 1 Zre­
lacjonujemy pokrótce najważniejsze jej 
punkty.

Najpierw bilans aparatury. Przemysł 
ciężki (Zemak. który jest gestorem w tej 
dziedzinie), wziął na swe barki główny 
ciężar produkcji w tym zakresie Szereg za­
kładów ulegnie rozbudowie zbudowane 
zostaną nowe zakłady, m m w Białym­
stoku o zdolności docelowej ok 75 — 80 
tus ton aparatury rocznie (po r 1965). 
Cgólna produkcja aparatury chemicznej 
wzrośnie w r 1965 w porównaniu z oo- 
zJomem r bież przeszło 8-krotnic. w sto­
sunku zaś do r 1969 — wiecej niż 13-krot- 
n’e. Można sądzić, że w ten sposób deficyt 
ilościowy aparatury będzie w najbliższych 
latach zażegnany, ale przeceż nie tvlko 
o to chodzi A zresztą osiągnięcie nawet 
tylko tego jednego celu wymaga czegoś 
więcej, n ż rozbudowy samych urządzeń 
wytwórczych. To także kwestia organiza­
cji, zaplecza naukowego itp.

Do najważniejszych postanowień uchwa­
ły należy wprowadzenie zasady generalne­
go dostawcy kompleinych linii technolo­
gicznych. Funkcje te przejma po rozbudo­
wie na’wieksze przedsiębiorstwa wytwór­
cze- Zakład Urządzeń Przemysłowych w 
Nysie. Zaklad Budowy Przewodów i Ar­
matury w Kielcach, a potem t-kże nowa 
fabryka ciężkiej aparatury w Białymsto­
ku Wyższość svstemu kompletacji md do­
tychczasowa metodą dostaw, dosłownie 
często ..wydzieranych” od kilkunastu, lub 
nawet k'lkurl’iesieci'i przedsiębiorstw przez 
Inwestora, jest tak znana I bezsporna, ż® 
me wymaga bliższego uzasadnienia Sy­
stem ten zdobył sobie juz od dawna nmwo 
obywatelstwa w krajach wvsoko uprz.e- 
mvslovnonvch. Zresztą i nasz przemysł 
sto«u1e go z pełnym powodzeniem, np w 
zakresie dostav’ kompletnych obiektów na 
eksport (cukrownie, cementownie, wy­
twórnie betonów itd ł Obowiązek komple­
tacji I dostaw całych linii technn’neirz- 
nveh podniesie odpowiedzialność wytwór­
ców anaraturv I niewatn'iwie przvczvnl 
się do skró"enia evklu inwestycyjnego w 
przemyśle chemicznym.

Wprowadzeń i o tej zasady będzie poprze­
dzone pogłębieniom specjalizacji poszcze­
gólnych przedsiębiorstw 1 zakładów, za­
równo w warsztatach i zakładach apara­
tury przemysłu chemicznego jak i w przed­
siębiorstwach resortu przemysłu ciężkie­
go.

NAUKOWCY
NA POMOC

Przemysł aparatury chemicznej doczeka 
się wmeszcie także zaplecza naukowo-ba­
dawczego 1 konstrukcyjnego z prawdziwe­
go zdarzenia Powstaną dwa takie ośrod­
ki. Centralny Ośrodek Badawczy i Pro­
jektowo-Konstrukcyjny Aparatury Chemi­
cznej w Krakowie (w oparciu o Centralne 
P’urn Aoaraturv Chemicznej w Zj Przem. 
Rud Masz Ciężkich) prowadzić bedzie 
gl<'^4''e prace badawcze i projektowo-kon­
strukcyjne w zakresie urządzeń i apara­
tury wytwarzanej w przedsiębiorstwach 
przemysłu ciężkiego oraz prace normall- 
zacvino-tvpizacvjne dla całej kraiowej 
produkcji aparatury i urządzeń chemicz­
nych.

Druga placówką tego tvpu będzie Ośro­
dek Aparatury Chemicznej prV,v War­
szawskich Zakładach Budowy Urządzeń 
Chemicznych, w ramach Zjednoczenia Bu­
dowy Anarat’irv Chemicznej (w resorcie 
przemysłu chemicznego) Nałożono nań 
zadania badawcze i niektóre prace pro­
jektowo-konstrukcyjne w zakres’e urzą-
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T» "TIEZBYT uważny 
obserwator polity- 

% ki międzynarodo- 
wej narażony -est 

" zawsze na podobne 
niebezpieczeństwo, 

co słuchacz komunikatów 
meteorologicznych W za­
powiedziach radiowych czę 
sto powtarza się formuła 
„temperatura bez więk­
szych zmian’*, a tymczasem 
co pół roku zima nartęouie 
P”zecież po lecie 1 odwrot­
nie... W swoim czasie a by 
ło to w okresie niemal ab­
solutnej polaryzacji sytu­
acji światowej, zdarzyło mi 
się napisać artykuł, zawie­
rający spekulacje na temat 
svstemów soiuszów, które 
nie tylko (jedna strona me 
dclii) stanowią przenoś­
nik woli politycznej wiel- 
k’ch mocarstw lecz rów­
nież (d^ga strona) z.mniej 
sza ją ich swobodę deevzu, 
obciążonej odtąd całvm 
orszakiem mniej czv bar­
dziej partykularnych intere 
sów poszczególnych sojusz­
ników. Sjoekulacja, jak to 
spekulacja, została uznana 
za „interesującą lecz ab- 
sUakcyjną*’; nie mo~ę so­
bie dziś odmówić satysfak­
cji powrotu do tego tematu.

Biorę oto do ręki „New 
York Herald Tribune“ z 
25 X. br. z kolejnym arty­
kułem Lippmana na temat 
sytuacji w NATO w obli­
czu postulatów radzieckich. 
Wytrawny publicysta obu­
rza się bardzo na Niemców 
1 Francuzów za wkład an e 
p zez nich kija w szprychy 
Amerykańskiej machiny po 

litycznej 1 dyplomatycznej, 
radzi nie ustępować i wre 
sz.cie wykrzykuje zirytowa 
ny, że jeśli „potęga USA 
decyduje o obronie Zacho­
du, to i najwyższa odjoo- 
w edzialność za problemy 
pokoju i wojny spoczywa 
na Stanach Zjednoczo­
nych". Zdenerwowanie 
Lippmana jest znamien te. 
sam temat zresztą nie scho 
dzi, jak wiadomo, z łamów 
prasv zachodniej: rozbież­
ności pomiędzy sojusznika­
mi. presja NRF 1 de Gaul- 
le‘a przeciw podejmowaniu 
rokowań itd.

Na ogół zwraca się. oczy­
wiście uwagę na mewto-y 
czne racje tych sporów, 
warto może tym razem za 
stanowuć się nad zmianą 
pozycji USA w’ sojuszu a- 
tlantyckim. które) ta wral- 
ka polityczna jest wyra­
zem. Chodzi — w' jednózia 
nnwym sformułowaniu — 
o to. że system sojuszów 
stworzony p’vez. USA za­
czyna przerastać możliwo­
ści tego mocarstwa, że .'-ta­
ją sie to stopniowo soju­
sze ponad stan.

Byłoby zapewne riesłusz- 
ne twierdzić, że amerykań 
skie sojusze wyrażały pier 
wotnie li tvlko ametykań- 
skie interesy- powołano ’e 
do życia w imię zasadni­
czych. ponadnarodowych 
interesów klasowych mono 
polistvcznej burzuazji Isto 
ta sprawy w tym jednak 
tkwiła, że interesy te Iden 
tvfikowano wówczas z in­
teresem kół rządzących 
USA. Partnerzy mogli mieć 

i mieli, swoje interesy od­
rębne, partykularne, na­
wet z konkretnymi postu a 
tami USA sprzeczne, jed­
nakże mowy być nie mo­
gło o nadawaniu tvm oartv 
kularyzmom wyższej rangi, 
która przysługiwała je­
dynie interesom USA. Py­
szna i zarozumiała posta­
wa polityków i dyploma-

Juwu atlantyckiego. Jasne 
jest oczywiście że mamy tu 
do czynienia z procesem wie 
loJetmm, którego początków 
dopatrjwalhvm się właśnie 
yv oywm stopniowym wikła­
niu USA ,,wc własne sídla“ 
we wlasnv układ sojuszów 
Materializacja ow-ej 
wspomnianej na wstępie 
,.drugiej strony medalu” 
naóyvczaa abstrakcyjnej, na­

go Rynku nawet 19,6 proc.) 
— wskazują że proporcje bę 
dą się w dalszym ciągu prze 
suwać na niekorzyść USA. 
przynajmniej w ciągu naj­
bliższych lat Można więc 
stwierdzić że aktualne pro­
porcje ekonomiczne nie od­
powiadają fuź bynajmniej u- 
kladowi stosunków kíórv )e 
żal u podłoża NATO, w o- 
kresie jej tworzenia.

MA MAPIE TEGO ŚWIATA

SOJUSZE PONAD SJAN
KRZYSZTOF WOLICKI

tów USA b'-ła jedynie na 
płaszczyźnie osobistej w vra 
zem tej „bezspornej praw­
dy’*.

„Bez.sporna prawda" prze­
stała bsć bezsporną prawdą. 
Stało się to oczy sviste od 
chwili, gûy pod p\-»ają zmie 
n’onego układu sił świato­
wych Stany Zjednoczone 
zmuszone są (mimo nawro­
tów) odstępować od doktryn 
dulleso-wskich. a zwłaszcza 
zastanawiać się nad resvizją 
założeń swej pol’tski nie­
mieckiej. I oto widzimy jak 
Adenauer w v suwa — prze­
ciw temu prądowi polityki 
amerykańskiej — własne pur 
tykulame interesy imperia­
listyczne NtF i otyyyrcie na 
daje im rangę ponadnarodo­
wych, generalnych celów so 

stąpiła w wyniku przesu­
nięć w wewnętrznym ukła­
dzie sil wewnątrz bloku a- 
tlantyckiego. O przesunię­
ciach tych można mówić na 
płaszczyźnie gospodarczej 
politycznej 1 wojskowej.

Stany Zjednoczone po okre 
sie zdecydowanej przewagi 
ekonomicznej poyyrócily w 
śwircie kapitalistycznym ra­
czej do pozycji „pr mus In­
ter pares“ Co więcej, struk 
tura cykli koniunkturalnych 
oraz analiza dynamiki han­
dlu światowegy (w minio­
nym dziesięcioleciu 1951 —
1960 roczna stopa w-zrostu 
obrotów w handlu zagranicz­
nym wynosiła w Ameryce 
Pin 6 4 proc., natomiast w 
Europie zachodniej 16>3 
proc., a w krajach Wspólne­

W płaszrzrźnle politycznej 
prze unięcie jest mniej wy­
raźne czy raczej mniej przej 
rzvste; »krystalizowanie się 
jednak na pcdstawle Wspól­
nego Rynku niemiecko - fran 
niskiego sojuszu, który trzy 
ma w szachu przynajmniej 
W Brytanię zmuszoną dziś 
do zujyclnej zmiany strate­
gii ekonomicznej, powinie 
naruszyło równie# politycz­
ną supremację USA.

W dziedzinie strategicz­
nej, na płaszczyźnie woj­
skowej, USA zachowały (z 
pomocą brytyjską) pizewa 
gę absolutną Tylko one w 
bloku zachodnim dysponu­
ją bronią jądrową na wiel­
ką skalę. Otóż jest rzeczą 
wysoce znam enną, że aktu 

alna faza międzynarodowej 
rozgrywki wokół problemu 
niemieckiego wiąże się ści­
śle z dużo mniej szumną, 
bardziej „wewnętrzną” roz 
grywką wśród atlantvdów 
o położeniu kresu amery­
kańskiemu monopolowi stra 
tegicznemu w NATO. W 
szczególności NRF, wyko­
rzystując antyradzieckie o- 
strze paktu atlantyckiego, 
pragnie przy współudziale 
Francji złamać na swoją 
rzecz atomowy monopol 
Ameryki.

Obserwując wahania, 
skoki 1 cofnięcia się dyplo­
macji amerykańskiej w nad 
chodzących miesiącach, 
warto chyba panrętać. że 
u ich podłoża tkwić będz e 
nie tylko komeczność rewi 
zjl celów polityki amery­
kańskiej w obliczu zmanv 
układu sił na rzecz naszego 
obozu, jęcz również rosną­
ce. acz niełatwo przycho­
dzące zrozumienie iż sy­
stem sojuszów USA stał cię 
systemem nieco ponad 
stan. Okazało się, że ten 
tvp polaryzacji sił. któ”y 
Stanv Zjednoczone podtizy 
mywały w latach zimnej 
wojny, nie da wę utrzymać. 
Ani ze względu na orz.eciw 
mka ani ze względu na 
t-zeci, neutralny świat, ani 
też — co było p’-zedm’otem 
powyższej reflek'-ji — ze 
względu na własnych soju­
szników.

PRZED XX - LECIEM PPR

DOKUMENTY
POLSKIEJ 
REWOLUCJI
MARIA WOŁODARSKA

P
RZESĄDEM jest mniemanie, że dokumenty-uchwa- 
ly, instrukcje operujące me tyle obrazem co rela­
cją, pouczeniem czy imperatywem — nie nadają S’ę 
na „coś do poczytania“ Wręcz odwrotnie — jeśli 
dać im się trochę odleżeć — mogą stać się frapu­
jące Odnosi się to nie tylko do dokumentów bardzo 
starych, wabiących odmiennością języka czy odsłaniających 

fakty współczesnym nieznane.
16 lat to nie tak dużo w historii narodu i państwa. Ci 

którzy urodzili się przed 16 laty, niewiele jeszcze wiedzą o 
prawdziwym życiu, nawet jeśli po kryjomu palą papierosy 
i chodzą na niedozwolone filn'y Tymczasem w ciągu tych 
16 lat dokumenty, o których będzie mowa, „odleżały się“ tak, 
ze właśnie dziś 'stały się szczególnie frapujące i pouczające. 
Dzieli nas bowiem od nich okres me za mały, by nie star­
czyło koniecznego dystansu- i nie za duży, by nie nastręczał 
refleksji typu muzealnego. Mowa tu o dokumentach zawar­
tych w wydanej przez Zakład Historii Partii przy KC PZPR 
z okazji 20-lecia Polskiej Partii Robotniczej książce pt. 
„PPR“. Wszystkie te dokumenty odnoszą się dc jednego tylko 
1946 roku. Sekretarzem partii byl wówczas Władysław Go­
mułka. «

Przed pięciu mniej więcei laty dyskutowaliśmy dużo ł za­
palczywie na temat rodowodu naszej reumlucji. Na temat 
jej mechanizmów, sil nanędowych i zasięgu. Byl to okres, 
w któi ym jednocześnie zaczęliśmy się powoływać na leni­
nowskie twierdzenie o mozliv’ej różnorodności i specyfice 
brania władzy przez klasę robotniczą w zależności od wa­
runków historycznych, narodowych.. Nierzadko wydawało 
się nam wówczas, że odkrywamy za Leninem tę prawdę po 
raz pierwszy i nie wiem ilu z nas, ówczesnych dyskutantów, 
sięgało do dokumentów pierwszych lat.

W roku 1946 nacjonalizacja przemysłu była już, jak wia­
domo faktem usankcjonowanym ustawą o nacjonalizacji. To 
dopiero ustawa wprowadziła zasady określające co podlega, 
a co nie podlega unarodowienia. W omawianej książce jest 
okólnik Wydziału Ekonomicznego KC PPR, w którym czyta­
my:

„.. Na fabry kach i zakładach pracy, które mają przejść na 
własność właścicieli prywatnych, wyjaśnić robotnikom sta­
nowisko partii w sprawie inicjatywy prywatnej i wynika­
jącego stąd zadania dla organizacji partyjnej. Tam, gdzie 
będą opory przeciwko oddaniu z powrotem b. właścicielom 
ich zakładów pracy, uświadamiać robotników o niecelowoścl 
przeciwstawiania się wykonaniu ustawy..."

Dzisiejsza wartość tego dokumentu na tym chyba polega, 
że wskazuje on z jednej strony na nastroje klasy robotniczej, 
która faktycznie władzę brała, 7. drugiej zaś strony przypo­
mina o tvm, że w rok zaledwie po wyzwoleniu, w obliczu 
natężonych walk wewnętrznych, czyli trwania w pełni rewo­
lucji — PPR stanęła na stanowisku praworządnego porządku 
i wprow adziła go zgodnie ze swym programem, z potrzebami 
ówczesnej ekonomiki.

Nas-za pamięć o napięciu cvalkl klasowej w omawianym 
1946 roku warto wesprzeć przez zawarte w tomie dokumenty. 
W styczniu Komitet Centralny PPR uydaje okólnik w spra­
wne „zasiłków i pomocy dla osób pozostałych po uczestnikach 
ruchu partyzanckiego i podziemnego“ a w marcu okólnik 
„w sprawne zasiłków’ I pomocy dla wdów i sierot po ofiarach 
w’rogôw demokratycznego ustroju Polski“ W październiku 
KC przypomina instancjom partyjnym o uchwale Rady Mi­
nistrów z lutego o powmłaniu ORMO „celem zapewnienia 
porządku i bezpieczeństwa ludności nękanej przez bandy fa­
szystowskie". A w parę dni później — okólnik KC w spra­
wie poboru nowego rocznika do Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego.

W tym roku — decydującym dla utrwalenia władzy ludo- 
ure.J. dla stabilizacji stosunków na zewnątrz i wewnątrz mło­
dej państwowości polskiej — poległo 8 tysięcy ludzi w walce 
z faszystowskim podziemiem. 60 procent stanowili członko­
wie naszej paitii.

W roku 1946 reforma rolna — akt rewolucyjny o szczegól­
nym znaczeniu w kraju chłopskim, w kraju, którego burżua- 
zja nigdy nie zdobyła się na w’ykonanie nawet swego „bur- 
żnazyjnego obowiązku" — nie była jeszcze doprowadzona do 
końca. Ogrom zadań w’ymasa konsolidowania si>. Kraj wyła­
nia się z gruzów, jak z zasklepionej skorupy, 3-letni plan od- 
b idowy (O względności rzeczy! Wówczas wydal nam się, 
zresz.tą chyba i był — gigantycznym zamierzeniem) prokla­
mował podwyższenie dochodu naiodowego w 3 roku do po- 
zmmu 234 proc, w stosunku do 1946 r.. a konsumpcji — do 
237 proc. (Czy pamiętacie w co się ubieraliśmy i co konsumo­
waliśmy?)

We wrześniu 1946 r. KC PPR podejmuje uchwałę, w której 
czytamy m. in.:

„Aby uniknąć rozproszkowania sił 1 zaostrzenia walk we­
wnętrznych, aby skupić wszystkie twórcze siły narodu dokoła 
wspólnych celów, K<^ PPR wypowuada się za rozpisaniem 
wvborów w najbliższym terminie oraz za stworzeniem bloku 
wyborczego 6 stronnictw koalicyjnych Rządu Jedności Naro­
dowej... KC PPR przyłączą si; do uchwały CKW bratniej 
FPS. która zwróciła sie do NKW PSL o żabcie definitywnego 
stanowiska wobec Demokratycznego Bloku Wyborczego".

Definitywne stanowisko PSL brzmiało, jak wiadomo, „nie" 
(czy pamiętacie historyczne „trzy razy tak"?). Mikołajczyk 
zamanewrował słynnym żądaniem aż 75 proc mandatów po­
selskich (Miało się te aspiracje’ W tym żądaniu jest coś z 
rydzowskiego, buńczucznego „ani guzika!“) Chciał iść sam 
do wyborów’ Czytanie dokumentów z tamtego okresu staje 
się poglądową lekcją przegrywania, gdy się gra mając do 
zaoferowania w zamian za władzę jedynie miodowo brzmią­
cy frazes i drogę do nikąd Wspomnijmy na marginesie, że 
w gruncie rzeczy zadanie 75 proc, mandatów ze strony PSL
— jeśliby kto chciał to brać na serio — oznaczało zupełnie 
niedwuznacznie stawkę na zamrażanie, reprodukowanie sy­
tuacji kraju rolniczego, zacofanego — marginesu Europy. Na­
reszcie się to komuś w Polsce nie udało’ Dla samej satys­
fakcji przypomnienia sobie tej prawdy — warto wertować 
„stare dokumenty“.

Książką zawiera również walor przypominania atmosfery 
nastroju w okresie kształtowania się partii i Polski Ludowej. 
Tom rozpoczyna sie od pierwszego w 1946 roku okólnika KC 
PPR w sprawie konkursu na wspomnienie ogłoszonego przez 
„Chłopską Drogę". W parę zaledwie dni potem KC PPR po­
dejmuje uchwałę w sprawie utworzenia czasopisma nauko­
wego dla inteligencji. „Pożądane jest — czyiamv w uchwale
— stworzenie p ważnego czasopisma naukowego typu fran­
cuskiej ..Pensée“, poświęconego propagowaniu światopoglądu 
marksistowskiego wíród Inteligencji.. Pismo nie powinno 
podejmować wałki z kościołem, a prowadzić natomiast sta­
nowczą walkę z ofensywą klerykalizmu..."

Mogą dziś szokować niektóre terminy (i związana z ni­
mi praktyka), jak np „werbunek do partu“ czv inne Ale 
każdy z tych dokumentów mówi prawdę o pierwszych kro­
kach na zej rewolucji, o założeniach programowych Polskiej 
Paitii Robotniczej — o fundamentach naszego dzisiejszego 
programu .



JAM W. GADOMSKI ---------------

NA CZOŁO wydarzeń politycz­
nych minionego tygodnia wysu­
wają się niewątpliwie radzieckie 
propozycje rozbrojeniowe, zawarte 
w przemówieniu NIKITY CHRU- 
SZCZOWA i w oświadczeniu 
TASS-a. Odpowiadając na propagan­
dową wrzawę, wznieconą na Zachodzie 
wokol radzieckich próbnych eksplozji 
termonuklearnych, premier ZSRR pod­
kreślił. iż Związek Radziecki nie mógł 
zrezygnować z dokonania tych prób w 
sytuacji, gdy kraje NATO grożą mu 
wojną w wypadku zawarcia traktatu 
pokojowego z NIEMCAMI Jednakże 
ZSRR w każdej chwili gotów jest nie 
tylko przerwać próbne eksplozje lecz 
wręcz zniszczyć zasoby posiadanej bro­
ni termojądrowej — oczywiście na pra­
wach wzajemności, w ramach powszech 
nego, kontrolowanego rozbrojenia.

Oświadczenie to odbiło się w święcie 
głośnym echem, trafiając w aktualnej

Hnie sytuacja uległa pewnemu odprę­
żeniu. Amerykańskie zarządzenia o 
pizeprowadzaniu na granicy dwóch 
Berlinów kontroli dokumentów przez 
zachodniobeiTnską policję mogą być 
interpretowane jako uznanie de facto 
istniejącego stanu rzeczy, istnieją­
cej granicy państwowej NRD. Pizy 
tym wszystkim jednak zachodni sojusz­
nicy me mogą przystąpić do konstruk­
tywnych rokowań — hamowani przez 
brak jedności między czterema naj­
większymi partnerami NATO.

ROLA NRF w zachodnim soju­
szu występuje na tym tle szczegól­
nie jaskrawo. Tradycyjnie już od­
grywa ona rolę hamulca, wywierając 
nacisk na Londyn i Waszyngton, abv 
nie dopuścić do zmiany dotychczasowej 
„twardej“ polityki. W tym świetle 
szczególnie interesująca będzie nieda­
leka wizyta kanclerza ADEiNAUERA w 
Waszyngtonie. W kolach politycznych 

Zachodu panuje przeko­
nanie że prezydent KEN 
NEDY będzie usiłował 
wywrzeć pewien nacisk 
na Adenauera, aby skło­
nić go do zgody na kon­
struktywne rokowania z 
ZSRR. Z drugiej jednak 
strony ten sam prezydent 
Kennedy oświadczył na 
ostatniej konferencji 
prasowej, że USA nie 
podejmą żadnych kro­
ków nie zaakceptowa­
nych przez BONN. Jeśli 
więc Adenauer zgody 
nie wyrazi...

swiaî
W TYGODNI U

sytuacji na bardzo podatny grunt. 
Ogromna siła radzieckich próbnych 
eksplozji uzmysłowiła bowiem światu 
na nowo i z niespotykaną dotychczas 
ostrością potworną grozę termonukle­
arnych broni masowej zagłady. Spowo­
dowało to radykalną zmianę atmosfery 
wokół sprawy zakazu broni termoją­
drowej. O ile ostatnio — w czasach bez­
płodnych obrad genewskiej komisji — 
sprawa ta, torpedowana przez ZA­
CHÖD, znajdowała się raczej na mar­
ginesie uwagi światowej opinii publicz­
nej, o tyle obecnie znalazła się w cen­
trum jej zainteresowania. Co więcej: 
coraz donośniejsze stają się głosy, do­
magające się podpisania układu o za­
kazie broni termojądrowej, a więc po­
pierające stanowisko od dawna repre­
zentowane przez ZWIĄZEK RA­
DZIECKI.

Szczególnie interesujące jest w tej 
kwestii stanowisko krajów niezaanga- 
żowanych, krajów AZJI i AFRYKI. 
Reakcja tych krajów zmierza w kie­
runku przez Waszyngton bynajmniej 
nie pożądanym. Dał temu wyraz m. in. 
delegat INDII do ONZ. KRISZNA ME- 
NON, stwierdzając, iż ZSRR został w 
pewnym sensie sprowokowany przez 
USA do podjęcia próbnych eksplozji. 
Poparty przez Polskę projekt uznania 
Afryki za strefę bezatomową zagraża 
podstawom polityki USA przeciwnej każ 
dej formie disengagement. W wy­
stąpieniach licznych mężów stanu kra­
jów niezaangażowanych dobitnie pod­
kreśla się konieczność szybkiego przy­
stąpienia do negocjacji Wschód — Za­
chód w sprawie moratorium atomowe­
go, zakazu użycia broni nuklearnych 
oraz opracowania zasad rozbrojenia. 
Tak więc można stwierdzić, ze radziec­
kie próbne eksplozje pokazując z jed­
nej strony niezmierzoną potęgę Kraju 
Rad i służąc jej dalszemu rozwojowi 
w obliczu impei lalistycznych pogróżek 
wojennych — z drugiej strony stały się 
istotnym czynnikiem wzmacniającym 
podstawy radzieckiej polityki pokojo­
wej, czynnikiem przemawiającym za 
pokojową koegzystencją w warunkach 
kontrolowanego rozbrojenia.' W każ­
dym zaś razie rozpoczęły one pewien 
proces polityczny, który — jeżeli nie 
zostanie storpedowany przez zimnowo- 
jenne koła Waszyngtonu — powinien 
doprowadzić do odprężenia opartego na 
konkretnych porozumieniach międzyna­
rodowych w dziedzinie broni termo­
nuklearnych.

DO POROZUMIENIA tego pra­
gnie m. in. doprowadzić premier 
Indii NEHRU. Jego wizvty w LON­
DYNIE i WASZYNGTONIE, następują­
ce w niewiele tygodni po wizycie w 
ZSRR, są wyraźną próbą mediacji mię­
dzy WSCHODEM a ZACHODEM. Nie 
tylko w kwestii broni nuklearnej 1 jej 
zakazu, także we wszystkich innych 
spornych problemach. Jak wynika z 
dotychczas dos’ępnych informacji 
Nehru usiłuje przekonać polityków 
znad Tamizy i Potomaku o koniecznoś­
ci zajęcia bardziej realistycznego sta­
nowiska, specjalnie w sprawie NIE­
MIEC i BERLINA, Wzywając Zachód 
do rokowań, premier Indii podkreślił, 
że niezbędnym warunkiem uregulowa­
nia sytuacji w środkowej Furopie jest 
uznanie istnienia dwóch państw nie­
mieckich oraz polskiej granicy na 
ODRZE i NYSIE. Stanowisko Nehru 
można potraktować szerzej — nie tylko 
jako wyraz opinii rządu Indii. Nie ule­
ga wątpliwości, że jest ono wyrazem 
poglądu licznych krajów niezaangazo- 
wanych, wśród których twardogłowy 
upór państw NATO, odrzucających ro­
kowania i stojących na gruncie księ­
życowej polityki nieuznawania oczywi­
stych faktów, coraz bardziej się kom­
promituje.

Wydaje się, iż zarówno ANGLIA jak 
i USA zdają sobie sprawę z koniecz­
ności wyjścia z tego ślepego zaułka, 
w jaki Zachód zabrnął skutkiem swe­
go ślepego uporu. W Londynie i Wa­
szyngtonie mówi się coraz głośniej o 
rokowaniach z ZSRR. W samym Ber-

Na tym przykładzie 
widzimy, jak słuszne 
jest przekonanie głoszo­
ne przez nasz obóz, iż 

polityka NRF w coraz większym stop­
niu warunkuje całość politjki ZACHO­
DU. Przy znanym nastawieniu Bonn 
niebezpieczeństwo takiego stanu rzeczy 
nie ulega wątpliwości. Nie ulega też 
wątpliwości, że przytoczone fakty raz 
Jeszcze potwierdzają potrzebę usunię­
cia podstaw, na jakich opiera się boński 
rewizjonizm, a więc potrzebę prawno- 
państwowego unormowania sytuacji w 
środkowej Europie. Rozumieją to kra­
je socjalistyczne, rozumie to poważna 
część państw niezaangażowanych. Czy 
zrozumie to polityka USA? Jaką będzie 
ta wspólna platforma, której Zachód 
tak długo dopracować się nie może? 
Czy wyrośnie ona z ducha polityczne­
go anglosaskiego racjonalizmu, czy z 
wojowniczej starogermańskiej mistyki? 
Mimo iż odpowiedzi na te pytania nie 
można dziś udzielić z całą pewnością 
autor jest przekonany, że zwycięży roz­
sądek i w ciągu niedługich miesięcy bę­
dziemy świadkami rokowań Wschód — 
Zachód. I

A PROPOS NRF: targi politycz- I 
ne wokół uformowania nowego I 
zachodnioniemieckiego gabinetu | 
udzieliły światu jeszcze jednej 
pouczającej lekcji. Ukazały one mia­
nowicie jak złudne są pozory demokra­
cji nad RENEM. Byliśmy bowiem wszy 
scy świadkami racjonalnie nieuzasad­
nionego zwycięstwa autorytetu jed­
nostki — nad prawami demokracji. 
Przeciwko ADENAUEROWI stanęła na 
początku rządowych przetargów nie tyl­
ko koalicyjna FDP, lecz także znaczna 
część jego własnej partii. I mimo to 
„der Alte“ postawił na swoim, podpo­
rządkował sobie przeciwników, został 
po raz czwarty kanclerzem. A tymcza­
sem z punktu widzenia interesów NRF 
odejście Adenauera byłoby dla tego 
kraju zbawienne — i zdawało sobie z 
tego sprawę liczne grono buiżuazyj- 
nych polityków. Zwyciężył jednak — 
nie po raz pierwszy w historii burżu- 
azyjnych Niemiec — nie interes kraju, I 
lecz wodzowski autorytet jednostki. Jest 
to wyrazem niebezpiecznych przemian 
sięgających głęboko w życie polityczne 
NRF, przemian nie mających mc współ 
nego z demokracją, nawet burżuazyjną. 
a symbolizowanych raczej przez ha­
niebne aresztowanie jugosłowiańskiego 
partyzanta. |

Koalicja CDU/CSU-FDP zapowiada 
niezmienioną, zimnowojenną politykę 
zagraniczną Niemiec zachodnich. W po­
łączeniu z wyraźną linią rozwoju NRF, 
wyrażającą się w odchodzeniu od de­
mokracji i zwiększaniu wpływu czyn­
ników skrajnie nacjonalistycznych, 
stwarza to sytuację niepokojącą już 
dziś opinię publiczną nawet w krajach 
związanych z NRF więzami sojuszu. 
Rządy Adenauera zbyt zaczynają przy­
pominać epokę HINDENBURGA aby co 
trzeźwiejsi politycy burżuazyjni nie 
zadawali sobie pytania: co będzie po 
tern? Jak wiadomo, po Hindenburgu 
był HITLER. Tyle tylko że czasy się 
zmieniły, że sukcesy nowego hitlerka są 
dziś nie do pomyślenia i że najpraw­
dopodobniej NIEMIECKA REPUBLIKA 
FEDERALNA przeżyje bolesny wstrząs 
polegający na załamaniu się jej polity­
ki z takim uporem uprawianej przez 
starego kanclerza. Będzie to cena, jaką 
kraj ten zapłaci za nieumiejętność wy­
ciągania nauk z historii, za hołdowanie 
do dziś starym fetyszom.

NA ZAKOŃCZENIE akcent
wyraźnie optymistyczny. Wybór
U Thanta na stanowisko sekretarza ge­
neralnego ONZ, będący kompromisem 
m-ędzy ZSRR a USA, natchnął świat 
nadzieją na możliwość znalezienia przy 
pomocy tej samej metody rozwiązań i 
w innych spornych problemach. Meto­
da kompromisu ma to do siebie, że naj­
trudniejszy jest zawsze pierwszy krok 
w kierunku jej zastosowania. Miejmy 
nadzieję, że ten pierwszy, już uczyniony 
krok pociągnie za sobą inne, że ZA­
CHÓD wyciągnie konsekwencje z po- | 
wszechnie uznanego faktu, iż jego 
„twardy“’ upór na nierealistycznych 
stanowiskach oznacza dla całej ludz­
kości balansowanie na pograniczu za­
głady.

magazyn m

O
sobliwe pociągnięcie 
władcy zmurszałego re­
żimu poludniowo-wiet- 
namskiego odnotowały 
ostatnie agencje praso­
we. Wobec wzrastające­
go niezadowolenia mas sajgońskl 

dyktator Ngo Dinh Diem postano-

IYKTATOR&
■i-

wił rzucić do ataku przeciw „pow­
stańcom komunistycznym““... armię 
kurtyzan! Bez uśmieszków, drodzy 
Czytelnicy. Sprawa jest poważna. 
Inicjatywa utworzenia tzw. armii 
kobiecej południowego Wietnamu 
wyszła od szwagierki dyktatora Ngo 
Dinh Nhu — notabene właścicielki 
kilku domów publicznych w Sajgo- 
nie tudzież kilku kin w Paryżu. A 
skoro inicjatywa wyszła z tak wyso­
kiego szczebla, poludniowo-wiet- 
namski . parlament“ czym prędzej 
zatwierdził odpowiednią ustawę pre­
cyzując w mej m. in., że owa armia 
powinna być zwerbowana głownie 
sposród tzw. „taxi girls“’, zawodo­
wych fordanserek itp., których aż 
zatrzęsienie w rożnych klubach noc­
nych czy domach schadzek Sajgonu.

Zachodzi tylko pytanie, jeśli no­
wa „armia“ ruszy do boju, cóz po­
zostanie rodź nce dyktatora? Prze­
cież dziś czerpie ona z tych insty­
tucji wcale pokaźny dochodzik...

Ta humorystyczna w swej wy­
mowie historia ma jednak swój tra­
giczny aspekt. Świadczy ona bo­
wiem jakim poparciem cieszy się 
dyktator we własnym kraju, sko­
ro uciekać się musi do tak orygi­
nalnych pociągnięć. Skądinąd wia­
domo, że tonący brzytwy się chwy­
ta ..

I
stotnie. Wydarzenia, jakie 
ostatnio rozgrywają się w 
Wietnamie południowym zda­
ją się wskazywać, że krwawy dyk­
tator znalazł się w niebyłe jakich 
opałach. Niebezpieczeństwo jest tak 
wielkie, ze Stany Zjednoczone po­

czuły się w obowiązku zająć się 
swoim pupilem.

Ale od początku — przedstawmy 
jak sprawy stoją.

7 lat rządów Ngo Dinh Diema to 7 
lat terroru. Nie mogło być zresztą 
inaczej, skoro z rozkazu swych wa­
szyngtońskich protektorów reżim 
Diema widział swe główne zadanie

Nie jest winą Diema že natura obdarzyła go krótkimi noga­
mi. Stara się on ukryć ten mankament, jak to widzimy np. 
na jego portrecie zdobiącym wejście do sajgońskiego... ogrodu 
zoologicznego. Natomiast nic nie jest w stanie ukryć jego 
krótkonogich kłamstw. Najlepszym tego dowodem są ostatnie 
wydarzenia w Wietnamie Południowym. Foto — AR

chu narodowo - wyzwoleńczego w 
Wietnamie południowym? Niedale­
ka przyszłość udzieli odpowiedzi.

Na razie odnotujmy, że wizyta ame­
rykańskiego generała w Sajgome była 
z niepokojem śledzona przez państwa 
neutralistyczne lezące w tej części 
świata. Oto np. indyjski tygodnik 
„Link“ pisze bez ogródek że „wraz z 
pizvbyciem do Sajgonu gen. Taylora 
w Azji południowo-wsctndmej doszło 
do nowego wzrostu napięcia“. I dalej: 
„Podczas gdy stolice krajów tego rejo­
nu zaczęła obiegać pogłoska, iż USA 
mogą wysiać oddziały wojskowe do 
Wietnamu południowego (...) kraje 
SEATO zaczęły bić w bębny wojen­
ne“-. Pismo przytacza szereg faktów 
które zbiegły się z wizytą gen. Taylo­
ra — od obelżywych napaści marionet­
kowego dyktatora Syjamu na neutrali- 
styczną Kambodżę po buńczuczne 
oświadczenie dowódcy VII floty USA 
który stwierdził iż „flota gotowa jest 
do podjęcia każdej akcji“...

O jaką zaś akcję Stanom Zjednoczo­
nym chodzi wyjaśnia inne pismo — 
tęm razem angielski miesięcznik „Eas- 
tern World“, który pisze: „Potwierdza 
się wrażenie że USA (...) przygotowu­
ją w Indochinach scenę dla nowej Ko­
rei“...

Ze możliwość takiej akcji istnieje do 
wodzą doniesienia tak z Sajgonu jak i 
Waszyngtonu. W Sajgome ostatnia 
amerykańska manifestacja poparcia dla 
zmurszałego reżimu rozuebwaliła dyk­
tatora. Uwidoczniło się to w szeregu 
prowokacjach, m. in. wobec delegacji

W OPAŁACH
w utrzymaniu w południowym Wiet 
namie wpływów imperializmu i prze 
kształcenie tego kraju w amerykań­
ską bazę militarną. By prowadzić 
taką antynarodową politykę trzeba 
było pozbawić ludność najbar­
dziej podstawowych praw i swobód 
obywatelskich. Zakazana została 
działalność wszelkiej opozycji poli­
tycznej. Przeciwnicy reżimu zapeł­
niają więzienia i obozy koncentra­
cyjne. Nie kryją tego nawet źródła

namu, przyczyny klęski armii Diema 
tkwią w niskim morale żołnierzy, 
ich zobojętnieniu i apatii dla bez­
nadziejnej walki. Stąd coraz większa 
liczba dezerterów, stąd nawet bunty, 
jak choćby głośny antydiemowski

Pretorianie Diema defilują przed jego pałacem
Foto — AR

zachodnie podając, że w więzieniach

HENRYK SLEZIONSKI

bunt wojskowy, który miał miejsce 
równo rok temu.

D
iemowi pozostał więc drugi 
filar swej władzy — Ameryka. 
Trzeba powiedzieć że Stany 
Zjednoczone, które uważają pań­
stwo Diema — o ironio! — za ostoję 
zachodniej wolności i demokracji w 

Azji południowo - wschodniej po­
śpieszyły zagrożonemu satrapie na 
ratunek. Prezydent Kennedy wysłał 
do Sajgonu jednego ze swych dorad­
ców gen. Maxuella Taylora, który 
miał zbadać na miejscu, czy dla 
uchronienia Diema przed kompletną 
klęską nie potrzeba przybycia do 
Wietnamu południowego wojsk ame­
rykańskich. Obecnie Waszyngton stu 
diuje raport gen. Taylora. Kennedy 
na swej czwartkowej konferencji 
prasowej oświadczył że w najbliż­
szych dniach USA powezmą odpo­
wiednie decyzje. Czy Pentagon zde­
cyduje się na krok który mógłby 
przekształcić Indochiny w groźne 
ognisko wojny? Czy Stany Zjedno­
czone depcząc jawnie układy ge­
newskie podejmą oficjalnie część 
funkcji związanych z dławieniem ru

polskiej, działającej wespół z przed­
stawicielami Indii i Kanady w Między 
narodowej Komisji Nadzoru 1 Kon­
troli. Władze diemowskie organizują 
przeciw polskim przedstawicielom w 
komisji chuligańskie wystąpienia, od­
cinają dopływ wody, zmuszają do 
strajku wietnamski personel pomocni­
czy itp. Widocznie Diem zachęcony 
stanowiskiem USA podejmuje nową 
próbę sparaliżowania i usunięcia 
MKNiK z Wietnamu południowego, 
której działalność choć daleka od sku­
teczności jaką przewidują postanowie­
nia układów genewskich najwyraźniej 
i w tej postaci krępuje sajgońską ma­
rionetkę.

Tymczasem z Waszyngtonu i in­
nych stolic zachodnich prowadzi się 
z hałasem oszczerczą kampanię o 
rzekomej infiltracji do Wietnamu 
południowego oddziałów z Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu. Histo­
ria dowodzi, że krzyk o „komuni­
stycznej infiltracji’’ ośrodki imperia­
listyczne podejmują zawsze wtedy 
gdy usprawiedliwić chcą swoją in­
terwencję — w tym wypadku wystą­
pienie paktu SEATO po stronie 
Diema.

Diema znajduje się 40 tys. osób. W 
istocie liczba aresztowanych sięga 
setek tysięcy. W całym kraju sza­
leją sądy doraźne, które masowo wy 
dają wyroki śmierci. W kraju sze­
rzy się bezrobocie i nędza. Chłop 
południowo - wietnamski głoduje. 
Dzieje się tak mimo ogromnej (od 
1955 r. — 1,4 mld. dolarów!) ame­
rykańskiej pomocy gospodarczej, 
którą Diem wykorzystuje na wzmac­
nianie swego aparatu ucisku lub też 
na zakup luksusowych towarów dla 
swego otoczenia.

A
ntynarodowy charakter polity­
ki Diema musiał zrodzić ruch 
protestu. Już w pierwszych 
dniach rządów Diema, w szeregu 
demonstracjach ludność domagała 
się zmian tej polityki. Gdy jednak 

diemowskie ekspedycje karne roz­
poczęły eksterminację mieszkańców 
całych wsi i rejonów południowego 
Wietnamu, ludność w obronie włas­
nej chwyciła za broń. Dziś ruch 
oporu przybrał fotmę zakrojoną na 
szeroką skalę zbrojnej walki pow­
stańczej. Skupia on wszystkie war­
stwy społeczeństwa od robotników 1 
chłopów po kupców 1 przemysłow­
ców. W roku 1960 powstał południo­
wo - wietnamski Front Wyzwoleni* 
Narodowego, który objął kierow­
nictwo polityczne i wojskowe nad 
oddziałami powstańczymi. Od tego 
też czasu datują się coraz większe 
sukcesy oddziałów powstańczych. 
Dziś powstańcy sprawują faktycz­
ni) władzę w ponad 20 na 30 połud­
niowo - wietnamskich prowincji. Od 
głosy strzelaniny słychać już w Saj- 
gonie. Dyktator kontroluje właści­
wie tylko to miasto i kilka przyle­
gających doń prowincji. A i to jedy­
nie nocą.

Armia Diema, jeden z filarów jego 
reżimu trzeszczy więc w szwach. Bo 
jakże inaczej wytłumaczyć fakt, że 
wojska powstańcze obliczane (przez 
źiócila zachodnie) na 10 — 15 tys. lu­
dzi „zdobywają teren“ m.mo, że po 
drugiej stronie „barykady“ stanęła 
ogromna — 200 tys. licząca regularna 
armia, wyposażona w nowoczesną 
broń amerykańską i wyszkolona 
przez amerykańskich instruktorów, 
zkimię tę wspomaga jeszcze 50 tys 
policjantów i drug.e tyle jednostek 
paramilitarnych.

Źródła sukcesów oddziałów pow­
stańczych tkwią w poparciu całej 
niemal ludności południowego Wiet-

dzeń 1 aparatury wytwarzanej w przed­
siębiorstwach należących do resortu che­
mii.

Zorganizowanie takich ośrodków stwo­
rzy odpowiednie W’arunki dla przyśpiesze­
nia postępu technicznego w zakresie aoa- 
ratury i urządzeń chemicznych. Jeszcze 
jedna zatem wielka i dotkliwie odczuwa­
na luka zostanie wypełniona.

Zarówno przegląd sytuacji w dziedzinie 
produkcji aparatury chemicznej, jak i ów 
zarysowany program o daleko idących 
zamierzeniach — wręcz narzucają przeko­
nanie, iż dopiero teraz powstał problem, 
co się zowie. Stoimy bowiem w gruncie 
rzeczy przed zadaniem zbudowania i zor­
ganizowania przemysłu aparatury 1 urzą­
dzeń chemicznych właśnie od nowa Uch­
wala połączonego kolegium ministerstw 
wychodzi rzec można — problemom w tej 
dziedzinie naprzeciw. Ale jest to dopie­
ro uchwała Zasięg i skomplikowany cha­
rakter zadań do rozwiązania nakazuje 
włączyć do działania maksimum energii, 
inicjatywy i operatywności. Czasem chodzi 
o sprawy, które w zestawieniu z tak wiel­
kimi problemami jak np. inwestycje, wy­
dają się drobiazgami. Być może są to dro­
biazgi, ale jak wykazuje doświadczenie, 
lekceważenie ich przyniosłoby tylko szkodę 
sprawie ogólnej.

Jednym z Istotnych zadań przemysłu 
aparaturowego jest osiągniecie postępu w 
zakresie asortymentu 1 poziomu technicz­
nego urządzeń. Wiąże się to z konieczno­
ścią zorganizowania i rozbudowania ośrod­
ków badawczych, biur konstrukcyjnych 1 
ogólnego wzmocnienia personelu inżynie­
ryjno-technicznego w przemyśle ciężkim, 
(który przejmie także od resortu chemii 
obowiązek wykonywania dokumentaci! 
konstrukcyjnej) Wysuwa się tu więc m. 
in kwestia rewizji obowiązujących propor­
cji zatrudnienia między liczbą inżynierów 
i techników, a robotników Warto przy­
pomnieć. że w dwóch największych zakła­
dach. wytwarzających aparaturę (ZUP 
Nc’a i Z-dv im Szadkowskiego w Krako­
wie) personel inzvniervjno-tochniezny 
stanowi niewiele ponad 14% ogólnego za- 
trudrrema Natomiast w cz°chnsłow~cltim 
zakHdz'e budowy annratury chemicznej, 
wskaźnik ten wynosi 35% i uważany tam 
jest za normalny.

Warto by również poruszeń pewien 
punkt dla we korzystania aklualnvch re­
zerw w produkcji apa'aturv co w mę/kiej 
sytuacji przemesłu chemicznego nie test

rzeczą bez znaczenia. Chodzi o tzw. ogólne 
limity zatrudnienia.

Wprawdzie MPC zwolniło część zakła­
dów z obowiązku ich przestrzegania, ale 
nie dotyczy to niestety wszystkich zakła­
dów wytwarzających aparaturę (np. w 
Tarnowskich Górach), a po wtóre — zwol­
nienie obejmuje tylko rok bieżący; co bę­
dzie w r. 1962 — nie wiadomo Limity te 
uniemożliwiają wzrost zatrudnienia i 
zwiększenia produkcji tak niezbędnej apa­
ratury. Z kolei konieczność utrzymania 
wskaźnika średniej wydajności pracy sta­
nowi właściwie nieprzekraczalną barierę 
dla wzrostu zatrudnienia na dalszych zmia­
nach, itd itp. Są to pozornie drobne spra­
wy. ale one składają się na wielkie prze­
szkody. W pralityce planowanie zdaje się 
interesować tylko jednym pytaniem: co 
zaoszczędzimy dziś dzięki takiemu a ta­
kiemu ograniczeniu? Należałoby postawić 
i drugie pytanie, co wskutek takiej osz­
czędności stracimy za 2, 3, 5, 10 lat?

Dalej. Wiadomo, że produkcja aparatury, 
to produkcja w zasadzie jednostkowa 
precyzyjna, trudna, wymagajaca wysoko 
kwalifikowanych kadr rzemieślniczych, 
których, rzecz to znana, nie mamy w nad- 
marze. Tak więc planowany werbunek 
pracowników zarowno dla istniejących za­
kładów, jak i przyszłych nowych stano­
wisk w zakładach, które mają być rozbu­
dowane lub adaptowane do nowego pro­
gramu produkcyjnego, stawia na porządku 
dziennym Drobiem szkolenia kadr i robot­
niczych i inżynierskich. Nie należy z tym 
zwlekać do momentu uruchomienia nowef 
hali produkcyjnej, lecz już teraz przystą­
pić pełną parą do nauki, aby przy nowych 
stanowiskach stawali już od razu pełno­
wartościowi pracownicy Warto też wziąć 
pod uwagę ce'owosc praktyk zagranicz­
nych kadr spawaczy i montażystów, np. 
w ZSRR i CSRS, gdzie w tej dziedzinie 
mogliby s’ę oni wiele nauczyć Wszystko 
to, rzecz jasna wymaga uprzedniego zor­
ganizowania i uruchomienia odpowiednich 
funduszów.

To oczywiście nie wszystkie problemy, 
które wymagałyby zastanowienia. Jedno 
jest pewne, odzyskanie w tym zakresie sv- 
stemabczn.e w ciągu lat traconego terenu 
i uzyskanie tak wysokiej dynamiki wzro­
stu, o jakiej wspomina omawiana uchwała, 
wymaga zaangażowania wszelkich dostęp­
nych środków i operatywnych umiejętności.

WLADYSLAW DUDZIŃSKI
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DĄŻYŁAM już obejrzeć moją wioskę. Jest niewielka 
w pięć minut można ją ohejść dookoła. Sklep GS. mała 
remiza strażacka, urząd pocztowy i kilkadziesiąt domów, 
gęsto skupionych przy placu i kretej uliczce. Tuż za za­
budowaniami rzeka pełna kaczek. Domy przeważnie mu* 

rowane choć niewielkie, przed domami ogródki Przyjemna wioska. 
Natomiast moje mieszkanie — makabryczne. To właściwie stryszek, 
coś w rodzaju facjatki z małym okienkiem Stoi tutaj tylko żelazny 
piecyk. Piszę więc dosłownie na kolanie siedząc na walizce

Spisała; EWA WANACKA

(oto: W. WawTzynklewict
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Jutro zaczyna się nowy rok szkolny. 
Bez przerwy siedzę nad moimi podrę­
cznikami 1 zeszytami, powtarzam, 
obmyślam w laki sposób najlepiei za- 
wizeć znajomość z dziećmi Dostałam 
trzecia klasę, będę ją prowadzić aż do 
siódmej.

Kieicwnik 1 jego żona to ogromnie 
miii ludzie Jeszcze w dniu mojego 
przyjazdu postarali się dla mnie o łóż­
ko, stół i krzesło. Jestem już prawie 
zagospodarowana. Gdy zobaczyli, że 
mam trochę książek wytrzasnęli skądś 
etażerkę Zdaje się, że już zaprzyjaź­
niliśmy się

Poznałam Już trochę ludzi. W skle­
pie, na drodze staram się wykorzystać 
okazję do zawarcia znajomości. Wszy- 
siy interesują się mną, już wiedzą, że 
jestem nową nauczycielką. Dzieci po­
zdrawiają mnie na ulicy i ciekawie ml 
się przypatrują Nie boję się dzieci, 
czuję. że ze wszystkim dam sobie radę, 
ze wszystkim!

PAŹDZIERNIK 

Moja facjatka jest przewiewna jak 
rzeszoto Wieją przez nią wszystkie 
wiatry północy Piec dymi, na jednej 
fajerce gotuję posiłki.

Pierwszą rzecz jaką muszę uczynić 
to systematycznie uczyć moje dzieci 
poprawnej polszczyzny. Dzieci mają ję­
zyk zaśmiecony germanizmami, źle się 
wyrażają, choc są na ogoł grzeczne i 
me sprawiają poważniejszych kłopo­
tów

Druga rzecz — nauczyć je kultury 
osobistej Jutro wezmę do klasy talerz 
nóż 1 widelec. Zrobimy pokaz popraw­
nego jedzenia.

Przeglądam zeszyty, czytam, przyro- 
towuję się do lekcji — tak schodzi ml 
każdy wieczór. Andrzejowie wyrywają 
mnie czasem z mojej zimnej facjatki 
1 zapraszają na kawę. Pędzę tam z 
radością!

STYCZEŃ 1955________________

Znam już nie tylko 80 szkol­
nych dzieci ale wszystkich rodziców, 
wujków, dziadków. Niektórzy rodzice 
stale do mnie przychodzą radzić się w 
różnych kłopotach wychowawczych. 
Do innych idę sama Przy okazji zbiór­
ki na budowę szkół obeszłam całą wios 
kę dom po domu. Ludzie na ogól nie­
źle mieszkają Prawie wszyscy ojcowie 
pracują gdzieś w pizemyśle, dojeżdża­
ją rowerami do stacji a stamtąd pocią­
gami dalej Matki i reszta rodziny pra­
cują w gospodaistwie Mają więc po- 
dv ojny dochód i własną żywność

Dość ciężko sięgają do kieszeni Mó­
wią, że w naozej wiosce nie buduje się 
nowej szkoły więc po co wydawać pie­
niądze Przekonywał un, że dla 80 dzieci 
nie można budować nowej szkoły, kie­
dy” dotychczasowa jest jeszcze niezła 
Ale za parę lat, gdy nowe dzieci pod­

rosną 1 zacznie się szkołę rozbudowy­
wać, będą nowe potrzeby.

Wtedy wpisywali się na listę Nie 
wiem — czy dlatego ze ich przekona­
łam, czy dlatego, ze Im wstyd było, że 
ich tak namawiam W każdym razie 
przyniosłam sporo grosza. Więcei niż 
pizedstawiciele GRN.

MARZEC

W czasie wieczornych rozmów u An­
drzejów mówiliśmy, że nasze dzieci są 
jak gdyby odcięte od reszty Polski. Nie 
wyjeżdżają, znają kraj tylko z ksią­
żek 1 obrazków Nie tylko dzieci Ich 
rodzice również nosa poza wioskę 1 
powiatowe miasteczko nie wychylają 
Z różnych względów dobrze by było po­
kazać im kraj Tak zrodził się pomysł 
organizowania wycieczek po całej Pol­
sce. Nakreśliliśmy plan. Postanowiliś­
my zdobyć fundusze. Już mieliśmy tro­
chę giosza z zabaw urządzanych pizez 
komitet rodzicielski A więc przed wa­
kacjami jedziemy do Tiójmiasta*

Dzieci są zachwycone. Pokazałam na 
mapie Gdańsk Zbierają na ten cel ma­
kulaturę 1 złom Cieszą się, że pojadą 
pociągiem. Są takie, które jeszcze nie 
jechały pociągiem!

CZERWIEC .

Uff... Ale to było męczące! Ale po 
kolei Dzieciarni było koło trzydziest­
ki Na szczęście zdecydowało się na ten 
wyjazd również 10 dorosłych osób, któ­
re także pragnęły zobaczyć morze. 
Jechaliśmy całą noc. Zanim mi dzieci 
posnęły chodziłam od przedziału do 
przedziału i sprawdzałam, jak im jest, 
czy nie wychylają się przez okna, czy 
nie zbbżaią się do drzwi Potem usnę­
ły z głowami na teczkach i butelkach 
z herbatą Gdy wysiedliśmy rano i zo­
baczyły morze — nawet mowy nie by­
ło o jedzeniu i śniadaniu, pozdejmowa­
ły buty i rzuciły się do wody Wszy­
stkie chciały sprawdzić, czy woda w 
morzu jest naprawdę słona. Wylały 
swoie herbaty z butelek i napełniły 
butelki morską wodą, zęby ją pokazać 
lodzicom Pytały: gdzie się to morze 
kończy, dokąd płyną statki? Potem 
oderwać ich nie mogłam od muszelek. 
Zapomniały o zmęczeniu, tylko zbiera­
ły i zbierały

Po południu wsiedliśmy na statek 
„Mazowsze“, i popłynęliśmy na pełne 
moi ze Byłam szczęśliwa, ze wyciągnę­
łam moje dzieci aż tak daleko Nad 
morzem byliśmy tizy dni. Zwiedziliś­
my Gdańsk, Gdynię, Oliwę, widzieliśmy 
pracę w porcie 1 stoczni słuchaliśmy 
koncertu organowego w Oliwie, obej­
rzeliśmy plaze i molo.

WRZESIEŃ 

Piotruś jest najgorszym chuliganem 
w klasie Je^t wielki i silny, fest naAæt 
zdolny, ale nie chce się uczyć. Na wy­

cieczkach nie mogę sobie ż nim dać 
rady, a właśnie mamy jechać do Kra­
kowa Nasza szkoła zdobyła sobie za­
kład opiekuńczy który okaza! się praw 
dziwym opiekunem Juz nie będziemy 
jeździć pociągami Podróż do Krakowa 
i Wieliczki odbędziemy wspaniałym za­
kładowym SAN-em.

Spróbowałam starego sposobu Ma- 
karenki Mianowałam Piotrusia prze­
wodnikiem grupy chłopców Coś zupeł­
nie nieprawdopodobnego' Piotruś oka- 
ził się wymarzonym opiekunem na 
wycieo-ce Grupa chłopców chodziła po 
Krakowie jak wojsko, nie bvło wybie­
gania na jezdnię, kupowania lodow po 
drodze i ogladania wystaw, gdy’ nie 
było czasu

Największe wrażenie — kopalnia solí 
w Wieliczce Dzieci stoły jak urzeczo­
ne! Nawet Wawel zrobił na dzieciach 
mniejsze wrażenie

PAŹDZIERNIK 1957

Koleżanki z sąsiednich szkół mówią, 
że z lekka oszalałam z tymi wycieczka­
mi Ą ja szaleję dalej Właśnie jedzie- 
my do Warszawy Widzę, jak moje 
dżieii do prostu rozkwitają mi po tych 
wycieczkach Dzisiaj na geografii na 
wyścigi opowiadały o pogodzie w go­
lach. klimacie, roślinności i wvsoko- 
gorskim krajobrazie, choć to juz ooł 
roku minęło od naszego wypadu do 
Z ikopanego Materiał z wvcieczck 
utrwalam i wykorzvst >ie przv róznvch 
okazja'li i w różnych przedmiotach. 
Chodzi mi o to, by mogły książkową 
wiedzę skojarzyć z tvm. co same wi­
działy. czego doświadczyły A materia­
łu już mamy dość dużo Pokazałam dzie­
ciom całą nieckę węglową, dzięki u- 
przeimości naszego zakładu opiekuńcze 
go, któiy oddał nam na całv dzień au­
tobus Widziały więc nuty, kopalnie, 
ożywiony ruch uliczny w miastach. 
Kiedy indz.iej zwiedziliśmy ZOO Ry­
liśmy we Wrocławiu w Wiśle, Gdań­
sku i Krakowie Kiedy moja gromadka 
dmdzie do ostatniej klasy będzie znała

MAROKAŃSKIE

Marokańskie „spięcie" dwóch epoki nowoczesny samochód 
i stary chłop, przywykły do prymitywnych warunków życia.

Foto AR

całą Polskę

NIEDZIELA
WŁADYSŁAW SZCZERBIĆ

Na naradzie w powiecie — coraz wię­
cej tvch narad czasem po kilka w ty­
godniu — powiedziano mi. ze skrzywi­
łam ideę wycieczek Miało chodzić o 
to, że w naszych wycieczkach biorą 
liczny udział tównleż rodzice dzieci.

Odpowiedziałam dość ostro. Nie cho­
dzi mi o pomoc i towarzystwo na 
wycieczkach Natomiast, chodzi mi o 
to. by dorośli również mogli obetrzeć 
kraj Siedzą całymi latami na jednym 
miejscu, o reszcie kraju nie mają po­
jęcia lub fałszywe wyobrażenie Nie 
rozumiem jak można z tego robić ko­
muś zarzut.

LISTOPAD _______

Żegnaj zimna facjatko! Opuszczam 
clę bez żalu W szkole opróżnia się ma­
łe mieszkanko - pokój i kuchenka, 
gdzie dawniej bvlo przedszkole Gdy- 
bvm me była poważną „panią“ pewnie 
bym skakała z radości. Zaraz piszę do

DOKOŃCZENIE NA STR 11

LUBY PANIE MICHALE!

J
AKŻEŻ chciałoby się przekazać Czytelniko­
wi najdokładniejszy film z tego, co wędro­
wiec - dziennikarz widzi i słyszy na swojej 
dalekiej drodze. To jednak niemożliwe. 
Trzeba więc uogólniać, syntetyzować A jed­
nak czasem migawkowe zdjęcie więcej mówi niż 

długre uczone wywody. Niech mi więc dziś wolno 
będzie zdać zwykłą relację z kilku krótkich spotkań.

SPOTKANIE 
KTÓREGO
NIE BYŁO

W czasie mej pierwszej podróży 
do Maroka,‘z górą dwa lata temu.

Do Imć Pana
Michała Wol<-dyjowskle<o,
Pułkownika Wojsk Koronnych 

p^zy Place de Lyautey w Casablan­
ce stał okazały pomnik francuskiego 
marszałka Lyautey, długoletniego 
„generalnego rezydenta Francji” w 
Maroku. Ale tym razem nie zasta­
łem juz owego pomnika Dawny Pla 
ce de Lyautey nazywa się obecnie 
placem ONZ, a pomnik Lyautey zo­
stał przeniesiony na dziedziniec kon 
sulitu Francji w Casablance- Pro­
chy marszałka przewieziono do Frań 
en. Tak jest dużo lepiej: wszystko 
na swoim miejscu. Jakaś cząstka 
wielkiego, skomplikowanego proce­
su dekolonizacji. Byłem więc raczej 
zadowolony, że nie doszło do mego 
spotkania z marszałkiem Lyautey. 
Na miejscu jego pomnika widzę 
p ękne kwiaty. A obok przechodzą 
śliczne smukłe marokańskie dziew­
czyny — Już to w europejskich stro­
jach, już to w kolorowych powłóczy­
stych dżellabach, w sandałach lub 
na „szpilkach” — dziewczyny o wiel 
kich, czarnych, głębokich, błyszczą­
cych oczach. Wolę takie spotkanie...

Vtyoacz, iż spóźniam się z responsem, aleć przyszło nam z panem Kmicicem 
do Warszawy ekskursyą kilkudniową odbyć, z której to wyprawy relatio- 
nem zaraz waszmości w krótkich słowach złozę.

Ani sobie me imagmujesz, panie Michale, jak grzeczne i zasobne we wszel­
kie nowomodne urządzenia miasteczko powstało w tym miejscu, gdzie z na­
kazu piekielnika Adolia miała rosnąć jeno kartofla dla niemieckich wieprzków. 
Cale tedy nie żałuj tych kilku krajcarów, które co miesiąca potrącają z lafy 
na odbudowę stolicy, bo me stracony to pieniądz.

Ruch na ulicach okrutny, aże człeka mdli w dołku Wszędy na rozstajnych 
drogach białe linaeas wap­
nem wymalowano, a świateł 
kolorowych nawieszano niby 
w betlejemskich jasłeczkach, 
aby niesforne automobi­
les poskromić i do porządku 
wdrożyć Widno jednak i lamp 
za mało dla warszawskich 
woźniców, bo krom tego na 
każdym skrzyżowaniu pięciu 
wigilow miejskich w białych 
pasach i takichże manszetach 
nad bezpieczeństwem pojaz­
dów i pieszego luda czuwa. 
Ciż wszelako kieosko mi się 
wydali egzercytowani, bo 
miast stać spokojnie pośrodku 
1 jeno palą z gutaperki kieru­

nek jazdy wskazywać, miotają się na wsze strony, na świstawkach rozpaczliwie 
piskają i na furmanów sobaczą, z czego ogólny rozgardyasz jeszcze się powięk­
sza Nie daj Bóg co dziać się będzie za dziesięć — piętnaście lat, jeśli już dziś 
te głupie parę kop automobilów taką dywersyą wprowadza. Człek pieszy zgoła 
żywota me będzie pewien.

Insza rzecz, że nie gdzie Indziej jeno właśnie we Warszawie pewien dobry 
obyczaj zachodni zaczyna kiełki puszczać ,który oby co rvchlej i w inszych wiel­
kich miastach polskich przerodził się w codzienną praktikę Sam widziałem 
kilka automobilów, których woźnice na przejściu dla pieszych nie tylko pirw- 
szenstwa przechodniom ustępowali, ale zgoła v e h i c u 1 u m swoje zatrzymy­
wali, dajac przechodniom przyjazne signa, iż spokojno przejść mogą, me gu­
biąc po drodze kulasów. Na takową galanterię piesi odpowiadali równie przy­
jaźnie... pukając się palcem w czoło.

W ogóle, trza Ct panie Michale wiedzieć, że jeśli chodzi o obyczaj dworny 
— nie masz nad Warszawę. Stanęli my z panem Kmicicem kwaterą w wiel­
gaśnym zajezdzie pod wezwaniem św. Orbisa, gdzie cudzoziemce popasają. 
Jak w raju nam tam było, ile ze knajp przednich, do późna otwartych mieści 
się w tymże gmachu aże troje, a i posługę wszelaką masz na zawołanie. Nawet 
po schodach zgoła dreptać nie musisz, jako ze gości wozi się w górę 1 w dół 
w zmyślnym pudle uwiązanym na postronku.

Jedno wszelakoż niemile nas ubodło To mianowicie, że i w onym wzoro­
wym zajeździe gości na dwu wagach wazą Jeśliś cudzoziemiec abbo Polak 
z Hameryki — tedy hulaj dusza, pókić twardej waluty styknie Wszytkie gęby 
wokół uśmiechnięte, wszytkie drzwi otwarte Jeśliś natomiast jeno brat-lata 
na służbowej legacyi, czyli jako tam powiadaja „krajowiec bezdewizowy“ — 
wszytko niby tak samo- ale jak by o pół tonu niżej. Małom przez to kupczyka, 
któien na dole w sieniach krarnik z pamiątkami trzyma, obuszk'em me roz- 
czepił. Chciałem-ci ja butelczynę palonej gorzałki w ozdobnej flaszce na po­
darek dla Jana Skrzetuskiego kupić i juz po mieszek sięgam, aż tu przekupień 
do mnie obcesem. „Fioła, mocium panie — tu przedajem ieno za d o 1 a r e s !" 
Ciekawe co odrzekłby np Anglik na takowe dictum, gdvby w samym środku 
Londynu, odmówiono mu sprzedaży czegoś za ojczysty pieniądz9 Cosik mi się 
widzi, że trza by trochę ukrócić ów furor devisosus poniektórych kup­
czyków naszych. Przebóg, zali w królestwie gorzały musím modlić się do byle 
butelczyny z zakręcanym korkiem?

Wszytko to jednak nic. Prawdziwe curiosum w owym „Grandzie’* sta­
nowią dwujęzyczne karteluszki umieszczone pod szybą na nocnym stoi ku. 
W mowie angielskiej gości o wszytko „prosi się uprzejmie”. Zasię w tekście 
polskim przeważają na ogól formae takie jak- „należy..“ „bezwzględnie .“ 
et caetera. Czyliż me jest to testimonium jawne, że i grzeczność niekiedy 
bywa u nas jeno na eksport?

Tyle jest slow moich na dzień dzisiejszy Opiece patrona Cię jąolecam i bez­
dewizowe, ale za to szczyie pozdrowienia waćpanu zasyłam

ONUFRY ZAGŁOBA

GWÓŹDŹ J‘HA

Do Sidl Slimane przybyłem naza­
jutrz po wielkim pożarze, jaki wy­
buchł w tamtejszej bazie wojskowej 
USA I bez tego symbolicznego me­
mento zresztą skłamałby ten. kto by 
twierdził, że ludność Maroka jest 
szczęśliwa z posiadania tych baz na 
swojej ziemi. Dowodem tego niech 
będzie m. in historyjka, jaką usły 
szalem od jednego z mieszkańców 
Sidi Slimane.

— Pewden człowiek, nazwiskiem 
J’ha (czyt. Że-ha — bohater wielu 
anegdot, uosobienie sprytu i przebie 
głoscij postanowił sprzedać jeden ze 
swych domów. A że dom był ładny, 
kupiec znalazł się łatwo Targ w 
targ — ustalono cenę. Dom został 
sprzedany, z następującymi jednak 
zastrzeżeniami: J’ha zastrzegł sobie 
prawo własności do... jednego wbi­
tego w ścianę gwoździa w głównej 
izbie. Był to — jak twierdził J’ha — 
bardzo ważny gwóźdź, cenna pamiąt 
ka rodzinna, której ani sprzedać, 
ani ruszyć nie wolno...

No i tak się stało Dom został sprze
dany, gwóźdź w ścianie pozostał wła 
snością J ha. A oto co z tego wy­
nikło:

Kiedy nowy właściciel domu wy­
prawił sutą ucztę dla krewnych i 
przyjaciół — a było to wielkie „świę 
to barana’* — nagle zjawił się J’ha.

— Czego sobi* życzysz? — pyta 
gospodarz.

— O, nic wielkiego — powiada spo 
kojnie Intruz. — Chcę tylko skorzy­
stać z mego prawa własności do 
tego oto gwoździa i powiesić na nim 
zwłoki osła, który mi zdechł przed 
kilku dniami...

Cóż było robić? Gospodarz mu- 
siał głęboko sięgnąć do kiesy, aby 
skłonić J’ha do zmiany tej niewczes­
nej decyzji. Nie skończyło się jednak 
na tym.

Zawsze, kiedy chytry J’ha potrze­
bował pieniędzy, przypominał sobie 
o swoim gwoździu i przychodził po 
okup.

— Powiastka ta — powiada mój 
rozmówca — bardzo przypomina sy­
tuację w naszym kraju Przyznając 
nam niepodległość w 1956 r. władze 
francuskie zostawiły jednak w Ma­
roku wiele „gwozdzi J’ha”, m in. 
w postaci me tylko wojskowych baz 
Francji, ale i USA — w Ben Gué­

rir, Kenltra, Nuaceur I tutaj, w Si­
di Slimane. Na szczęście pozbywa­
my się ich, wojska francuskie wy­
noszą się już w tym roku, Amery­
kanie mają ewakuować swoje bazy 
do 1963 r. I dopiero wtedy odet­
chniemy z ulgą.

„DOLCE VITA“ 
I CIEŇ GROZY

Maroko jest państwem młodym; 
ma dopiero niecałe sześć lat.

A jednak są Afrykanie, którzy mó 
wią o Marokańczykach: „Nasi starsi 
bracia”. Tak mówią ci Afrykanie, 
których kraje jeszcze się znajdują 
w kolonialnej niewoli. Tak mówi 
np. Marlo de Andrade, przewodni­
czący Ludowego Ruchu Wyzwolenia 
Angoli. Spotkałem go w Rabacie, 
gdzie znajduje się Sekretariat Nacjo 
nalistycznych Organizacji Kolonii 
Portugalskich. I usłyszałem taką oto 
historię jego życia.

— Mój ojciec, drobny urzędnik w 
portugalskiej administracji kolonial­
nej — opowiada Mario de Andrade 
— należał do owej, małej grupki 
tzw. „assimilados”, na których Por 
tugalczycy chcieli oprzeć kolonialne 
panowanie. Wyszło jednak inaczej. 
Właśnie dzięki stanowisku ojca, mój 
brat i ja, za cenę zresztą wielkich 
wyrzeczeń, mogliśmy studiować. 
Mój brat został księdzem, uzyskał 
doktorat teologii w Rzymie. Ale po­
został przede wszystkim angolań- 
skim patriotą. Zaczął działać w na­
szym ruchu. Właśnie za to władze 
portugalskie wtrąciły go w czerwcu 
1960 r. do więzienia, najpierw na 
W’yspie św. Tomasza, a teraz w Liz­
bonie. Brat jest ciężko chory na gru 
źlicę, ale to jego katów nie wzru­
sza...

— A Rzym? — pytam. — Co na to 
Rzym?

— Rzym, jak zwykle w takich wy 
padkach, milczy. Sądzisz, że zechc* 
wystąpić przeciw Salazarowi?

— Ja sam — ciągnie dalej Marlo de 
Andrade — studiowałem filologię 
klasyczną 1 socjologię; najpierw w 
Luanda, potem w Lizbonie, następ­
nie w Paryżu. W Paryżu byłem za­
razem redaktorem naczelnym nau­
kowego przeglądu afrykańskiego 
„Presence Africiane”. Musiałem jed­
nak przerwać pracę naukową i pu­
blicystyczną. W maju 1960 r. kiedy 
Portugalczycy aresztowali naszego 
czołowego przywódcę, prof. Agostin- 
ho Neto, wróciłem do Afryki i zosta­
łem wybrany przewodniczącym Lu­
dowego Ruchu Wyzwolenia Angoli. 
Nauka wypożyczyła mnie polityce. 
Ale wrócę do nauki, skoro to tylko 
będzie możliwe.

— Miej my nadzieję, że będzie to 
wnet możliwe.

— Jestem dobrej myśli — mówi 
Mario. — Oto nadchodzi w Angoli 
pora wielkiego deszczu, który jest 
naszym sojusznikiem w walce prze 
c!w wojskom portugalskim. Czyni­
my ostatnié przygotowania do wiel­
kiej ofensywy przeciw żołdakom Sa 
lazara. ...Jakżeż oni u nas szalejąl 
Ostatnio spalili napalmem jakąś wio­
skę, w której akurat odbywały się 
trzy wesela. Niemal nikt nie uszedł 
z życiem. Możesz sobie wyobrazić, 
co tam się działo...

Mario ucina. Z gorzkim uśmie­
chem pokazuje mi szyld owej miłej, 
tonącej w kwiatach i zieleni kafejki, 
w której siedzimy przy filiżance ka­
wy. Napis na szyldzie brzmi: „DOL­
CE VITA” — Rozkoszne życie...
A tam?

(magazgnm}^



I O WRÓĆMY Jeszcze do za- 
I gadnienia selekcji pisarzy 
f i utworów, jaką zastoso­

wał Ryszard Matuszewski 
w swoim podręczniku „Li­
teratura współczesna’*, o 

którym mówiliśmy przed tygodniem. 
Książka liczy sobie ponad 500 stron 
1 trudno byłoby ją jeszcze powięk­
szać, tym bardziej przecież, że od­
wołuje się ona ponadto do lektury 
szeregu utworów powieściowych w 
całości. Mimo wszystko jednak zdzi­
wić musi fakt, że ani we wstępie 
Informacyjnym do rozdziału „Lite­
ratura Polski Ludowej*’, ani w an­
tologii nie znajdujemy nazwiska Gu­
stawa Morcinka, choć wyróżniono 
„zaszczytną wzmianką" powieść 
Scibora-Rylskiego „Węgiel", malącą, 
jak się zdaje, znacznie mniej szans 
przetrwania w literaturze tego okre­
su niż np. „Pokład Joanny*'. Jest to 
pominięcie tym silniej rzucające się

NAD ZARYSEM LITERATURY
WSPÓŁCZESNEJ (2)

SIELANKA
CZY

WALKA?

w oczy, że nie znajdujemy nazwiska 
Morcinka także w rozdziale poświę­
conym literaturze międzywojennej. 
Tak więc pojawienie się po raz 
pierwszy od czasów Roździeńskiego 
w literaturze polskiej pisarza ze Ślą­
ska pozostało zjawiskiem nie zau­
ważonym. Autor podręcznika liczył 
widać na to, że młodzież zna Mor­
cinka i tak z własnej lektury. Ale 
podręcznik na tym stopniu naucza­
nia powinien takie znajomości ja­
koś sankcjonować i utrwalać — choć­
by jednym niezdawkowym zdaniem.

Zastanówmy się Jednak, jak 
kształtuje się ogólny obraz rozwoju 
literatury polskiej w ujęciu Matu­
szewskiego w ciągu ostatnich lat 
czterdziestu? Jak się rzeklo, autor 
podręcznika wysunął na plan pierw­
szy — i słusznie — literaturę zaan­
gażowaną, literaturę, która w róż­
norodny zresztą sposób włącza się 
w walkę o nowy porządek świata, 
o sprawiedliwość i postęp we włas­
nym kraju. Nie widzimy jednak jej 
przeciwnika w tej walce. Ten prze­
ciwnik przewija się tylko tu i ów­
dzie, charakteryzowany zdawkowo 
I powierzchownie we wprowadze­
niach do poszczególnych okresów, 
jest więc w jakiś sposób zdemate­
rializowany, nieuchwytny. Bardzo 
niewiele i bardzo ogólnikowo do­
wiadujemy się tylko o tym, jak np. 
odpowiadała reakcja polska na 
„Przedwiośnie”, na twórczość rewo­
lucyjną Broniewskiego, na anty- 
mieszczańskie szarże Tuwima, na 
antybrązowniczą i obyczajową kam­
panię Boya. Są to pisarze o olbrzy­
mim autorytecie dla dzisiejszego 
czytelnika, przy czym autorytet ten 
winna w młodym odbiorcy wyrabiać 
i umacniać szkoła, ściślej — nauka 
literatury. Toteż zilustrowanie w 
zwięzły sposób kampanii, jakie prze­
ciw nim toczono, miałoby ogromną 
l niezapomnianą wymowę. Wielkość 
i ranga Żeromskiego w społeczeń­
stwie występują dopiero w pełni na 
tle tych oszczerstw, którymi obsy­
pano go z prawicy po wydaniu 
„Przedwiośnia". Fragmenty kilku 
napaści na Żeromskiego i jego po­
wieść — z głosem dramaturga K. H. 
Rostworowskiego na czele — una­
oczniłyby młodemu czytelnikowi. 

czym było „Przedwiośnie” w ów­
czesnym życiu polskim. Nie skąpił­
bym tu nawet urywków z napaści, 
jakie spotkały pisarza po odznacze­
niu go Wielką Wstęgą Orderu Po­
lonia Restituta. To samo dotyczy in­
nych z wymienionych pisarzy, do 
których dołączyć by trzeba jeszcze 
Kruczkowskiego z polemiką o „Kor­
diana i chama". Wtedy dopiero 
uczeń zrozumiałby, na czym pole­
gała walka polskiej literatury po­
stępowej, poznałby siły, jakie się 
przeciw niej sprzymierzały, a sam 
podręcznik nabrałby jakichś ru­
mieńców życia, zawarty w nim 
obraz stałby się dynamiczny. Mvslę 
także, że nie do pogardzenia jest 
wartość wychowawcza takiego ma­
teriału polemicznego: młodzież śle­
dząc walkę, dokonuje wyboru, opo­
wiada się sama po stronie sprawy, 
którą reprezentują szanowani przez 
nią pisarze.

Zamiast obrazu walki, podręcznik 
Matuszewskiego daie sprawozdanie 
z tego, co działo się w literaturze, 
sprawozdanie dość beznamiętne i de­
klaratywne, przez co procesy nurtu­
jące literaturę polską tych lat ukła­
dają się trochę w sielankę. Autor 
sygnalizuje tylko konflikty, ale ich 
nie przedstawia w sposób dostatecz­
nie plastyczny i wyrazisty.

To samo zresztą dotyczy i lat po­
wojennych. Już niedomówienia za­
warte w rozdzialiku, gdzie jeden z 
punktów zatytułowano „Tragedia 
lewicy", a następnie w biografiach 
Jasieńskiego, Wandurskiego, Stan- 
dego muszą budzić wątpliwości. 
Przecież uczeń kl. XI poznáte także 
historię najnowszą a zatem musi 
otrzymać właściwą wiedzę o okre­
sie „kultu jednostki". „Tragedia le­
wicy polskiej" to także tragedia Jej 
pisarzy. Rzecz to znana powszechnie 
i niedomówienia, jakie stosuje pod­
ręcznik w miejsce właściwego oświe­
tlenia tego fragmentu historii lite­
ratury, do niczego me prowadzą. 
Najwyżej dezorientują nauczyciela 
i podważają zaufanie ucznia do 
książki, którą się posługuje. Stawia­
ją bardziej oczytanych i zorientowa­
nych uczniów w sytuacji, że wiedzą 
oni coś więcej, niż mówi podręcznik, 
że wiedzą rzeczy, które podręcznik 
stara się ukryć. A to jest najgorsze, 
co może być.

Równie bezkonfliktowo przedsta­
wia się w ujęciu Matuszewskiego 
okres literatury polskiej po r. 1945. 
Tutaj autor ułatwił sobie zadanie, 
dając bardzo pobieżną i powierz­
chowną charakterystykę literatury 
radzieckiej, a przede wszystkim 
prześlizgując się dosłownie po za­
gadnieniu realizmu socialistycznego, 
który nie jest tylko problemem lite­
ratury radzieckiej. Sprawa ta prze­
cież wyraźnie już dojrzała do tego, 

by próbować ją u- 
jąć teoretycznie i 
scharakteryzować, 
gdyż mamy boga­
ty materiał dowo­
dowy m. In. w 
twórczości pisarzy 
radzieckich lat o- 
statnich. Matu­
szewski dostrzega 
np. „odrodzeni« 
świetnych tradycji 
radzieckiej kine­
matografii“, a me 
dostrzega ewolucji 
zachodzącej w ra­
dzieckiej literatu­
rze. Jednostronico- 

wy rozdział „Literatura radziecka 
po drugiej wojnie światowej" jest 
wyraźnie nieudany, a w konsekwen­
cji nie mogła się też udać w pełni 
charakterystyka literatury polskiej w 
tym okresie. Sprowadza się ona do 
rejestru tematów jakie Ińeratura ta 
poruszała, zestawu nazwisk i stwier­
dzenia, że toczyły się w tym czasie 
pewne polemiki literackie

Tak ujęty podręcznik stawia po­
lonistę w klasie XI przed trudnym 
zadaniem, któremu niewielu nau­
czycieli sprosta. Jako że ich wiedza 
o literaturze współczesnej jest zbyt 
skąpa, m. in. na skutek braku do­
brych opracowań podręcznikowych 
i pomocniczych. Toteż nowy pro­
gram będzie wymagał chyba i po­
ważnej przeróbki podręcznika Ma­
tuszewskiego.

ZDZISŁAW HIEROWSKI

W|D 
ï HQ 

KRE
* iktół- *••’,í> ’ r-* 
CGU

T
RWA a nas nstawfczn* 
wymiana zdań na temat 
poezji współczesnej, włą­
czają się w tę rozmowę pi­
sma codzienne, przekazują 
swoje uwagi zwykli slucha- 

czć wierszy na wieczorach autorskich 
poetów, rzadziej ich czytelnicy, albo­
wiem poczytność poezji jest u nas od­
wrotnie proporcjonalna w stosunku do 
ilości wypowiadanych o niej opinii. 
Poeci bronią swych stanowisk, swego 
stylu, który nazywają nowoczesnym, 
swego prawa do takiej twórczości, jaka, 
ich zdaniem, wynika ze współczesnych 
nam zadań poezji: gotowi są nawet zre­
zygnować ze społecznego, szerszego od­
bioru wiersza, byle tylko mieli prawo 
pisać tak. jak w większości piszą. Krąg 
odbiorców w rozmaity sposób manife­
stuje swoje niezadowolenie: jedni po 
prostu nie czytają poezji twierdząc, że 
jest „niezrozumiała", drudzy atakują ją 
za brak zaangażowania społecznego, inni 
wreszcie — są to niektórzy krytycy lub 
recenzenci — starają się przekonać 
„eschatologicznych terrorystów", że w 
poezji współczesnej jest miejsce na ró­
żne style, że jednak eksperymentator- 
stwo nie może być celem w samvm so­
bie, lecz jedynie marginesem rozwojo­
wym poezji.

Nie tyją Już Gałczyński I Tuwim, 
którzy nie stroniąc od eksperymentu 
stworzyli poezję głęboko zaangażowaną 
społecznie. Z rzadka odzywa się Bro­
niewski. choć sprawdziła się I nadal 
sprawdza skuteczność jego sztuki poe­
tyckiej. Trzeba by być naturalnie nie­
rozsądnym, żeby nawoływać do naśla­
dowania Gałczyńskiego. Tuwima czy 
Broniewskiego; nie stworzyli oni szko­
ły I dobrze tak się stało, ponieważ Ja­
kakolwiek szkoła w ich duchu byłaby 
tylko odległym epigonizmem. Nie for­
mę więc należy naśladować — trzeba 
natomiast kontynuować ideowe poszu­
kiwania tych poetów, potwierdzać na 
nowo zasadę, że bez społecznego zaan­
gażowania się nie ma poezji współczes­
nej, jeśli oczywiście pragnie ona ode­
grać Jakąkolwiek rolę w kształtowaniu 
się świadomości ludzkiej, historycznej 
świadomości naszego narodu.

Tymczasem swoisty „terroryzm escha­
tologiczny". Jaki panuje szczególnie w 
młodej poezji polskiej, uniemożliwia 
kontynuację ideowego, społecznie zaan­
gażowanego nurtu. Towarzyszy temu 
„terroryzm formy". Poeta, który używa 
formy tradycyjnej, jest niegodny uwagi, 
naraża się na obraźliwe epitety, na za­
rzut staroświeckoścl. Chór krytyków 
i recenzentów, którzy widocznie nie 
ehcą wypaść z kursu, wita gorąco każ­
dą nową manifestację „eschatologicz­
ną" utwierdzając poetów w błędach, 
zalecając dalsze błąkanie się po ma­
nowcach. Dobrze, że poezja nasza nie 
chce tracić kontaktu ze światowym roz­
wojem sztuki poetyckiej. Ale świat 
współczesny wydal nie tylko Eliota, 
wydal także Brechta (jako poetę, o 
czym zbyt często zapominamy ekscytu­
jąc się jedynie jego dramaturgią), obok 
Audena — nadal żyje i tworzy Pablo 
Neruda, obok Gottfrieda Benna zaś (ten 
„święty" niektórych naszveh teoretyków 
poetyckich szczególnie denerwuje, za­
równo jako apologeta Hitlera, jak i Jako 
nihilista) — nie wolno zapominać o wy­
bitnych wspólczesnysch poetach ra­
dzieckich, z których dwaj, Michał Swie- 
tłow I Aleksander Twardowski, nieda­
wno opublikowani po polsku, dali ni­
żej podpisanemu okazję do tych nota­
tek.

Terror formy oraz treści, z której 
wyparowała narodowa i społeczna sub­
stancja naszych czasów, działa skutecz­
nie głównie dzięki krytykom oraz nie­
którym pismom literackim. Ileż cmo­
kania bvlo z powodu ukazania się no­
wego tomu poetyckiego Mirona Biało­
szewskiego! Ileż zachwytu wywołuje 
ten lub ów wiersz, utwierdzając auto­
ra w przekonaniu, że opłaca się jedy­
nie ucieczka od naszej polskiej rzeczy­
wistości, że opłaca się abstrakcyjna 
manifestacja „bólu wszechświata"! Mło­

dy poeta przekonuje zlę, że w ten spo­
sób najłatwiej uzyskać rozgłos, że 
dzięki tego rodzaju twórczości najbez­
pieczniej trafi się do zagranicznych an­
tologii, albowiem Jego polscy cmokierzy 
bardzo często są doradcami przy ukła­
daniu takich antologii.

• • •

PAŃSTWOWY Instytut Wydawni­
czy w swej ładnej, miniaturowej 
objętościowo serii poetyckiej wy­

dał ostatnio wybory wierszy Michała 
Swietłowa i Aleksandra Tuardowskle- 

Gdy wojna toczy tlą ogromną 
nie gluchnie serce w ogniu bomb. 
Jest przecież, albo byl gdzieś, dom nasz, 
a jeśli nie — to będzie dom.

Swletlow w lirycznych obrazach za­
myka epickie strzępy lat „swego wzro­
stu", gdy się go uczył „nad rdzą wysa­
dzonych mostów, w śpiewie kół, któ- 
rjm braknie tchu, w ciasnej klatce 
tiepluszki": on także we wstrząsającym 
wierszu „Studentce Rabfaku" odważnie 
zestawi rosyjskie Joanny d’Arc, które 
szły pod topór i „na wysokich płonęły 
stosach", z Ich historyczną siostrzycą. 
Liryczne jego glosy wzmacniają, uwy­

I- - - - - - - - - -R Tołstoj — Erwin Plscatcr „Wojna 
I pokój". Inscenizacja : Irena Ba­
bel. Reżyseria: Irena Babel I Ta­
deusz Przvstawskl. Przekład: Zbi­
gniew Krawczykowskl. Współpra­
ca literacka: Aleksander Baum- 
gardten. Dekoracje I kostiumy! 
Zofia Wierchowicz. Muzyka Au­
gust Bloch.

WILHELM SZEWCZYK

go. Swletłow znany był w Polsce przede 
wszystkim Jako autor znakomicie przez 
Tuwima spolszczonej „Grenady" oraz 
jako dramaturg (jego „Bajka" grana 
była również w Katowicach). Twardow­
skiego pamięta czytelnik polski, śledzą­
cy prasę literacką, jako autora poema­
tów „Wasyl Tiorkln" oraz „Za dalą 
dal".

Oba wspomniane wybory to lyk do­
brej, prawdziwej poezji, która zadowo­
lić może i wzruszyć nie tylko wyrafi­
nowanego znawcę, ale i przeciętnego 
odbiorę. szarego czytelnika cz.v słucha­
cza wierszy. Zapewne niemałą zasługę 
przypisać należy kolektywowi tłuma­
czy, wśród których spotykamy Tuwima 
1 Woroszylskiego, Brzechwę i Manda- 
liana, Lewina i Pollaka, Słobodnika i 
Ficowskiego obok kilku innych. Zaró­
wno Swiettow jak 1 Twardowski reha­
bilitują tradycyjną formę wiązaną, mo­
żna nawet dodać, że z pewną jedno- 
stafnośclą upierają słę przy określonej 
metryce — wcale nie zubożając wypo­
wiedzi poetveklej. Panuie w tej poezji 
ton oailady ludowe!, pojawia się na­
strój pieśni ludowej. Z tvm wszystkim 
jednak wiersze te nie mają nic wspól­
nego z folklorem. I owa jest ich tema­
tyka przede wszystkim, ale dlatego 
również i tradycyjna zwrotka brzmi 
inaczej. Kompozycyjna prostota tych 
utworów przypomina układ artystyczny 
filmu „Ballada o żołnierzu" Zbieżność 
ta wynika nie tvlko z konsekwentnie 
przestrzegan-*4 zasady, która dotyczy 
Jednrścl treści i formy; wynika ona 
równ’eż z podobnych założeń ideowych. 
W porzij rosyjskie,' ten typ wypowiedzi 
poetyckiej ma bogatą tradycję, od Pusz­
kina i Lermontowa poczynając, a na 
Jesieninie czy Isakowskim kończąc.

Patos żołnierski, przejmujący w swej 
lirycznej prostocie, oto ton najpierw«zy 
i chvba najdoskonalszy u obu poetów 
U Swietłowa raz jeszcze odczytamy 
wieść o „bitwami osmalonej piechocie", 
gdy „dziewiętnastego roku gwiazdy wy­
padają spod powieki sztywnej". U 
Twardowskiego zauważymy optymi­
styczną zwrotkę:

raźniają obraz rewolucji, eksponują jej 
ludzkie, bohaterskie treści.

Twardowski wszystkimi swoimi zmy­
słami bada ziemię ojczystą, czuje jej 
wypukłości i zapachy, sławi toczący się 
nad nią obrót czasu, rok „kłączy zie­
mię rwących. rok bujności łąk i ziela, 
jagodny. grzvbny I owocny" — by z 
tym większą silą potępić bljący w nią 
wojenny grom. Kto czytał „Wasyla 
Tiorkina", ten pamięta, ile w żołnie­
rzach bylo tęsknoty za tą ziemią, jak 
mocno czuli sie wobec niej zobowiązani 
i z jakim przekonaniem oddawali w 
Jej obronie swoje życie.

Krótkie fragmenty poematu „Za dalą 
dal", który interesuje nas również jako 
polityczno-ideowa wypowiedź poety, 
jako próba rozrachunku z minionymi 
laty, odnoszą się do tego, co nazywamy 
ars poetica. Potrzeba młodości, którą 
tak mocno akcentuje pięćdziesięcioletni 
z górą poeta, jest nieco wołaniem na 
wyrost: we wszystkich bowiem jego 
wierszach kipi młodością, przewala się 
Jej bujny nurt unosząc z sobą wszystko 
co piękne i szlachetne, rtzego tylko mo­
że się uczepić młode serce i na czym 
spocząć może młode, wrażliwe oko.

Wiersze Swietłowa i Twardowskie­
go nie pr ‘katują jakichś mglistych, 
niesprawdzalnych uczuć, które rzeczy­
wiście mogą budzić niepokój zarówno 
co do ich pochodzenia i przyczyny, jak 
1 celu. Poezja ta związana jest z okre­
śloną ziemią, odczytać w niej można 
określone, sprawdzalne sytuacje histo­
ryczne, pojawiają się w niej ludzie nie 
zdeformowani, nie podwojeni czy sur­
realistycznie wypatroszeni, lecz przeka­
zujący nam bogactwo swych uczuć, 
piękno swych natur, swoje lęki, ale też 
swoją dumę i odwagę.

Albowiem poezja Swietłowa I Twar­
dowskiego Jest zaangażowana w życie 
ukazuje jego ziemski kształt, Jego bo­
haterskie konsekwencje i optymistycz­
ne perspektywy. Warto polecić te skro­
mne tomiki do czytania, zwłaszcza tym 
wszystkim, którzy od niektórych współ­
czesnych nam poetów dowiedzieli się, 
że jutro już będzie koniec świata 1 że 
nad ludzkością krąży kosmiczna trwo- 
ga.

LAUBERT przeczytaw- 
řszy francuski przekład 

„Wojny i pokoju” wy­
krzyknął podobno s 
zachwytem: „Ależ to 
istny Szekspir”! Za­

chwyty towarzyszyły od po­
czątku ukazaniu się wielkie­
go eposu Tołstoja w Rosji i za 
granicą. Sam pisarz zresztą 
wyraził się o swym dziele: 
„Bez fałszywej skromności — 
można to porównać do Ilia­
dy ..” Ale najpełniej chyba 
scharakteryzował je Turgie­
niew w’ jednym ze swych li­
stów: „Są tam rzeczy nie do 
zniesienia i są rzeczy zadzi­
wiające — pisał — tak niezwy­
kle dobre, że nikt u nas mc 
lepszego nie napisał...”

A tworzył Tołstoj tę swoją 
zadziwiającą epopeję ponad 
8 lat (od 1863 - 1869) zmie­
niając koncepcje, chronologię 
by wreszcie zamknąć powieść 
w okresie w 1805 — 1812 od 
wojny rosyjsko-austriacko-fran 
cuskiej, bitwy pod Austerlitz 
do marszu Napoleona na Mo­
skwę, bitwy pod Borodino 1 
sromotnego odwrotu Francu­
zów.

Tołstoj — oficer, uczestnik 
wojny krymskiej, obrońca Se­
wastopola, słynnego IV ba­
stionu, najniebezpieczniejsze­
go odcinka obrony miasta po­
znał aż nadto dokładnie ma­
chinę wojenną na własnej 
skórze. Tołstoj — pisarz, gro­
madził latami dokumentację 
do swego dzieła, szperał w ar­
chiwach i bibliotekach, stu­
diował materiały historyczne, 
rosyjskie i francuskie, objeż­
dżał z mapą w ręku pola bi­
tewne, aby jak najwierniej 
przedstawić tlo na którym 
splątają się w powieści wielo­
rakie losy ludzkie i spełniają 
przeznaczenia.

Owe misternie utkane wąt­
ki opowiadające barwnie o 
rodzinach Bołkońskich, Bezu- 
chowj ch i Rostowych i mno­
gości innych postaci, Tołstoj — 
prorok z Jasnej Polany raz 
po raz przerywa, by prowa­
dzić wielki, filozoficzny dy­
skurs o bezsensie 1 potworno­
ściach wojny, o niesprzeciwia- 
niu się zlu i chrześcijańskiej 
pokorze. Cokolwiek byśmy 
jednak dziś rzekli o tej swoi­
stej 1 niesłusznej filozofii 1 o 
tym świetnym, choć pełnym 
sprzeczności pisarstwie, które­
mu Lenin poświęcił w cyklu 
swych pamiętnych artykułów 
tak wnikliwą analizę — jedno 
jest pewne: epos „Wojna i po­
kój” świeci nadal pełnym bla­
skiem wśród arcydzieł litera­
tury światowej, nadal przycią­
ga czytelników, nęci filmow­
ców i ludzi teatru.

S
ŁAWNY Piscator zafascy­
nowany dziełem Tołstoja 
postanowił przy współ­

pracy Alfreda Neumana i Gun- 
trama Prüfern ubrać je w 
formę sceniczną odrzuciwszy 

zbędny balast rozgadania i 
kaznodziejstwa 1 przerzedziw­
szy ogromny korowód postaci. 
W tej twórczej adaptacji po-

K
TO was prosił, źebyścle mnie od- 
rzynali? Kto? Pytam kto? To już 
człowiek nie może sam sobą rzą­
dzić, nie może umrzeć kiedy mu 
się podoba? Widzisz przecież, ,e 
nie mogę znieść tego wszystkiego. 

Nerwowo nie wytrzymuję A tak to byłby ze 
mną koniec, może byłbyś zadowolony, bo 
nie pyskowałbym na ciebie. Muszę pysko­
wać, boś głupi, ciągle mi obiecujesz... na­
dzieja matka głupich... 1 nic z tego nie ma. 
Może się tobie już znudziły te wszystkie 
świństwa, te masakry, te brunatne pyski 
i hajlowania może cl spowszedniały, ale 
mnie targa za każdym razem, jakby mi 
szczękę wyrwali kowalskimi obcęgami. Pa­
trzysz i nawet nie chcesz mówić. Tylko 
obiecujesz 1 obiecujesz? No kiedyż się uro­
dzi to twoje dziecko? Wtedy ma być już 
dobrze. Uważasz mnie za wariata, ale tyś 
jeszcze gorszy wariat. Przeglądałem biblię, 
tam nie ma nic o dziecku. U Sybilii też 
nic. Sikorski nic. sikorszczakj nic, ot, ma­
chają jak ślepi szablami, a ty czekasz na 
dziecko. Ono zbawi? Uśmiać się można, 
trzymajcie mnie, bo pęknę. Żydzi też cze­
kają już dwa tysiące lat na swojego Me­
sjasza 1 zdaje się, jak się zjawi, to nie bę­
dzie miał dla kogo... Nie widzisz — Bóg nie 
rządzi światem, tylko szatan Sam opowia­
dałeś swojej kuzynce coś widział w Kra­
kowie. Przecież nie zmyślałeś... Nie opo­
wiadałeś? A może to ja? Ale ja nawet nie 
znam Krakowa. Nie wiem gdzie kościół św. 
Krzyża j czy jest tam jakaś płaskorzeźba 
Chrystusa, który się zgina w czworo pod 
ciężarem krzyża czy nie ma. Przypominasz 
sobie? Lotnicy niemieccy urządzili sobie 
strzelnicę, ajns, cwaj, draj... Chrystus jako 
cel. Założyli się o bombę piwa, który celniej 

strzela. W nos — trrach, w oczy trrach. bo 
to żydowskie. Przemienili głowę w sito. 
A ludzie szli, mijali ich i żaden słowa 
nie pisnął. A gdyby Chrystus był żywy? 
Lotnicy zadowoleń’ z siebie wgarnęli się 
do knajpy, chlali piwo 1 wódkę, przekona­
ni, że ich kule nie tkną. Spuszczasz na to 
zasłonę? A kuzynka twoja co, twoja ślicz- 
niutka kuzyneczka z Radomia... Raz ustą­
pił jej oficer niemiecki miejsca w tramwa­
ju i od tej pory ślicznotka nie tylko marzy, 
żeby Polaków poprawić ! żeby się ustatfco-

WŁADYSŁAW MACHEJEK

wali wtedy, to jakoś się ułoży. Pytam, 
w czym jeszcze może być gorzej? W ko­
ściele zamarzła święcona woda w kropiel- 
nicy, ksiądz mało co mówi, tylko błogosła­
wi i błogosławi, a grdyka rusza mu się 
pod kołnierzem jak zawór. Kiedyś — opo­
wiadają — przyszło do niego dwóch face­
tów, pewnie tajniaków, i pytali czy lubi 
Niemców. Starał się wywinąć sianem „Lu­
dzie są tylko ludźmi —■ odpowiedział. — 
W obliczu Boga są tylko ludzie”. — „Nie 
bajeruj, ksiądz, nie bajeruj, bo dostaniesz 
lanie i przyznasz się do wszystkiego. Nie 
wiesz do czego’ Nawet nie trzeba wiedzieć 
dowiesz się gdzie indziej”. Od tego momen­

tu ksiądz wychodzi na ambonę tylko po to, 
żeby się przyjrzeć każdej twarzy po kolei. 
Owieczki, psiakrew. I w tym domu był 
jakiś łapiduch jak ciebie nie było przez 
tych parę dni. Twój ojciec się z nimi roz­
mówił... Nos Jak trąba; spotkałem go po­
tem w knajpie, kazał se nalać kieliszek 
wódki... nalał mu a ten nie pije, tylko 
mruknął: „Proszę kawałek sznurka”. „Na 
co’” „Przywiążę bo inaczej połknę ten na- 
parsteczek Proszę o szklankę Tak. Jak 
Ruscy piją. Nie podoba się panu? Kto jest 

przeciw Ruskim? Nalali mu więc czystego 
spirtu po sam brzeg szklanki. Wypił 1 py­
ta, gdzie tu można przenocować. „Trzeba 
iść do sołtysa po kartkę”. Twój ojciec tak 
samo zażądał, ale ten łapiduch bardzo bła­
gał, żeby go nie dręczyć, bo jest bardzo 
umordowany, uciekł z transportu do Oświę­
cimia. Wszystko mu jedno, nie pójdzie da­
lej. Więc twój ojciec kazał mu siadać przy 
stole i zakrzątnął się koło obiadu. Sam na­
lał barszczu do miski, ale jak niósł do sto­
łu, to tak mu drżały ręce, że aż zamoczył 
palce w tym barszczu. Łapiduch przymu­
szał się do jedzenia i gadał bez przerwy 
Ale jak chcieliśmy zbadać co on właściwie 

myśli, to zawsze opadły mu powieki i przy­
krył oczy. Te oczy go zdradzały. On swoje 
gadał — o tym. że w Krakowie juz tysiąc 
pułkowników, majorów i kapitanów Dol­
skich Sicherheitsdienst wysłała do bozi... 
Sądy. Nie ma obrońcy, bo i zarzutów nie 
ma, rozstrzeliwuje s ę seriami to i skazuie 
się seriami. I tu widział jak na kirkucie 
palnęb jakiegoś chłopaka. Nie dostrzelili, 
męczył się potwornie, więc jakaś babina 
przyniosła wody umierającemu, zobaczył to 
folksdojcz i doniósł. Zaraz żandarm zajął

się tą babiną, przylepił Jej na piersiach 
afisz: Szabesgoj — I poprowadził do kozy. 
Tłumaczyła się, że to nie był Żyd. Skuł jej 
gębę, że ino krwią parskała. „Nie mądruj 
się — pouczał później tak, żeby wszyscy 
słyszeli, łamaną polszczyzną, pewnie on 
skądś z niedaleka — nie mądruj się, wszvs- 
cy co są przeciw Niemcom, są Żydami. Albo 
Niemcy będą panować nad światem albo 
Żydzi. Trzeciego wyjścia nie ma”.

Twój ojciec najpierw stał naprzeciw nie­
go ze skrzyżowanymi na piersiach rękami, 
ale kiedy ten łapiduch zaczął kląć na Niem­
ców w żywy kamień, a nie dał se spojrzeć 
w oczy, tylko wtedy zamiatał łyżką w misce. 

ojciec odszedł na bok 1 tak się zachowywał 
jak by nie słyszał pytań albo był niespełna 
rozumu. Trzeba będzie przysądzić cielę, co 
się dopiero ulęglo. bo jest po dobrym by­
ku I z dobrej krowy. Trzeba daleko pędzić 
krowę, gdy się latuie, ale to się opłaci. Są­
siad się gniewa, niech się gniewa. Jego bu­
haja parzą pokrzywami po podogoniu, żeby 
się ruszył do krowy. Żadna korzyść z takiej 
przymuszonej miłości.

Łapiduch się złościł, te łyżka dzwoniła 
o porcelanowe zęby, nie chciał od razu zło 
ści okazać i dalejże opowiadać o Sląsfcu. 
Tam za polski język na ulicy biją w mordę 
i dają bezpłatny bilet do obozu koncentra­
cyjnego. A głód u Polaków jest taki, ze 
nawet korę z drzew się obłupuje na zupę. 
Życie dziczeje. Co tu gadać o Śląsku, kie­
dy tu na miejscu dzieje się prawdziwe lu­
dobójstwo. Ba, do kwadratu. Afrykańscy 
ludożercy wstydliwie ograniczają się w 
swoich zdolnościach kulinarnych. Prześcig­
nął ich jeden Niemiec na osiedlu oficer­
skim. Za pośrednictwem swej służącej ścią­
gał do swojego mieszkania ładne dziewczęta 
ze wsi, które ratowały się przed wywozem 
do Rzeszy ucieczką do miasta dusił je 
1 przerabiał na kiełbasy. Handel szedł na 
całą parę. No i co zrobić takiemu... Nie 
ma kary na Niemców. Wszystkich się nie 
da po wojnie zabić, ale wszystkich się da 
wymiśkować, no nie? Jak myślicie, gospo­
darzu? ,

Twój ojciec zaś wywodzi swoje, jak by to 
„swoje” uważał za najważniejsze sprawy 
świata. Jest zima... ale ziima! Jutro musi 
jednak obwiązać drzewa owocowe powró­
słami ze słomy, żeby dobrze rodziły. Zapo­
mniał, to powinno się było zrobić w wi­
gilię Bożego Narodzenia. Lepiej późno, niż 
nigdy. Jedna z jabłoni w urodzajny rok 
dostarcza dwa metry jabłek. Jakby było 
dziecko, to by miało jedzenia przez cały rok. 
„Jakie dziecko”? — zainteresował się łapi­
duch, nieporozumienie zupełnie go oszoło­
miło. Ja też się zląkłem. A twój ojciec na



wsûfmuDZi
sunął się tak daleko, że od­
biegł nawet od pierwotnego 
charakteru niektórych postaci 
(w tym szczególnie bliskiego 
Tołstojowi w swej jagnięcej 
pokorze chłopa Kaiatajewa) 
sam napisał dialogi, a przede 
wszystkim wybrał te wątki i 
problemy z gąszczu Tołsto- 
jowskiej epopei, które uważał 
Ta najbardziej istotne. Tak 
więc podał rzecz całą w ol­
brzymim psychologicznym 
skrócie ale zyskała na tvm po­
lityczna wymowa sztuki, któ­
ra w tym kształcie stanowi pe­
łen pasji protest przeciwko woj 
nie — katastrofie całej ludzko­
ści.

Prapremiera światowa ,.Woj 
ny i pokoju” w opracowaniu 
Piscatora odbyła się w 1955 
roku w Schiller-theater w 
Berlinie i wywarła kolosalne 
wrażenie choć nie wszyscy 
krytycy byli zgodni w poch­
wałach. W 1957 roku reżyser 
Irena Babel w warszawskim 
Teatrze Powszechnym podjęła 
odważnie trud przedstawienia 
sztuki Tołstoja — Piscatora. 
Spektakl, który oglądaliśmy 
również w telewizji, stał się 
wydarzeniem kulturalnym sto­
licy.

wymuskana uroda były nato­
miast na mieiscu jeśli chodzi 
o płochą Lizę księżnę Boł- 
końską. którą zagrała Alicja 
Madeyska. Hrabiowską dostoj­
ność i matczyną czujność ma­
nifestowała z godnością na 
scenie Neonilla Kilar jako 
hrabina Rostowa.

Napoleon w dosadnej 
interpretacji Tadeusza 
Przystawskiego był o- 

wym — jak mówi Tołstoj „nie­
zwykle nędznym narzędziem 
historii1. Kutuzowa. który wy­
glądał tak stylowo jak by wy­
szedł z ram starego portretu 
zagrał Jan Nawrocki. Wiesła­
wowi Drzewiczowi było nieco 
ciasno w cesarskiej skórze 
Aleksandra I, roli zresztą nie­
zbyt ciekawej dla aktora.

Prawdziwy bohater Tołsto-

Scena z „Wojny i pokoju“ 
Tołstoja — Piscatora. Na 
zdjęciu: Bogusława Koźli sz­
pik jako Natasza i Leszek 
Szymocha w roli Piotra 

Bezuchowa
Foto: B. Krasicki

Ja — Piscatora młody ksiąię 
Andrzej Bołkoński w ujęciu 
Włodzimierza Figury był zgrab 
nym, przystojnym chłopcem 
wcale ciekawie rozgrywają­
cym zwłaszcza w scenach koń­
cowych swoje porachunki z 
życiem i historią, ale mało 
przekonującym w scenach re­
fleksyjnych- Jan Ulrich ak­
tor nawiązujący zwykle tak 
ciepłe kontakty z widownią 
tym razem me pozwolił nam 
uwierzyć w egoizm, tyranię 1 
szatańską pvchę starego księ­
cia Bołkońskiego. Sympatycz­
nym młodym hrabią Rosto­
wern był Andrzej Hołaj, peł­
nym chłopskiej godności i 
wewnętrznego żaru (choć nie­
stety w sztuce zbyt lapidarnie 
potraktowanym) Karatajewem 
był Stanisław Piotrowski.

Trzeba przyznać, że posta­
cie narysowane w sztuce na­
wet szkicowo zostały zagrane 
bardzo rzetelnie i z poczuciem 
stylu. Dobrym w geście i 
sposobie podawania tekstu słu­
gą pańskim był Antoni Gra- 
ziadin w roli administratora 
Aloatycza, bardzo trafnie uch­
wycili zawadiacki charakter 
arystokratycznych oficerów 
Kuragina i Dołochowa Bogu­
sław Weil i Wacław Welski, 
skromnego a tak niezbędnego 
doktorzynę zagrał Wincenty 
Grabarczyk.

Publiczność lubi monumen­
talne spektakle. Po „Cydzie”, 
„Weselu" 1 „Lilii Wenedzie” 
Teatr Zagłębia wystawienie 
„Wojny i poknju” może zali­
czyć do swych prawdziwych 
sukcesów.

B
YŁ to dobry pomysł, że 
Teatr Zagłębia zaprosił 
Irenę Babel, by gościnnie 

reżyserowała „Wojnę i po­
kój” na sosnowieckiej scenie. 
Jej reżyserski talent 1 do­

świadczenie wraz z doświad­
czeniem współreżysera Tadeu­
sza Przystawskiego stworzyły 
spektakl czysty, bardzo wy­
równany 1 — za co należą się 
specjalne brawa autorce sce­
nografii Zofii Wierchowicz — 
urzekający plastycznym obra- 
eem 1 wymownym akcentem 
picassowskiej „Guernikl”.

Nie wszyscy aktorzy spro- 
Iłtall tołstojowsklej wizji, ais 
też ogromne skróty psycholo­
giczne i ustawicznie przerywa­
ne wątki stwarzają wielkie 
trudności dla aktora. Najtraf­
niej i najpełniej przekazał 
subtelności postaci Piotra Be- 
euchowa, grubasa o duszy 
idealisty i potencjalnego boha­
tera. Leszek Szymocha był pro 
sty, bardzo ludzki 1 dyskretny 
w rozgrywaniu konfliktów u- 
czuć i sumienia. Jest to 
niewątpliwie jedna z tych 
rób o których trzeba po­
wiedzieć — kreacja. Jerzy Si­
wy jako Narrator początkowo 
nieśmiały 1 stremowany, w to­
ku przedstawienia uchwycił 
mocno 1 swobodnie wszystkie 
nici wydarzeń, był prawdzi­
wym i czujnym gospodarzem 
tego udanego spektaklu.

Są w sztuce dwie postacie 
kobiece, na których skupia się 
szczególna uwaga Tołstoja — 
Piscatora: młodociana Nata­
sza Rostowa, uosobienie wio- 
śnianego wdzięku oraz jej kon 
trast — zmaltretowana ty­
ranią i egoizmem ojca, zaskle­
piona w uczuciach rodzinnych 1 
religijnych — Maria. O ile Bo­
gusława Kożusznlk jako Na­
tasza miała sporo z owego po­
wieściowego wdzięku i dziew­
częcej słodyczy o tyle Iwona 
Jankowska niezbyt wnikliwie 
odczytała charakter postaci 
Marii. Jej uroda i elegancja 
były zaprzeczeniem cech smut­
nej, zgaszonej przez bezbar­
wne życie istoty. Elegancja i

“7W ~T iech mi będzie wolno przy- 
/ W / Pornniei pewną datę i to 
I W / datę skądinąd znaną do- 
I brZe Czytelnikom. Cho- 
I J dzt mi o 7 listopada... Tyl­

ko nie o rewolucji chciał- 
bym tu pisać...

Rzecz w tym. ie pięć dni temu upły­
nęło równo 25 lat, czyli ćwierć wieku 
od chwili kiedy rozpoczęła się wojna 
Polski z hitleryzmem.

Tak! Bo jej właściwy początek nie 
przypada, jak to się powszechnie sądzi, 
na 1 września 1919 r- Rozpoczęła się 
ona 7 listopada 1936 roku w Hiszpanii. 
To jest w dniu, kiedy przeciwko hi­
tlerowsko-faszystów sko-tran kistowsktej 
koalicji ruszyły do walki w obronie

więtnastej rocznicy Rewolucji Paździer 
nikowej. Pierwsze zdanie przyjętej 
wówczas rezolucji brzmiało:

„Zwycięska re w o l u c j a pro­
letariatu rosyjskiego jest 
dla naszego batalionu i y - 
w y m przykładem, jak nale­
ży walczyć i zwycięża ć".

Sponad pięciu tysięcy ochotników
— poległo w Hiszpanii prawie 3 500. 
Większość z nich to komuniści. Okn- 
zało się — dowiodły tego następne lata
— że, o dziwo! nie zabrakło tym żołnie­
rzom wolności — rozsądku politycznego 
i umiejętności przewidywan a przyszło­
ści, a tym politykom — odwagi spoj­
rzenia śmierci w oczy Niezby' częsty 
to w naszej historii ahaz — 'tak ścisłe

utalentowany poeta satyryczny, wy­
głaszał — dobrze zresztą napisany — 
wierszyk, w którym wykpiwał ów zwy­
czaj naszych przodków umieran a za 
wolność własną i cudzą.,. Cóż! Oczy­
wiście przyjemniej jest żyć w wolności 
niż dla mej umierać. tak samo jak 
przyjemnie jest wygłaszać podobne 
wiersze w*edy kiedy ta wolność zo­
stała już na zawsze wywalczona .. Czy 
dlatego jednak wymazać należy raz 
na zawsze z naszurh 'dziejów hasło, 
które mamu wszelkie prawo zapisać 
na konto aktywów naszego bilansu hi­
sterycznego?

Przecież jeśli jakaś tradycja okazała 
się przydatna dla naszych losów, to 
była nią właśnie ta, której służyli

TRADYCJ CZY POMYŁKA?
Republiki Hiszpańskiej pierwsze oddzia 
ły polskich ochotmkow, znane pod naz­
ie ą batalionu im. Jarosława Dąbrow­
skiego. W dniu tym pod Madrytem 
otrzymała chrzest bojowy XI Brygada 
Międzynarodowa i jako jej część, liczą­
cy 600 ludzi wspomniany batalion. W 
tym dniu, powtarzam, rozpoczęła się 
właściwa wojna wypowiedziana przez 
lud polski — faszyzmowi. Bo tak wła­
śnie a nie inaczej rozumieli swój udział 
w wojnie hiszpańskiej polscy ochotni­
cy.

Przewidujący? — Oczywiście- O ile 
bardz<ej przewidujący od tych wszyst­
kich. którzy w ówczesnej Polsce spra­
wowali rządy dusz t rządy po prostu. 
Nie pierwszy to zresztą raz. ideologo­
wie rozminęli się z rządzonymi przez 
siebie duszami: kamnanla pomocy Re­
publice Hiszpańskiej objęła całą pra­
wie Polskę, a na polach bitew Hiszpa­
nii znalazło się wkrótce ponad 5000 
Polaków..,

Splatają się te dwie rocznice przy- 
psdające na jeden i ten sam dzień. 
Splatają się oczywiście nie przypad­
kowo. W przeddzień wyruszenia na 
front madrycki, batalion polski zebrał 
się na rynku małego pndmadryckiego 
miasteczka Vicalvaro, na obchód dzie-

zespolenie rozsądku I bohaterstwa.
Prawe 100 lat wcześniej z pcd< bnego 

ahażu odlane zostało hasło', jedno z na) 
wspanialszych, jakie zna historia cy­
wilizacji: „Za Waszą wolność i naszą"!

Rzucone ono zostało najpierw w języku 
polskim — później przetłumaczone zo­
stało na wszystkie inne języki świata.

Niedawno słyszałem, jak pewien

ochotnicy Brygad Międzynarodowych.
Bo proszę tylko zauważyć' dwa razy 

w historii szturmowali Polacy Sara- 
gossę. Pierwszy raz w roku 1801- Wow- 
czas bohaterstwo Polaków było bez­
użyteczne, jak gładź kasztana, a słusz­
ność po stronie, broniącego miasta 
przed Napoleonem, generała Pałafotra. 
Drugi raz w 1937 Teraz po stron-e Po­
laków było bohaterstwo i była racja 
polityczna. Jeden z polskich oddziałów 
nosił nazwę batalionu im gen. Pala- 
fora, a Saragossy broniły armaty, czoł­
gi, samoloty niemieckie i lotnicy hitle­
rowscy. Propozycja zaś takiego właś­
nie uczczenia przez Polaków bohatera 
hiszpańskiego padla ze strony przed­
stawiciela Komitetu Centralnego KPP 
— Rwała. Historię obrony Hiszpanii 
przed wojskami Napoleona znal on z 
trzech sk-omnych tomików które wo­
ził ze sebą po całym froncie... A te 
trzy tomiki to właśnie „Popioły" Ste­
fana Żeromskiego..

Jakże się wszystko logicznie splata 
i zgadza w równaniu ideowym...

W jednym z ostatnich feliotonów za­
stanawiałem się jakim językiem prze­
mawiać do młodzieży, gdy przychodzi 
wspomnieć tradycję i genealogię te­

raźniejszości? Jakże łatwo zdyskredy­
tować je przy pomocy patosu, choćby 
był ten patos najbardziej uzasadniony. 
To co przedwczoraj było jeszcze możli­
we, to co wczoraj było jut trudne, 
dziś, kiedy każdy dzień przynosi echo 
pękających niby kiepskie balony mi­
tów — jest zdecydowanie niemożliwe. 
Chodzi więc o to by młodzi ludzie 
uwierzyli, te legenda, któ-ą im pięk­
nymi słowami i głosem nabrzmiałym 
wzruszeń em przekazujemy, legenda o 
bohaterstwie polskich ochotników w 
Hiszpanii, nie jest z tego samego fał­
szywego kruszcu, co wiele innych, któ­
rym towarzyszył taki sam patos.

Przecież niemała część naszej lite­
ratury i sztuki od szeregu (od kilku­
nastu nawet) lat poświęcona jest oczy­
szczaniu naszej historii i naszej tra­
dycji od spleśniałych mitów, od fałszy­
wych kompleksów, od obsesji misji dzie 
jou ej od bezpłodnego bohaterstwa i ko 
zietulszczyzny (to odkurzanie historii 
nie jest takie straszne jak to niektórzy 
sądzą) Porządki te — konieczny praw­
dopodobnie zabieg sanitarny — przy­
czyniły się wprawdzie do usunięcia 
niejednego śmiecia, ale, jak to przy 
porządkach bywa — bałagan tu niesa­
mowity i od czasu do czasu stajemy 
przed młodym pokoleniem niby ucznio­
wie czarnoksiężnika, przerażeni uwol­
nionymi przez nas siłami, niezdolni by 
je ujarzmić.

Ukazała się niedawno t okazji 25- 
lecia Dąbrowszczaków, książka Sewe­
ryna Ajznera „Madryt . Saragossa". 
Wyszła także poświęcona Brygadom 
Międzynarodowym książka Ługi Lon­
go. Jak widzimy — literatura jest. Jest 
nawet zorganizowana w Warszawie i 
przeznaczona dla innych miast wysta­
wa, poświęcona tym wydarzeniom. 
Książki i wystawy to dopiero elemen­
ty, z których dobry wychowpwca skom 
ponuie odbiurokratyzowaną etii dę pe- 
danogiezną pozbawioną oschłości, sche­
matu, referatowej sztywności.

Dobry wychowawca? W pierwszym 
rzędzie nauczyciel, którego ważkim za­
daniem jest przekazanie młodzieży — 
czystej w miarę możliwości — genealo­
gii nasze) ieraśnejszości,

A w genealogii tej, okres wtjny 
h:szpańskiej to rozdział specjalny. 
Wurto przeczytać opowieść Seweryna 
Ajznera o tym jak to polscy żołnierze 
walczyli z faszyzmem na kilka lat 
przed Westerplatte, przed Warszawą, 
przed te lino i przed Monte Cassmo 
i (ak swoją krwią przelaną w obronie 
wolności eiidzej torowali drogę do 

wolności naszej.

KATONIK

Śląscy plastycy
W XV-LECIU

Wlelld pok*i polskiej 
plastyki XV-lecla trwa. 
Po przeglądzie satyry 1 
rewii plakatu niebawem 
w salach warszawskiej 
„Zachęty*' 1 Muzeum Na 
rodowego zostaną otwar 
te wystawy grafiki, ma­
larstwa 1 rzeźby, które 
pokatą 15-Ietnl dorobek 
plastvków i przedstawią 
kierunki poszukiwań 
twórczych naszych arty­
stów. Poważny udział

w tych ekspozycjach 
biorą róyvnlei plastycy 
okręgu katowickiego 
ZPAP. Mimo olbrzymiej 
ogólnopolskiej konkuren 
cjl 1 surowych elimina­
cji komisji kwalifikacyj­
nych przyjęto na wy­
stawę XV-lecta SS prac 
malarskich 5S autorów, 
M prac graficznych 23 
autorów oraz 9 rzeźb 7 
autorów z okręgu ka­
towickiego ZPAP,

PAMIĘTNIK MELPOMENY

Teatr Śląski Im. Wy­
spiańskiego przygotował 
dla swych widzów w 
foyer wystawę obejmu­
jącą w cyklu zdjęć 
15-lecie Teatru Śląskie­
go w Polsce Ludowej 
oczywiście w dużym, 
lapidarnym skrócie Ten 
interesujący wizualny 
pamiętnik pierwszej sce 
ny śląskiej ilustrują fo­
tosy historycznych dziś 
spektakli 1 aktorskich 
kreacji zaopatrzone zwlę 
złym komentarzem Sce­
nariusz wvstawy opra­
cował znany krytyk

krakotrski J. P. Gawlik, 
konsultantem z zakresu 
historii teatru byl dr 
Got-Splegel. szatę gra­
ficzną z dużvm smakiem 
zaprojektował i wyko­
nał zespół plastyków, 
pracowników Muzeum 
Narodowego w Krako­
wie. Nie negując kra­
kowskim autoronf ich 
wysokiej erudscjl i znaw 
stwa problemów, dziwi­
my się nieco, źe pomi­
nięto przy organizowa­
niu tej historycznej wy­
stawy katowickich tea­
trologów i plastyków.
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BĘDZIESZ 
OSZGZĘ 
DZAĆ, 
CZY

BĘDZIESZ OSZCZĘDZAŁ?

C
zytelnik Wiesław Polasz wysunął w 
swym liście, który — z powodu mej 
dłuższej nieobecności — dość długo cze­
kał na odpoóoedz, wątpliwość, z którą 
spotykamy się coraz częściej. Przytacza 
mianowicie hasło PKO, umieszczane na 

książeczkach oszczędnościowych: IM WIĘCEJ 
BĘDZIESZ OSZCZIDZAC, TYM LEPIEJ BĘ­
DZIESZ MIESZKAĆ i zapytuje, czy ta forma 
czasu przeszłego, złożona ze słowa pos łkowego 
(będziesz) i bezokolicznika (oszczędzać), jest po­
prawna. P. Pol >z uważa, że „brzmi ona bardzo 
nieprzyjemnie dla ucha”.

Otóż forma jest poprawna, a w tym wypadku 
jej użycie jest nawet szczególnie uzasadnione 
tym, że adi sat tego hasła nie jest dokładnie 
określony. Na dowód poprawności przytoczmy 
od po v. »dni paragraf z „Gramatyki języka pol­
skiego” Stanisława Szobera (wyd. III, opr, W. Do­
roszewski, Warszawa 1953, s. 270, § 464)- „Czas 
przyszły niedokonany, jak wskazują takie 
formy, jak będę czytał lub będę czytać albo czy­
tać będę, jest formą złożoną 1 składa się z 
Imiesłowu przeszłego czynnego 
lub bezokolicznika i czasu przy­
szłego słowa oosiłkowego być. Imiesłów kła­
dzie się zawsze po słowie posiłkowym będę, bez­
okolicznik bywa używany albo przed, albo po 
słowie posiłkowym *.

to: „Swoje, własne dziecko”. Łaplduch po­
derwał się, zapalił papierosa. „Daj się pan 
raz sztachnąć" — prosi go twój ojciec, pod­
kręcił wąsa, zbliżył się do tego nocie- 
ganta, a on zwinął palec i w czoło się 
wali i ojcu przygania, że ma kukunamuniu, 
rzucił papierosa i poszedł! Ale czy on me 
wróci7 Dziś, jutro, za miesiąc? I nie tylko 
O takich łapiduchów chodzi. Nie wpędzą 
człowieka w sieć, to i bez tego złapią i wy­
wiozą. Nikt im się tu nie oprze. W nocy 
budzą pociągi, gwizdżą śpieszą na front. 
W powietrzu unosi się śmiertelna chmura 
Żeby choć jedną minę kto podłożył. Nikt. 
Nic nie wiadomo, nie me wiadomo co i jak. 
Wszystko jest dezaprobatą życia. Swoje zaś 
aprobują na tysiąc lat. Sterczą im cygara 
T pysków, roztyli się w pasie od jedzenia. 
Na robotę wysyłają pachołków. Wczoraj 
spalili dwie chałupy pod lasem, bo jakoby 
słyszeli tam strzał. Mówią, źe to pretekst. To 
taki szmaciany sonderdinściak podpalał się 
do dziewczyny, nie baczył, źe inna rasa, 
ale oparła się. Sam wvgarnął ze spluwy 
i zameldował, że celowano do niego. Złe się 
paliło, bo śniegu na strzechach jak na Gie­
woncie. Przychodzi do stolarza taki żulik 
w kapelusiku zielonym z piórkiem i mówi: 
zabraniam wam wyrobu trumien. Złożyło 
się tak, że w trumnach poszedł stąd do 
Reichu cały transport nielegalnego mięsa. 
Kto to zjadł? Dość tej swobody. No i co ty 
na to? Nie lubisz jak ja ci tak dokładnie 
wszystko relacjonuje, co’ Gdzie twoje dzie­
cko? Mesjasz, wybawiciel? Widziałeś w osa­
dzie Baudienst? Młode chłopaki, a już skó­
ra na twarzy zwiotczała, worki pod oczami. 
Jeszcze trochę i nie będzie trzeba ludzi za­
bijać, wyginą jak muchy przed zimą. Tego 
się miałem doczekać? Tego? Ładny z ciebie 
ptaszek. Dałbym jakiemuś żandarmowi 
w papę i byłby koniec. Już byś mnie nie 
uratował od stryczka.

Był wczesny wieczór rimowy, właśnie 
przyjechałem z Krakowa. Ledwo mogłem prze 
stąpić próg i zamknąć drzwi, ale dalej ani 
rusz. Muzykant — powstaniec wznosił

zaśpiewa w powietrzu. Najpierw jednak... 
urodzi się dziecko. Takie będzie haiło.

Muzykant — powstaniec zawierzył I cze­
kał, ale ostatnio już brakowało mu sił. Wy­
glądał kiepsko, zostały z niego skóra i ko­
ści. A był kiedyś chłopem na schwał. Ni­
szczyły go bestialstwa wroga n'czym nie­
poskromione. I znów mnie czynił w mym 
za ten stan rzeczy. Dziś też miotał : ę zo­
baczywszy mnie w drzwiach. Ale dziś to 
miotanie było groźniejsze, niż kiedykolwiek. 
Muzykantowi rozdymały się chrapy, pod 
krzaczastymi brwiami miotały się obłędne 
oczy. Uczyni coś strasznego. Odpiął zegarek 
na ręce, rzucił go na stół, rozpiął marynar­
kę... Jeszcze podawał przykłady na bezna­
dziejność sytuacji. Przeraźliwie skrzeczał, 
jak dobijany.

— Zegnali ludzi 1 na gwałt budują muro­
waniec za miastem. W planie jest komin. 
Co to będzie? Kto wie czy nie krematorium. 
Jechali z taką dużą anteną i niuchali za 
radiem. Wyskoczył pies, kropnęli. Co im 
pies winien? Ech, szkoda gadać.

Mój siwy ojciec czujnie śledził ruchy Mu­
zykanta. Siedział na ł<Jżku wyprostowany 
i gotowy przeciwdziałać czemuś, co się mo- 
gło stać Lampa oświetlała mu tylko prawy 
policzek. Matka znalazłszy czysty ręcznik, 
wytarła szklankę i nalała do niej wody. Po­
da ją lokatorowi na uspokojenie. Skorzy­
stałem z kaszlu Muzykanta i nareszcie po­
wiedziałem mu półszeptem o radosnej wie­
ści.

— Urodziło się dziecko...
Muzykant przestał kaszleć. Patrzył na 

mnie badawczo. I była taka cisza, że o życiu 
dawało znać tylko tykanie zegarka na stole.

— Tak — potwierdziłem — urodziło się 
dziecko. Oj zagrasz jeszcze, zagrasz. Już ty 
to potrafisz...

Muzykant — powstaniec nie mógł jeszcze 
słowa wypowiedzieć, ale jego palce poczę­
ły przebierać w powietrzu, jak by przydu- 
szał struny.

swym napastliwym 1 rozpaczliwym gadaniem 
jak by mur. Jego manifestacje powtarzały się 
w niezmiennym repertuarze od wielu mie­
sięcy, a może nawet od pierwszych dni 
wojny kiedy uciekał z Katowic przed na­
jeźdźcą 1 zapętał, się do mojej wsi w dro­
dze na wschód. Szóstego września najpierw 
przeszły czołgi z czarnymi krzyżami a zaraz 
za nimi pędziły od strony osady szturmówki 
— watahy w brunatnych mundurach, dzi­
kie, gwałtowne. Strzelały uciekinierów, 
przede wszystkim tych w bluzach powstań­
ców śląskich. Jeden utykający na nogę po­
wiesił się za naszą stodołą. Ze strachu. Za­
raził kolegę, właśnie Muzykanta. On też 
ściągnął pasek ze spodni, zarzucił na gałąź 
starej wiśni... 1 tak dalej. Tego zdążył od­

ciąć mój ojciec I ukryć go w itodole. Ale 
powstaniec mnie czynił odpowiedzialnym za 
swoje uratowanie. Bo ja z uporem udowad­
niałem, że będzie jeszcze bardzo, bardzo po­
trzebny i odbije sobie rozpacz na wrogu 
byle tylko zdrowy był. Będzie miał pełne 
ręce roboty, wystawi hitlerowcom rachunek 
w imieniu swoim, powstańców śląskich i oj­
czyzny. Pewnego dnia przygotowania do 
walki zostaną uwieńczone utworzeniem par­
tii. Lada dzień się to stanie. Partia da nie­
zawodny rozkaz, równoznaczny ze zwycię­
stwem życia nad śmiercią. Wtedy on, pow­
staniec, będzie mógł z czystym sumieniem 
jąć się swoich skrzypiec 1 grać, grać, ponie­
waż żałoba sama przez się wygaśnie, tak 
jak znika zima, gdy pierwszy skowronek

W konkretnym wypadku autor hasła musial 
użyć formy z bezokolicznikiem, chyba ze zaryzy­
kowałby — moim zdaniem nie dość zręczną — 
formę liczby mnog ej’ „Im więcej będziecie osz­
czędzali, tym lepiej będziecie mieszkali”. Formy 
„Im więcej będziesz oszczędzał” użyć nie mógł, 
bo poza adresem apelu znalazłyby się wszystkie 
kobiety Forma liczby pojedynczej „będziesz” jest 
tu zręczniejsza, bo hasło nabiera przez to charak­
teru apelu bardziej osobistego, każdy z nas czuje 
się nim objęty, odnosimy wrażenie, że skierowa­
ne jest ono jakby prywatnie do każdego z nas 
z osobna.

Inna rzecz, ie wątpliwości p. Polasza są uza­
sadnione. Forma czasu przyszłego z bezokolicz­
nikiem, a więc forma użyta w tym haśle, coraz 
bardziej zanika i stosowana jest najczęściej tyl­
ko tam, gdy formy z imiesłowem (jak np. w wy­
padku tego apelu) użyć nie można lub gdy uży­
cie jej byłoby nie wskazane. Pisze o tym cieka­
wie Wł. Cyran w ostatnim, trzecim zeszycie dwu­
miesięcznika „Język Polski”. Cytuje przy tym 
obserwacje osobiste znakomitego językoznawcy 
K. Nitscha: „Którego z dwóch tyoów używam 
częściej: będę widział czy będę widzieć; raczej 
pierwszego, gdv drugiego w szyku przestawnym: 
widzieć będę na pewno używam tvlko w pew­
nych układach stylistycznych, bodaj tvlko z 
przeczeniem: ale ja już tego widzieć nie będę, 
gdy np. na pewno nie powiem: ja to jeszcze wi­
dzieć będę”. Przyczyny większej popularności 
form z imiesłowem są — zdaniem autora artyku­
liku trzy: pierwsza ta, że znacznie powszechniej­
sze były one w języku staropolskim, druga, że 
są bardziej wyraziste (określają wyraźnie rodzaj 
osoby mówiącej) 1 wreszcie trzecia, że formv z 
bezokolicznikiem sprawiaią wrażgnie rusycyzmu 
lub germanizmu (budu plsat; ich werde schrei­
ben), choć przypuszczenie to nie jest słuszne.

A w ęc powtórzmy: obydwie formy są popra­
wne, lecz użycie formy z bezokolicznikiem wy­
raźnie się kurczy.

J. P. PIELARZ



STRZEŻMY SIE MOTOCYKLISTŮ W!
Mgr SEWERYN BOĆKOWSKI

Hałaśliwie i szybko prze 
suwa się po naszych dro­
gach i ulicach olbrzymia 
ilość zmotoryzowanych 
wielbicieli „czaru dwóch 
kółek”. Różnego rodzaju 

motocykle, skutery i motorowery do 
minują wszędzie — na każdym trak­
cie, szlaku, na bocznych piaszczy­
stych wiejskich drogach i nowoczes­
nych arteriach komunikacyjnych. 
Wciskają się wszędzie gdzie się tyl­
ko da; me brak ich między mecha­
nicznymi kolosami, krążownikami 
dróg, w najwęższych lukach. Jeżdżą 
po całej szerokości ulic jak gdyby 
byli tylko sami.

Dwukołowe stalowe rumaki stały 
się dzisiaj z uwagi na masową pro­
dukcję, dogodne warunki nabycia, 
łatwą obsługę 1 niskie koszty eks­
ploatacji — powszechnym środkiem 
komunikacyjnym. Dzięki imponują­
cemu wzrostowi dwukołowej moto- 
i zacji w naszym kraju stał się mo­
żliwy rozwój sportów motorowych 
1 taniej masowej turystyki. Nie ma 
już dzisiaj problemu tzw. głębokiej 
prowincji. Odosobnione niegdyś osie 
dla jak gdyby przybliżyły się do 
miast, a ich mieszkańcy z łatwością 
pokonują własnym motocyklem kil­
kunastokilometrowy odcinek drogi. 
W Polsce motocykl przestał być 
miernikiem zamożności obywatela, 
stał się czymś zupełnie normalnym, 
potrzebą na co dzień.

Na ogólną liczbę 1.130.000 pojaz­
dów mechanicznych zarejestrowa­
nych w Polsce, 790.000 stanowią mo 
tocykle, co wskazuje na znaczną 
przewagę nad samochodami osobo­
wymi.

Dalszy rozwój motoryzacji w na­
szym kraju wskazuje, że jeszcze 
przez szereg lat proporcja ilości mo

tocykli do samochodów osobowych 
będzie kształtowała się na korzvść 
tych pierwszych. Wpływa na to sze­
reg okoliczności, a zwłaszcza fakt, 
że samochód nie dla każdego jest 
dostępny ze względu na wysoką ce­
nę kupna, stosunkowo znaczne kosz­
ty eksploatacji i trudności związane 
z garażowaniem.

Ilościowa hegemonia motocykli 
ma jednak swoją odwrotną, mniej 
imponującą stronę.

Motocykliści zagrażają bezpieczeń 
stwu i porządkowi publicznemu w 
znacznie większym stopniu niż to 
czynią inne grupy kierowców, a jed­
nocześnie bardziej narażają się na 
własne niebezpieczeństwo śmierci 
lub kalectwa.

W okresie ostatnich kilku lat licz­
ba wypadków motocyklowych nie­
pokojąco wzrosła, przy czym winę 
ponoszą przeważnie sami motocy­
kliści. Codziennie czytamy w pra­
sie wiadomości o tragicznych skut­
kach tych wypadków, o ranach i ka 
leciwie ludzi nie tylko odpowiedzial­
nych za spowodowanie katastrof, 
ale i cierpieniach postronnych prze­
chodniów. Jakże często czytamy wia 
domości o tym, że na autobus wpadl 
nieuważnie jadący motocyklista po­
nosząc śmierć na miejscu, że pijany 
motocyklista wjechał na ludzi idą­
cych chodnikiem czy oczekujących 
na tramwaj. Przyjmujemy te wia­
domości niejednokrotnie z pewną 
obojętnością, z lekceważącym mach­
nięciem ręki. Nie zawsze zdajemy 
sobie sprawę z tego, że na drodze 
nieszczęście czyha na każdego z nas 
Skąpe, lapidarne wiadomości praso­
we składają się na późniejsze liczby 
statystyczne, a każda z tych liczb to 
zabity lub ranny człowiek. Poniższe 
zestawienie ilustruje wzrost wypad

ków motocyklowych na przestrzeni 
ostatnich trzech lat:

W roku wypad­
ków

zabi­
tych

ran­
nych

1958 3949 419 3963
1959 6163 628 6747
1960 8156 737 8738

Stan nietrzeźwości kierowców mo 
tocyklowych powodujących wypadki 
jest również niepokojący. I tu po­
służmy się statystyką. W roku 1958 
pijani motocykliści spowodowali 832 
wypadki, w których zginęło 131 osób 
i 897 zostało rannvch. W roku 1959 
liczby te podskoczyły w górę — 
W ubiegłym roku ilość katastrof 
wzrosła do 2059, w których śmierć 
poniosły 254 osoby, a 2272 odniosły 
obrażenia.

W samym tylko woj. katowickim 
w roku 1960 z winy motocyklistów 
zdarzyło się wiele wypadków, które 
ilustruje poniższa tabela:

wypadki zabici ranni

Nie stwier­
dzono alko­
holu we krwi 1109 114 1215
w stanie 
nietrzeźwym 174 23 208

nie mówiąc Już o tym. że błotnista 
nawierzchnia doprowadza do wydlu 
żenią drogi hamowania.

Niebezpieczeństwo jazdy motocy­
klistów wynika jeszcze z rozpowsze­
chnionego zjawiska na naszych dro­
gach nieliczenia się przez kierow­
ców większych samochodów z mo­
tocyklistami. Kierowcy kolosów dro 
gowvch „z góry1' traktują motocy- * 
klistów nie szczędząc im uszczypli­
wych uwag w rodzaju „z drogi pę­
taku bo cię rozgniotę".

Motocykliści przeważnie nie zdają 
sobie sprawy z niebezpieczeństwa 
grożącego im w tego rodza’u sytua­
cjach, a brak umiejętności i do­
świadczenia w manewrowaniu pojaz 
dem, zawsze naraża ich na poważna 
niebezpieczeństwo.

Jeśli już mowa o bezpieczeństwie 
jazdy motocyklistów należy zwrócić 
uwagę na konieczność upowszech­
nienia kasków ochronnych. Sprawa 
ta do chwili obecnej nie nabrała 
właściwego rozmachu. Widzimy heł 
my w telewizji, na kronikach fil­
mowych i zdjęciach reklamowych, 
ale nie na głowach motocyklistów 
i ich pasażerów.

Tak w’idzimy motocyklistów od 
strony grożącego im niebezpieczeń­
stwa z ich winy. Życie ukazuje nam 
również ludzi za kierownicą moto­
cykla jeszcze od innej strony. Na­
rzekają na nich wszyscy i niestety 
trzeba przyznać im rację.

Motocyklistów najbardziej owład­
nął demon szybkości Widok rozwy­
drzonego chuligana na „Jawie”, ,,Ju 
raku” czy „WFM-ce” hałaśliwie pę­
dzącego na całym gazie poprzez ru­
chliwe ulice i uciekających przed 
nim z „duszą na ramieniu’1 prze­
chodniów widzimy na każdym kroku.

Nieodoisobmone są zjawska niebez­
piecznego ścigania się motocyklistów z 
szvbko jadącymi samochodami, zwłasz­
cza osobowymi, nieznchowywania na­
leżytych odległości między pojazdami. 
Motocykliści nie tylko narażają sueb'e 
i pasażerów na niebezpieczen two ale 
i stwarzają potencjalne zagrożenie w

D
ZIAŁANIA wojenne w Polsce jesz­
cze trwały, gdy rozpoczęły się za­
biegi dyplomatyczne, mające na ce­
lu zawarcie pokoju — oczywiście, 
kosztem żywotnych Interesów naro­
du polskiego. W dniu 16 września 1939 r. przy­

był do Rzymu w misji specjalnej b. francuski 
ambasador w Berlinie, Francois Poncet. Zaraz 
z lotniska udał się on do siedziby włoskiego 
MSZ, gdzie został przyjęty przez hr. Galeazzo 
Ciano. W toku długiej rozmowy min. Ciano wy­
sunął koncepcję powrotu do polityki Mona­
chium przez utworzenie europejskiego dyrekto­
riatu jako „efektywnego sposobu zabezpieczenia 
długotrwałego pokoju w Europie”. W tym dy­
rektoriacie uczestniczyliby czterej sygnatariusze

Starania Hendersona nie wyczerpały natural­
nie całości angielskich posunięć dyplomatycz­
nych w tym zakresie. Pewną rolę miał tu ode­
grać Amerykanin, związany blisko z londyńską 
finansjerą i dyplomacją — dyrektor Banku Mię­
dzynarodowego w Bazylei (Szwajcaria), Leo 
Frazer. Tak się złożyło, iż otrzymał on właśnie 
list od swego przyjaciela, Hjalmara Schachta, 
b. hitlerowskiego ministra gospodarki. Schacht 
prosił w tym liście Frazera o ułatwienie tzw. 
niemieckiej opozycji nawiązania kontaktów 
z Anglią. List przywiózł do Szwajcarii Hans Gi - 
sevius, zaangażowany od dawna w tajne akcje 
wywiadu niemieckiego i amerykańskiego. Fra­
zer poczynił nawet pewne kroki w kierunku u- 
możliwienia Schachtowi podróży do USA.

PO WRZEŚNIOWE! KLĘSCE

STANISŁAW LEWICKI

umowy monachijskiej: Francja, Anglia, Niem­
cy 1 Włochy. Sugestie hr. Ciano spotkały się 
z życzliwym przyjęciem ze strony ambasadora 
Poncet. Po powrocie do Paryża złożył on do­
kładną relację z przebiegu rzymskich rokowań 
na posiedzeniu Rady Ministrów. Nie było winą 
Ponceta, iż te pertraktacje nie przyniosły ociekł 
wanych efektów. Wyda je się jednak, że tego 
rodzaju działania ówczesnego rządu francuskie- 
M stanowią — przynajmniej częściowe — wy­
jaśnienie braku akcji militarnej na froncie za­
chodnim we wrześniu 1939 r.

NA WYŚCIGI
Dyplomatyczne posunięcia Paryża oraz ten­

dencje do pośredniczenia w pertraktacjach, de­
monstrowane w Rzymie, spotkały się z przy­
chylnym oddźwiękiem w kołach oficjalny h sto­
licy Anglii. Rząd brytyjski nie zamierzał jednak 
zająć w tych sprawach postawy pasywnej. 
Wprost przeciwnie — dyplomacja brytyjska 
chciała przejąć w swe ręce inicjatywę w dzie- 
dżinie nawiązania i prowadzenia rokowań 
z Niemcami. Można tu było nawiązać, do rozmów 
prowadzonych już w lipcu i sierpniu z przed­
stawicielami niemieckiego MSZ. Sir Neville 
Henderson, b. ambasador W. Brytanii w Berlinie 
już w październiku 1939 r. — za zgodą ministra 
spraw zagranicznych lorda Edwarda F. Hali- 
faxa — rozpoczął akcję dyplomatycznego sonda­
żu. I tak np. w przemówieniu, wygłoszonym w 
londyńskim Klubie Prasy, Henderson powiedział 
dosłownie: „utworzenie Wielkich Niemiec jest 
wzniosłą ideą”. Była to niewątpliwie zupełnie 
niedwuznaczna deklaracja pod adresem Nie­
miec. Interesująca może być tu okoliczność, ze 
to oświadczesie stało się przedmiotem interpe­
lacji w Izbie Gmin na posiedzeniu w dniu 22 li­
stopada 1939 r. Posłowi J. Manderowi odpowia­
dał wówczas rzecznik MSZ, nie dezawuując wy­
powiedzi Hendersona, a przeciwnie podkreśla­
jąc wielkie znaczenie działalności ambasadora 
W ostatnim okresie.

ABWEHR - ABTEILUNG W AKCJI
Podejmowane przez Francję 1 Anglię kroki, zmie- 

rzające do zawarcia rozejdu z Niemcami, zb cg.y 
się w czas e z identycznymi posunięciami wysoko 
postawionych osobistości Rzeszy. Wym.enić tu trze­
ba przede wszystkim kierownictwo niem eck ego 
wvw adu — admirała Wilhelma Canansa, gen. Han. 
ea Ostera, pułkowników: Helmutha Grosscurtha 
1 Hansa v Dobnanyi. Ludzie ci postanowili naw ą- 
zać kontakty z politykami francuskimi 1 brytyjski­
mi, aby uzyskać od nich sptecyzowanie wstępnych 
warunków pokojowych. Emisariuszem mer eck ego 
wyw.adu został, delegowany w tym celu. b. w-ce- 
prezes bawarskiej, katolickiej „Volks-Partei“ Jo­
seph Mueller. W pierwszych dniach października 
1939 r udał się on do Rzymu i przy pomocy Waty­
kanu nawiązał pertraktacje z dyplomatami ang el- 
skimi i francuskimi. Ze strony niemieckiej w roko­
waniach brał udział ambasador w Rzym e, Ulrich 
v. Hassel. Niemiecka Abwehr a reprezentowała m 
stanowisko opozycyjne wobec polityki Hitlera .Cała 
ta akcja miała oczywiście charakter głęboko zakon­
spirowany.

Według układanych w Rzym e planów Httler miał 
odejść. Natomiast człowiekiem, na którego jjozosta- 
wieme u steru rządów zgadzały się obie strony, był 
marszałek Rzeszy, Hermann Goering. Na mego sta­
wiała wpływowa część nienueck ej, el tarnej opozy­
cji i jego tez chcieli zobaczyć na czele rządu — 
przynajmniej w okresie przejściowym — zachodni 
alianci. Był on określany tam jako „umiarkowany 
h.tlerowieč“. Reptezentował też tzw. dobre, nie­
mieckie tradycje mditarystyczne. Miał leszcze je­
den walor dla sfer rządzących, bojących się pan cz- 
n e rewolucyjnych nastrojów — zapewniał ciągłość 
władzy. Dla ówczesnych poglądów francuskich i an­
gielskich polityków zgoda na pozostawien.e G-oerin- 
ga u steru była nader znam enna.

Dobitniej jeszcze charakteryzują te nastroje 
wstępne warunki pokojowe al antow, doręczone 
w formie dokumentu J. Muellerowi. Pamiętajmy, 
że był to październik 1939 r. — Anglia i Francja, 
związane sojuszem z Polską, bezpośrednio ix> íeí 
militarnej klęsce, przystępowały do rokowań, ma­
jących zabezp eczyć wyłącznie ich własne interesy. 
Oto w skrócie warunki proponowane Niemcom: 1) 
niepodległa Polska zostaje restytuowana w grani­
cach „Kongresówki“ i Galicji, 2) Czechoslowac.a 
pozostanie w orbic.e wpływów niem eck'ch, 3) na 
zachodzie granice pozostaną bez zmian, 4) aneksja 
Austrii będz e raz eszcze potwierdzona. Był to 
pierwszy wariant propozycj anglo - francuskich. 
Emisariusz Abwehry J. Mueller w ciągu paździer- 
n ka i listopada parokrotnie krążył m.ędzy Mona­
chium a Rzymem. W tym okies e sztab Canarisa 
rezvdowal właśnie w stolicv Bawarii. Propozycje 
alianckie były dokładnie studiowane przez wywiad 
: konsultowane z czołowy m. przedstaw cielami me­
na eckiej opozycji cywilnej i wojskowej: C. Goer- 
delerem. C v.’ Neurathem, gen L. v Beckiem, gen 
F, Haiderem, Niemcy targowali się o lepsze wa­

runki — o kolonie, rynki zbv+u i wpływy w połud- 
niOwo-wsnhodniej Europie. Pertraktacje z ang e'ski- 
mi i francuskimi dyplomatami pizeciągaly s ę. Nie­
mieccy ojoozy c jon iści me czub sę wciąż jeszcze do­
statecznie silni, by wystąpić przeciwno H tlerowi. 
Alianci domagali się jednak odsumęca Hitlera od 
władzy. Wvdaje s ę. że była to wtedy jedyna istot­
na przeszkoda na drodze do pełnego uzgodnienia 
stanowisk.

DRUGI ETAP ROZMÓW
Po trwającej 3 miesiące przerwie wznowiono 

na terytorium Włoch, w miejscowości Arosa 
pertraktacje z Niemcami. Tym razem główną 
rolę odegrał w nich ambasador angielski przy 
Watykanie, G Osborne. Francuzi w tej drugiej 
fazie negocjacji nie byli reprezentowani. Prze­
sądziła o tym, być może, tendencja Anglików do 
ustępstw wobec Niemiec także i na zachodzie. 
Wyrażało się to zgodą na powrot Alzacji i Lo­
taryngii do Rzeszy. Trzeba jeszcze dodać, że na­
wet niektórzy przedstawiciele niemieccy zdzi­
wieni byli tą propozycją. Ze strony niemieckiej 
nadal uczestniczyli w rokowaniach U. v. Hassel 
i J. Mueller. Ten ostatni był w lutym 1940 r. 
przyjęty na audiencji u papieża Piusa XII. Pa­
pież podkreślał wtedy konieczność rychłego za­
warcia pokoju, opartego na zasadach moralno­
ści chrześcijańskiej. W tym samym kierunku 
działały stale pewne osobistości włoskie z krę­
gu min. Ciano.

Pozycje przetargowe zbliżone były do skry­
stalizowanych na pierwszym etapie rozmów. 
Coraz bardziej istotne stawało się zrealizowanie 
posunięć zmierzających do usunięcia Hitlera. 
Opozycjoniści zdecydowali się więc na wtajem­
niczenie w swoje plany marszałka W. v. Brau- 
chitscha, zwierzchnika Wehrmachtu. Tej misji 
podjął się gen. G Thomas, szef Wehrwirtschafts 
amtu. Zdawało się, że v. Brauchitsch, informo­
wany w listopadzie o pierwszych wynikach roz 
mów, poprze teraz definitywnie koncepcje opo­
zycji. Stało się jednak inaczej. Obaj dowódcy 
Wehrmachtu, v. Brauchitsch i Haider, zdecydo­
wanie odrzucili obecnie plany zawarcia pokoju. 
Tym samym poparli oni Hitlera w jego przygo­
towaniach do agresji na zachodzie.

W tej sytuacji pertraktacje w Arosa zostały 
znów zawieszone. Jednak jeszcze w drugiej po­
łowie kwietnia 1940 r. — już po najeździe na 
Danię i Norwegię — ambasador G. Osborne 
oświadczył v. Hasselowi, że rząd brytyjski pod­
trzymuje swoje propozycje. Dopiero ofensywa 
Hitlera na Belgię, Holandię i Francję spowodo­
wała przerwanie — co prawda tylko na pewien 
czas — tajnych negocjacji z Niemcami.

Nie będzie chyba żadnej przesa­
dy jeśli zawołam: „Ludzie strzeżcie 
się motocyklistów"!

Poważna ilość wypadków w la­
tach 1958 — 1960 spowodowanych 
przez kierowców motocykli, wyka­
zuje wysoce niepokojące zjawisko 
tak w skali całego kraju jak i na te­
renie naszego województwa. Infor­
macje z pierwszego półrocza 1961 r. 
wykazują dalsze pogorszenie sytua­
cji na drogach spowodowane przez 
motocyklistów.

Wiele jest czynników składających 
się na ten stan rzeczy. Złe warunki 
atmosferyczne, jazda nocą, stopień 
natężenia ruchu, stan techniczny po 
jazdów, doświadczenie — to tylko 
niektóre elementy dotyczące zagad­
nień ruchu drogowego, szczególnie 
ważnych przy badaniu wypadków 
motocyklowych

Rozpatrzmy np. problem dróg. W 
większości naszych miast torowiska 
tramwajowe biegną środkiem jezdni. 
Nierówno ułożone szyny, niebezpiecz 
ne wgłębienia, zwłaszcza gdy obok 
istnieje szereg wyrw, stwarzają dla 
pojazdów motocyklowych szczegól­
nie duże niebezp eczeństwo.

WYPADKI wynikające z 
z oblocenia dróg? Nie od 
rzeczy będzie tu porusze­
nie sprawy tzw. zraszania 
ulic przez polewaczki 
Miejskiego Przedsiębior­

stwa Oczyszczana. Otóż w wa­
runkach olbrzymiego zapylenia 
przemysłowego naszych ulic, polewa- 
n:e doprowadza do powstawania śli­
skiego błotka. Zmniejsza to znacznie 
przyczepność motocykli do nawierz­
chni drogi, stwarzając równocześnie 
większe ryzyko bocznego poślizgu. 
Ponieważ motocykl w czasie jazdy 
zawsze znajduje się w pozycji chwiej 
nej. panowanie nad nim w tych wa 
runkach jest znacznie utrudnione

całej komunikacji drogowej na swoim 
odcinku jazdy.

EGO rodzaju postęjjowanie 
wynika me tylko z jawnej 
ignorancji przepisów drogo­
wych, ale i z nieznajomości 
teorii zasad ruchu. Droga ha­
mowania motocykla jest prze­
cież znacznie dłuższa niż ha­

mowania samochodu Ale motocy­
kliści nie chcą o tym wiedzieć. Za­
pominają również, ze osiemdziesiątka 
czy setka na liczniku. to posuwanie się 
motoc\ ka z szybkością k Ikunastu czy 
kilkudziesięciu metrów na sekundę.

Motocykliści nagminnie nie stosują 
się do zasad mijania, oślepiając prze­
ciwnika. W szczególności ma to miej­
sce na drbgach poza miastami. Nie 
przepisowo przewożą pasażerów. A 
przeć eż jazda bolcem na motocyklu 
czy skuterze jest niebezpieczna i za- 
giaża życiu pasażera.

Sprawa ostatn a, to hałas. W tym 
zakres.e motocykliści są bezkonkuren­
cyjni. Jazda bez tłumików jest nagmin 
na. Nie pomagają narzekania, uwaą; i 
represje administracyjne. W hałasie 
motocvkhsci zatracił poczucie jak e- 
gokolwiek rozsądku. Sprawa jednak 
n,e tylko dotyczy spokoju otoczeń.a. 
Halas rozprasza uwagę wszystkich użyt 
kown.ków dróg, zagłusza potrzebne 
sygnały. W takich warunkach zagi oże­
nię bezpieczeństwa ruchu jest szczegół 
me duze.

Postępowanie motocyklistów musi 
uiec zmianie. Podniesienie dyscypli­
ny i kultury ruchu wśród tej kate­
gorii kierowców jest konieczne. Al­
kohol, nadmierna szybkość, brawura 
I lekkomyślność muszą zniknąć z 
naszych ulic i dróg. Motocykliści po 
winni zdać sobie sprawę, że chęć Im­
ponowania ryzykiem, zręcznością 1 
odwagą jest zwykłą głupotą, za któ­
rą płaci się ciężki haracz, w postaci 
śmierci i kalectwa.

Telewidzowie w naszym 
kraju są świadkami coraz 
ostrzej zarysowującego się 

paradoksu. Polega on na tym, 
że czym więcej ludzi ogląda 
program telewizyjny, tym więk­
szą, mówiąc oględnie, niefraso- 
bliwcść wykazują ci, którzy ma­
ją dbać o poziom artystvczny, a 
przede wszystkim, techniczny 
tego programu. Co gorszo, nie 
■widać żadnych persptktyw 
zmiany na lepsze. I na prożno 
prasa w całym kraju jedno­
myślnie bije na alarm, darem­
nie zawodowcy I wolontariusze 
notują bez ustanku w setkach 
artykułów i notatek setki „błę­
dów I wypaczeń“ naszej TV. 
Bez. skutku. Nic nie pomaga. 
Program jest coraz gi rszy. Jego 
linia produkcyjna wyraźnie bie­
gnie w dół.

Powie ktoś, że nie wszystko 
jest złe, że od czasu do czasu 
zdarzają się i dobre punkty 
programu, że Dziennik telewi­
zyjny jest coraz ciekawszy, że 
dobre są programy Karola Lu- 
belczyka, że wiele cennych po­
zycji przynosi „Pegaz“ czy cykl 
„Muzyka i poezja“, ż“ niektóre 
spektakle Teatru Telewizji...

Zgoda. Ale to wyjątki, rodzyn- 
kj w programie. Nie one decy­
dują o całości, są tylko dowo­
dem, że gdy chcemy, to po­
trafimy.

Albo umówmy się: kupujemy 
telewizor wyłącznie po to, żeby

obejrzeć Dziennik TV, jakiś 
program rozrywkowy, Kabaret 
Starszych Panów. — KOBRĘ, 
(wszystko jedno dawnego typu, 
czy już „poprawioną“) i ...i 
cóż by jeszcze? Może transmisję 
sportową I koniec. Cześć pieś­
ni! Reszta — jak się uda.

Otóż to. Jak się uda, bo o- 
gromnie często się nie udaje. 
Nasza telewizyjna produkcja 
przypomina kłopoty kulinarne 
nowo upieczx>nego małżeństwa, 
w którym młcda gosposia z roz­
paczą mysli o zbliżającej się 
porze posiłku. Jeszcze bardziej

porównanie to wrda nam się 
trafne gdy poimślimy o smut­
nej -zadumie małżonka wracają­
cego po pracy na obiad pełen 
niespodzianek. Uda się czy- nie?

A telewizyjnej książki ku­
charskiej nie ma Chyba dla­
tego w naszej TV, powiedzmy 
to sobie wyraźnie, kwitnie w 
najlepsze przypadkowość impro 
wizacja, grube niedbalstwo w 
przygotowywaniu programu ab- 
sdutny brak troski o interesy 
widza, lekceważenie jego zain­
teresowań przyzwycza jcń, a 
przede wszystkim — czasu.

Mówią nam: nie mamy po- 
rniaszezeri odpowiednich, nie 
mamy warunków technicznych, 
brak telerecordmgów, ampexow, 
ezy jak im tam...

Odpowiadamy: nic nas to nie 
obchodzi. Nie zzpow-iadajcie ni­
czego na antenie TV, czego nie 
możecie dotrzymać. I jeszcze 
jedno: nikt nie uwierzy, żeby w 
kraju, w którym telewizja jest tak 
potężnym narzędziem wycho­
wawczym. w który m ma do speł­
nienia tak ogromną rolę kultu­
ralną i (światową — zabrakło 
pieniędzy na jej rzeczywiste po 
trzeby. To nonsens. Nie powo­
łujmy się na taki argument.

A zresztą czego dowodem jest 
fakt, że podczas 57 „Pegaza" 
aparatura telekina dwukrot- 
n i e odmówiła p słuszeństwa 
demontując program, niszcząc

Jego knnstrukcię. Jeżeli zaś na­
wet nie dało się wcześniej 
przygotować telekina, to czy 
trzeba by lo program „Pegaza“ 
oprzeć właśnie na wstawkach 
filmowych? Czy to przy­
padkiem nie czyjeś niedbal­
stwo. lub mówmy jasno — nie­
chlujstwo, skompromitowało na­
szą TV w ubiegły piątek?

A czego dowodzi lekceważące 
widza zapychanie przerw prngrą 
mowych c.ekawymi nieraz krót­
kometrażówkami filmowymi, bez 
podawania ich tytułów? 
Kto odpowiada za nieustanne 
hałasy w- studio podczas nada­
wania widowisk, programów 
publicystycznych itd. Ileż razy 
dochodzą naszych uszu niczym 
nie umotywowane awarie aku­
styczne podczas zapowiedzi 
spikerów.

Kto za to wszystko odpowia­
da? I w ogóle, jak to jest w TV 
z odpowiedzialnością za spartolę 
nie programu? Niewiele o tym 
w-iemy. A tak byśmy się chcieli 
dowiedzieć!

Na razie jednak kwitujemy z 
szacunkiem bardzo dobry spek­
takl przygotowany przez Teatr 
Telewizji Łódzkiej: sztukę Lebo- 
vića J Obrenovića „Himmelkom­
mando“, której polską prapre­
mierę przygotował przed kilku 
laty Teatr Zagłębia w Sosnow­
cu. Bardzo nam się podobał 
zwłaszcza Ignacy Machowski i 
Ludwik Benoit. ALBAN
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Samochodowy mistrz śwl*

Marylin Monroe odpowia­
dając portierowi wypełniają 
cemu formularze meldunko­
we: ..Samotna, mężatka, roz­
wiedziona — Wszystko!..”

W miejscowości Kamienica (prwiat Limanowa) 
z'm:e>7kalei przez 5 lvs!ęcv objwateli. skupuje 
się dzi-nnie GÔO butelek po winie j wódce. Zuży­
cie mydła w tej m ejsrowosci wvnosj natomiast „ 
12 dekagramow rocznie na głowę.

Sąd powiatowy w Radomsku rozpatrywał spra­
wę Krystyny Czechowskiej oskarżonej o fizyca- 
ne i moralne znęcanie się nad mężem. Od pew­
nego czasu pani Krystyna biła go i używała wo­
bec njego < belżywych slow i wyzwisk. Przewód 
.sądowy całkowicie potwierdzi winę oskarżonej. 
Krewką niewiastę skarano na 8 miesięcy więzie­
nia.

kie sprawy dotyczące nowef 
firmy, tvlko nie mogą dojść 
do por zumienia, oo do naz­
wy i szyldu...”

ta, Anglik Stirling Moss- — 
„Do kobiety człowiek może 
się przyzwyczaić, do wuzu — 
mus i...”

Amerykański komik filmo­
wy Bob Hope: „Nie zobaczy­
cie mnie przy ruletce, ani 
na wyścigach wyrzucającego 
pieniądze. Moj rząd dba o 
to, bym nie miał co wyrzu­
cać”.

. dniu kręcenia 
us' siku pr/.epidlo

mina o swoich latach i o swoim stanowisku służbowym, i wychodzi wieczorem na spacerek, 
a nad głową księżyc srebrno-złoty. Na skwerach przechadzają się dziewczęta i damy o różowych 
dalowych, albo niebieskich, i budzą w sercu człowieka słodkie nadzieje. Bo ja, proszę panów, 
że pewnego dnia spotkam moją v’ielką miłość.

Tu emeryt Piwko wvrazil uwagę, ze miłość po sześćdziesiątce bywa uczuciem ryzykownym 
X grona przyjaciół zapytał, czy pan Piórko był już kiedyś zakochany.

,— Owszem — odparł st. referent. — W latach niezapomnianej młodości istniała w naszym

Amerykański aktor filmo­
wy Stephen Boyd, który o- 
statnio nakręcał film z Bri­
gitte Bardot, o wsnolpracv z. 
B B • — „Jeśli Brigitte nie 
pocałuje intymnie swego par 
tnera najpóźniej w drugim

i zgubnym. Zaś inn.y

Theodor Eschenburg, rek­
tor zachodniomemiockiogo 
un wersy tetu w Tuebingen: 
— Cały handel wokół koali­
cji CDU z FDP. przyp imina 
dwóch w spólnikow, którzy 
już dawno uzgodnili wszyrt-

Amerykańska pilarka Do­
rothy Parker o autorach an­
tologii: „To leniwi ludzie, 
którzy lubią spędzać wieczo 
ry spokojnie w domu, urzą-

Amerykańska aktorka fil- 
miwa June Ally.sc,n — ,,Naj 
jwsra jest ta niepewność. 
Już dawno wyszłabym pow­
tórnie za mąż za swego po­
przedniego męża, ale czv po 
tem nie rozwiedziemy się zno 
wu?„.”

EDAGOGICZNY 1 djM 
płomowany mułła Sa­
fan Dułła, zrządzeniem 
złych dżinów obecny 
był przy posiłku wie­
czornym, jaki pożywał

syn jego 5-letni Ali ben Safan. 
Przed Alim stawiono miskę 
soczewicy, lecz dziecię, przez 
szejtana opętane, wsadziło 
rzeczoną miskę na głowę ojcu 
i głośno dopominało się o man­
nę, którą też niezwłocznie 
otrzymało. Manna podzieliła 
los soczewicy z tą tylko różni­
ca, iż wylądowała na czarny ch 
włosach brązowookiej Hanneh. 
Z kolei miska pełna potrawy* 
zwanej przez giaurów „klus- 
sekh” ozdobiła twarz piastun­
ki Alego rudowłosej Jasseh. 
Dopiero, gdy owoc miłości 
mułly Safan-Dulły otrzymał 
do spożrcia talerz owsianki* 
którą zwykli żywić się poga-

ZY wiesz, odzie po- 
łozony jest Biskupin — 
znana, zrekonstruo­
wana prasłowiańska 
osada sprzed dwu i 
poi tysiąca lat?
Otóż nie tak trudno

to zapamiętać — po prostu mie­
dzy Wenecją a Rzymem.

Nte. nie należy szukać Bisku­
pina na mapie Włoch. Wystar­
czy w tym celu mapa powiatu 
zuluskiego. eaeno sie z niej 
przekonać, iz Biskupin sąsiadu­
je właśnie z nilejscotoośctami o 
nazwach Wenecja i Rzym. Przy 
czym w Polsce jest dużo bli- 
zr i z Wenecji do Rzymu mi we 
Włoszech Obie te miejscowo­
ści oddalone są od siebie zale­
dwie o 14 kilometrów.

Wenecja — kiedyś miasteczko, 
dziś wioska, rozłożyła się na 
przesmyku pomiędzy jeziorami 
Weneckim i Biskupińskim. Imię 
swoje zawdzięcza zapewne na­
wodnemu położeniu. Nazwał ją

— Owszem — odparł st. referent. — W latach niezapomnianej młodości istniała w naszym mieście słynna oberża 
Pod Wieprzowym Sercem. Właściciel tej oberży miał cóike przecudnej urody i ia. piosze panów, kochałem ją miłością 
najpierwszą. Niestety, bvlom w owym czasie zaledwie chłopcem na posyłki, zaś oberżysta byl wielkim bogaczem i gar­
dzi! moim ubóstwem. Córkę oberżysty poślubił zamożny masarz, a ja zachowałem ja w pamięci czystą i niewinną, jak 
łza. I gdy wychodzę na mój codzienny spacerek no gwarnych ulicach naszego pięknego miasta, serce bije mi mocno, 
bo łudzę się, ze za chwilę rozpoznam ją w jednej z. młodych roześmianych kobwt Czasami patrzę na oświetlone wagony 
dalekobieżnych pociągów, zajeżdżających na dworzec i za stanawiam się, czy pewnego dnia nie przyjedzie do mnie moja 
pierwsza niewinna przyjaciółka. A gdy wiacam z pracy, zaglądam do skrzynki na listy — czekam na znak i na wiado­
mość. Ale skrzyneczka jest zawsze pusta, nikt do mnie nie j.isze. I w ogóle te moje marzenia są bezsensowne, wiem 
o tym, bo przecież oberża Pod Wieprzowym Sercem od dawna już nie istnieje, oberżysta nie żyje, a jego córka jest 
już starą kobietą. Ale w moich marzeniach pozostała, oczy wiście, wiecznie młoda.

St. referent Piórko wyciągnął chusteczkę i otarł dużą łzę, spływającą po policz.ku. Przyjaciele dyskretnie milczeli. 
W gospodzie pod Rudą Cecylią było cicho, cichuteńko.

A na dworze zapadł wieczór, miasto jaśniało blaskiem jarzeniowych świateł, a n id dachami domów toczył się księ­
życ — okrągły 1 piękny jak twarz niewinnej dziewczyny z oberży Pod Wieprzowym Sercem.

filmu, to
Lepiej 
słonią, 

mzli filmować i B, B."

Wśród tych, którzy ostatnio skakali a wie*/ 
spadochronowej na stadionie „Błękitnych” w 
Kielcach, znalazł się pewien pan w wieku lat 
około czterdziestu. Poskoku wypadl mu z kiesze­
ni jakiś dokument, który koledzy skwapliwie pod 
nieśli i przeczytali. Byl to... testament,

„Słowo Ludu”

niacze mułów, niebiosa prze­
jaśniły się i pierwsza łyżka 
zginęła zgrabme w uściech 
Alego. Na tjm jednak Ali ben 
Safan poprzestał, wobec cze­
go dyplomowany jego ojciec* 
brązowooka matka, ruda pia­
stunka Jassah oraz, wszyscy 
krewni pospołu ze służbą, jęli

tak prawdopodobnie najmłodszy 
z rodu N iłęczow — Mikołaj, 
k‘óry jako kasztelan nasielski, a i 
potem sędzia kaliski wzniósł tu 
około 1390 roku potezne muro­
wane zamczysko. Na przestrze­
ni wieków rożne były jego losy. 
D~> dnia dzisiejszego przetrwały 
już tylko ruiny zamczyska, z 
którym związanych jest wiele 
równie ciekawych co tajemni­
czych legend. Wśród nich najpo­
pularniejsze jest podanie o 
krwawym diable weneckim. Mia 
nem tym obdarzono samego Mi­
kołaja z rodu Nałęczów za pu­
stoszenie okolicznych dobr.

Rzym — to inna sąsiadująca z 
Biskupinem miejscowość. Po­
dobnie jak Wenecja, z pewno­
ścią zawdzięcza swoją nazwę ka­
prysom któregoś z jej byłych 
właścicieli. Głośno było zresz‘ą 
o niej w ubiegłym roku z 
cji... rzymsk'ej olimpiady.

Tak olimpiady! Trzeba
wiem wiedzieć, że i tu — w pol­
skim Rzymie równocześnie ze 
światowymi igrzyskami we Wło­
szech — odbywała się olimpiada, 
w której reprezentowana była 
śmietanka czołowych zawodni­
ków okolicznyt h LZS-ów.

Rzym i Wenecja — to jednak 
nie jedyne „egzotyczne” nazwy 
miejscowości sąsiadujących z po­
pularnym Biskupinem W ich nie 
co dalszym sąsiedztwie leża bo­
wiem również inne, o niemniej 
głośnych w śwtecie nazwach, jak 
np. Paryż, Szkocja, Bagdad.

CZYM CHATA BOGATA
Na szlaku turystycznym, winiącym na 

Krzyż, widnieje tablica głoc Z; ca następująca 
przestrogi:

„Turyści PTTK prosi was się żęto §cie nie cho­
dziły po polu tylko wedluk S-laku turystycznego 
i nie ma rrzs’adania po p lu żeby nie było przy­
jemności z nami gospodarzami”.

Zdjęcie tego miłego obwieszczenia publikuje
„Słowo Ludu"

AJPI^KNIEJSZE lata swego życia spędził st. referent Piórko nad cyferkami. Pochylony nad biurkiem pisał te 
cy erki i sumował, oceniał przy ich pomocy dochody i straty, wpływy i wydatki, aktywa i p'isvva Gdvby te 
lego cy fei ki ustawić w >ednvm szeregu lub w jednjm rzędzie, utworzvlabv się ścieżka równa długości drogi od 

lepolomic do Buenos Aires. Gdvby podsumować wszystkie sumy, jakie pan Pióiko zapisał w swoiej długo­
letniej praktyce, staiczyłohy na zakupienie połowy Ameryki, a za resztę można by jeszcze wystawić ludny do­
mek jednorodzinny w willowej dzielnicy.

Tyle cyfr napisał w swoim życiu starszv referent Piórko i mimo to nie pozwolił unieść się pysze. Wprost przeciwme, 
pozostał człowiekiem skromnym i pełnym pokory, zaś jego marzenia nie mają mc wspólnego z chciwością lub żądzą 
DOg 01W.

Właśnie o marzeniach rozmawiali któregoś dnia bywalcy Gospody pod Rudą Cecylią, i tam padło z ust st. referenta 
pamiętne zdanie, pełne niezaprzeczalnego liryzmu i głębokiej poezji.

— Marzen a to zaczarowany klucz do szczęścia — powiedział pan Piórko.
wszyscy obecni na chwile pogrążyli się w zadumie, tylko były radca P. popatrzvl pogardliwie na starszego refe­

renta i odezwał się z przekąsem.
Pąn ,le^ m )W1 0 rdzeniach? Pan. który patrzy na życie przez pryzmat suchych cyfr i beznamiętnych statystyk. 

Referenci nie umieją marzyć. Serca referentów są oschłe i zimne.
W tym miejscu emervt Piwko gorąco zaprotestował i stajać w obronie starego przyjaciela, stwierdził, że nie ma 

większej różnicy' między referentami, a innymi ludźmi, i ze często przeciętny tcfeient posiada duszę szlachetniejszą od 
niejednego aitysty.

St. refeient Pióiko z zadowoleniem przyjął słowa mądrego emeryta, po czvm zwilżywszy gardło łykiem kwaśnego 
mleka, utkwił zamyślony wzrok w nieokreślonej da’i i rozpoczął swoje zwierzenia.

— Bywają, chwile, kiedy w duszy człowieka odzywa się najczulsze pragnienie i tajemna tęsknota Człowiek zapo- 
Na ulicach — neonv, 
włosach i oczach mig- 
wetąż jeszcze wierzę,

—í-m

Rys. R. TWARDO! H

Wyrozumiała administracja
W jednym z tokijskich kinoteatrów 

pokazuje się od dłuższego już czasu 
za zwykłą opłatą film pt. „Ludzka 
egzystencja”. Projekcja tego obrazu 
trwa... dziewięć i pół godziny. Na zą 
danie widzów, wyrozumiała admini­
stracja kina wyraziła zgodę na dwie 
przerwy w projekcji — jedną na śnia­
danie, drugą na obiad.

Żądza sławy
Sto lat temu francuski dziennik „La 

Gironde“ informował o wydarzeniu, 
przy którym do dz á bledną wszystkie 
historie o ludziach żądnych sławy. 
Otoz pismo donosiło, że policja aresz­
towała osobnika, który posiadał od­
znaczenie przyznawane przez rząd 
francuski specjalnie za ratowanie to­
nących. Osobnikowi temu odznacze­
nie to jednak nie wystarczało. Posta­
nowił „zasłużyć sobie“ na słynną Le­
gię Honorową. W tym celu namówił 
14-letniego chłopca, aby rzucił się i 
mostu do Garonny. Oczywiście obie­
cał chłopcu, że go natychmiast wyra­
tuje 1 jeszcze zapłaci „za fatygę” 10 
franków. W ten sposób chciał zdobyć 
sławę niezrównanego ratownika.

Plan się jednak nie udał. Chłopiec 
porwany bowiem silnym prądem uto­
ną! w nurtach rzeki zanim amator 
Legii Honorowej zdążył pospieszyć 
mu z pomocą. „La Gironde“ nie po- 
daje. jaka kara spotkała zbrodniczo 
lekkomyślnego „ratownika”.

Faruk 
w roli awanturnika

Niedaleko francusko - szwajcarskiej 
granicy miała niedawno miejsce chu­
ligańska awantuia. której sprawcą był 
eks-monarcha Egiptu — Faruk. Były 
król me mógł darować kierowcy au­
tobusu, że ten nie dał mu pierwszeń­
stwa przejazdu, zatrzymał więc auto­
bus i zaczął prowokować szofera. Ten 
jednak nie należał do ludzi, którzy 
dają sobie w kaszę dmuchać — nawet, 
jeśli dmuchającymi są zdetronizowani 
królowie. W rezultacie Faruk w stanie 
mocno pokiereszowanym został odsta­
wiony do najbliższego komisariatu po­
licji.

NAPIS
Nad jednym z barów w Los Angeles widnieje na­

stępująca uwaga: Nasi mikser przygotuje państwu 
bardzo chętnie wszelkie trunki. Ze swymi żalami i 
zmartwieniami prosimy jednak zwracać się do na­
szego psychoanalityka...“

SPOSÖB
Do okienka kasowego banku w Montrealu pod­

szedł gangster i pokazując lufę rewolweru, zażą­
da! pieniędzy. Kasjerka zamiast banknotów wsunę­
ła w lufę pistoletu długopis. Rabuś uciekl...

REKLAMA

WERBUNEK

ZGUBA

RATUNEK

4
Nowojorski księgarz Wendell Gorter każdemu ku­

pującemu dwadzieścia książek dodaje gratisowo 
butelkę whisky. Interes prosperuje znakomicie. 
„Albowiem — twierdzi pomysłowy księgarz — spiri­
tus movens i sprintus viní uzupełniają się znako­
micie...”

Plakat werbunkowy brytyjskiej armii zawiera 
mędzy innymi następujące sformułowania: „N.e 
trać cie czasu na dojazdy do pracy! Mieszkacie od 
razu na miejscu!“ Na innym zaś; „Gdy pragniecie 
tanio chodzić do kina, nie ma lepszej drogi, jak 
przez zaciągnięcie się do wojska. Miłośnicy kina, 
odwiedźcie jeszcze dziś najbliższe biuro werbun­
kowe!"

Evald Karlsson, robotnik szwedzkiej fabryki za­
pałek w Linkoeplng zgubił przed kilkoma miesiąca­
mi obrączkę. Niedawno otrzymał ją z powrotem. 
Uczciwy znalazca mieszka na Bermudach. Znalazł 
ją w szwedzkim pudełku zapałek.

w Aberdeen 
któej urzędnik 

_______________________ .. nle zgłaszajcie 
tej torebki jako znalezioną, gdyż od 1947 roku no­
szę to paskudztwo i chciałabym, żeby wreszcie mój 
mąż kupił mi nową torebkę...”
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W urzędzie znalezionych rzeczy 
(Szkocja) oddano torebkę damską, w 
znalazł następującą kartkę; „Proszę,

-----------NOWINKI FILATELISTYCZNE------------

GRUDZIEŃ POD ZNAKIEM „URODZAJU“

B
IE2ACY rok wzbogaci! nasza zbiory znaczków pilskich 
o wiele nowych, pięknych serii. Ale nie na tym koniec. 
Również nadchodzący Ęrudzleń stoi pod znaldeni fila­
telistycznego ,,iirodz.aju“. Poczta Polska zapowiada bo- 
v iem kilka nowy.-h serii, Jakie wejdą do obiegu 
w przyszłym miesiącu

Oprócz omawianej już w naszym kąciku serii „Tysiącleci gór­
nictwa polskiego", w tym samym dniu ś grudnln wejdź e do obiegu 
znaczek poświęcony Światowemu Kongresowi Związków Zawodo­
wych.

V ŚWIATOWY KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH jaki obra­
dować będzie w dniach od 4—Ul grudnia 1961 w Moskvzle, upamięt­
niony zostanie okolicznościowym znaczkiem wart. 60 gr. Znaczek 
obrazować będzie symboliczną V-kę przełkniętą gałązką palmową 
na tle obu póikul Ziemi.

XV ROCZNICA POWSTANIA UNICEF — Funduszu Pomocy 
Dzieciom przy ONZ z którym Polska współpracuje upamiętniona 
zostanie trzyznaczkowzą serią okolicznościową: znajdzie się ona 
w cblegu już 11 grudnia. Znaczki wartości «0 1 60 gr oraz 2.50 zl 
przedsia viają: dziecko na tle strzykawki, twarze dziecięce sym­
bolizujące ogólnoświatowy zasięg działalności tjnicef oraz matkę 
z dzieckiem na tle butelki mleka. Znaczki wydane zostaną na 
wniosek M.nisterstwa Zdrow'a.

POLSKIE ZIEMIE ZACHODNIE — ciąg serii zajucczątkowanej 
w poJov.te br wydaniem trzech par znaczków.' uzupełniony zerta- 
nie pod koniec grudma nową jjarą poświeconą wojev>ództwu zie­
lonogórskiemu. Znaczek pionowy przedstr.wicc będzie pieczec her­
bową księcia zagaćekie-o Kcniada II z 130." loku Znaczek paziomy 
zaś jedną z. nowoczesny z-ti. raut-matyzc.wanyci hal produkcy nycn 
Gorzowskich Zakładów Włókien Sztucznych, produkujących sty.on.

Foto: W. Wawrzynklewicz
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pląsy czynić, bić w rondle, 
kucać, kwiczeć, śpiewać, klą­
skać i tańczyć, iżby dziecię ja­
dło, co mu przeznaczone. Po 
godzinie rzeki zdyszany mułła 
Safan-Dułła:

— Jako że nic apetytu syna 
mego podniecić nie może, daj­
cie mi powrósło podwójnie 
skręcone, iżbym nim pośladki 
mego dziecięcia osmagał, a w 
ten sposób rozum jego, który 
opuścił się do tyłka, z powro­
tem na miejsce swoje, w gło­
wie będące, powrócił...

I rzekła wonczas żona jego 
Hanneh:

— Och, ty mrówkojadzie, 
zrodzony z żądzy wyliniałej 
h'eny i rezygnacji kulawego 
wielbłąda! Przeczże dziecię, 
którem na świat wydała chcesz 
powrósłem karcić?! Dajcie słu­
żebni powróz, ale poczwórnie 
skręcony, iżbym nim mego dy­
plomowanego małżonka mogła 
razy parę przeciągnąć!

■
■
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I dziwili się mieszkańcy Su­
chary, że mm jeszcze słońce 
zaszło ujrzeli mułłę Safan- 
Dullę za stołem w gospodzie 
Etruska Re\usa, jak pełen re­
zygnacji pociągał sorbet z 
dzbana...

Z Żywota przepisał:
ST. BROSZKIEWICZ

Znaczenie wyrazów:

POZIOMO: 4) tkanina impre­
gnowana, 7) nadgryzanie metali 
przez składniki powietrza, wody 
i‘.p, 8) dawna broń sieczna, 10) 
największy rzeźbiarz starożytno­
ści, 13) stolica Syjamu. 14) bak­
cyl, wirus, 15) „wytwórnia" owo­
ców, 17) bity kotlet wołowy 19) 
własnymi oczyma, 20) rzeka w 
ZSRR, 22) etos atomowy, 24) po­
spolity chwast (liście od spodu 
pokryte białymi włoskami) 26) 
przekroczył go Cez-ar w 49 r. p 
n. e., 27) części nogi, 23) coś z 
biżuterii, 29) dykta.

PIONOWO: 1) plaze, ale nie 
wierszem, 2) trykot, 3) werwa, 
zapał, 5) statua, 6) szybki, mały 
okręt, 9) dawną mhra ciał syp­
kich, 10) twórczość ludowa, zwy­
czaje, stroje itd., 11) wiara w 
czary, przesąd, 12) duży ptak 
pływający (symbol poświęcenia), 
15) o wiele więaj niż dwa, 16)

artretyzm, 18) sprzęt sportowy, 
21) rodzaj twardej cegły, 23) ba­
śniowa boginka wedna, 24) da­
nie dla odpalonego konkurenta, 
25) statek powietrzny.

Wśród czytelników, którzy do 
19 bm. nadeślą trafne rozwiąza­
nia kryżówki, rozlosowane będą 
na grody ksi ązkowe.

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
P”d adresem Redakcji „Trybu­
ny Robotniczej“. Katowice, ul. 
Mickiewicza 9, z dopiskiem — 
Krzyż.ówka nr 268.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z NUMERU 244

POZIOMO: basen, władza, 
zbocze, doker, lunatyk, klin, golf, 
powiat, miarka, Peloponez, sza­
fir, daszek, osad, wikt, tek*ura, 
knta. perkoz, okazja, Splut

PIONOWO: faraon, meczeti 
płatki, szarfa, zdun, bryg, kata- 
pulta, literat, komedia, merze,

lapis, lizak, sklep, fortel, strajk, 
deko, u rak, krzepa, utopia.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

B. Chmielewska i M, Mierzwa 
— Katowice, B. Cwiękalik — 
Mysłowice, G. Kott — Senrano- 
wice Si, Z. Kowalik — Wojko­
wice Komorne, M. Michalski —

Bytom, J. Waliczek — Kończyce 
Wielkie oraz A. Wrzalik — Czę­
ste chov. a.

_______ ______________ V,



Pierwszy rzucił wyzwanie Niagarze Blondele. Na zdjęciu: francuski lino­
skoczek z pasażerem, na plecach „pokonuje" Niagarę.

t)ąT tv etągu 21 godzin 1 30 minut 
kanał l^a Manche pomiędzy miasta­
mi Dover i Callai. Anglicy entuzja­
stycznie powitali wspaniałe zwycię­
stwo swojego rodaka. Webba u- 
znano za najlepszego pływaka 
świata, a mieszkańcy Dover na 
jego cześć wmurowali w ścianę 
ratusza tablicę pamiątkową Sława 1 
sukcesy przewróciły w głowie mło­
demu kapitanowi. W 1883 r. jedzie 
do Stanów Zjednoczonych 1 tam 
oświadcza o swoim postanowieniu, 
„pokonania” Niagary w zwykłym 
kostiumie kąpielowym. Nikt nie wąt 
pił. że wyprawa ta nioże zakończyć 
się tylko śmiercią.

W wyznaczony dzień tysiące ga­
piów wypełniły brzegi rzeki. Webb 
rozpoczął przeprawę z 300-metrowej 
odległości od grzbietu wodospadu. 
Początkowo wszystko układało się 
dobrze. Nagle porwany silnym stru­
mieniem na przemian to znikał w 
głębinie to znowu pojawiaj się na 
powierzchni, zbliżając się gwałtow­
nie do punktu krytycznego. Chwi­
la... ciało kapitana wylatuje w gó­
rę aby pogrążyć się w głębinach na 
zawsze. Na próżno widzowie czekali 
na cud. Dopiero po czterech dniach 
woda wyrzuciła ciało angielskiego 
kapitana na brzeg.

•Taylor żywą. Ale widocznie odważ­
na Amerykanka żyła ze szczęściem 
na dobrej stopie, bo chociaż obita, 
posiniaczona i oszołomiona powoli 
podniosła się z beczki. Po wyzdro­
wieniu podpisała świetny kontrakt 
i rozpoczęła podroż po Ameryce 1 
Europie z odczytami o jej przeży­
ciach wewnątrz beczki w czasie po­
konywania Niagary. W swoich wy­
stąpieniach na przekór prawdzie, 
ani razu nie wspomniała o swoich 
wybawicielach.

Po niej wielu śmiałków próbowa­
ło powtórzyć sztuczkę z beczką, ale 
finały były zawsze takie same — 
śmierć. Z czasem, nawet gazety ame­
rykańskie goniące za sensacją zaczę 
ły określać Niagarę „wodospadem 
śmierci”. Niestety, nie odstraszyło to 
lekkomyślnych śmiałków. Przykład 
kapitana Webba nie dawał spokoju 
innym pływakom. W odróżnie­
niu od niego wielu doskonałych 
pływaków próbowało przepłynąć 
wodospad w specjalnie do tego 
celu skonstruowanych kostiumach. 
Niewiele to pomagało Niagara była 
nielitościwa dla lekkoduchów.

Bodajże najbardziej rozumnym 
poskromicielem wodospadu był Frań 
cuz Jean Laiyer Wyciągnął on wnio 
ski z wszystkich dotychczasowych 

W
 1687 r. po raz pierwszy 

dwóch Europejczj ków — 
francuski uczony i angiel­
ski misjonarz — zobaczy­
li wodospad Niagara. Od 
tego czasu miliony tury­

stów podziwiały ten piękny-zaką­
tek przyrody. Niagara przyciągała 
do siebie uczonych, zakochanych i 
różnych gapiów. Jak wiadomo przez 
wodospad przechodzi granica pomię­
dzy Kanadą a Stanami Zjednoczo­
nymi. Kanadyjska część wodospadu 
liczy sobie 900 metrów a jej wyso­
kość nie przekracza 50 m. Szerokość 
amervka&»kiej części wodospadu li­
czy mniej, bo zaledwie 320 m, nato- 
m asl przewyższa ją wysokością — 
60 m. W ciągu sekundy wodospad 
zrzuca w dół około 7000 m3 wody.

Wszelkiego rodzaju awanturnicy 1 
amatorzy przygód niejednokrotnie 
próbowali „pokonać“ Niagarę. Wy­
chodzili z założenia, że jest to niezła 
droga do sławy i pieniędzy...

Pierwszy rzucił wyzwanie Niaga­
rze syn bohatera armii napoleoń­
skiej Jean Francois Gravailete, sław­
ny później pod pseudonimem Blon­
dele W 1860 r. oznajmia on o swej 
cbcvzji „przeskoczenia” Niagary po 
m ciągniętej nad nią linie bez ba- 
lansjera. U podnóży wodospadu ze­
brały się u tym dniu dziesiątki ty- 
siçcv ludzi, aby podziwiać śmiałka 
Ambitnego Francuza czekała nie by 
le jaka przeprawa: przemaszerowa­
nie 320 m po linie na wysokości 
60 m.

Beztrosko uśmiechając się, Blon­
dele rozpoczął swój ryzykowny 
marsz nad rozszalałą przepaścią. 
M doczne podniecenie tłumu spra­
wiało mu wiele radości Gdy prze­
szedł pól drogi, na oczach przerażo­
nych widzów zaczął wykonywać 
pizeróżne tricki akrobatyczne. To 
lekko biegł, to podskoczył opuszcza­
jąc się na jedną nogę, siadał na dru­
cie, beztrosko kołysząc nogami nad 
wodospadem; spacerował z noga­
mi i rękami skutvmi w kajda­
ny, chodził na szczudłach, wre­
szcie położył się na plecach i w tej 
pozycji przejrzał najnowszy numer 
>,New York Ti mesa”. W ten sposób 
po raz pierwszy zebrano poważny 
dochód z niagarskiego wodospadu.

Po roku Blondele ponownie poja­
wił się na Niagarze. Tym razem pro­
gram przewidywał przebycie wodo­
spadu na linie z balansjerem 1 czło-

Smialy wyczyn francuskiego lino­
skoczka zrodził całą plejadę „boha­
terów”, którzy jeden po drugim 
wśród oklasków tłumów i grzmo­
tów spadającej wody „przeskakiwa­
li” Niagarę na linie Wszyscy w tej 
czy innej formie powtarzali tricki 
Blondele‘a. Wśród nich znalazła się 
również Włoszka Sprifferini. Była o- 
na pierwszą kobietą, która mogła o- 
świadczyć, że zaglądnęła Niagarze 
„prosto w oczy”.

Mimo to, żądnej sensacji publicz­
ności numery te szybko się znudzi­
ły. Datki zaczęły gwałtownie spa­
dać a amatorom sławv i pieniędzy 
nie pozostało mc innego jak zadzi­
wić gapiów jakimś niezwykłym wy 
czynem Hicki Dienkins przebył Nia­
garę rowerem na linie, Mac Donald 
na śtodku drogi zawisł głową w dół 
utrzymując się przy pomocy palców 
nóg, Harry pchał przed sobą z dużą 
szybkością taczki pełne gruzu. In­
ny szaleniec podjął się przedostać 
nad wodospadem czepiając się liny 
zębami. Na środku drogi uszkodził 
sobie szczęki i z trudem zestal ura­
towany od śmierci przez straż po­
żarną.

W 1883 r. 35-letnl Anglik kap'tan 
Webb „odkrywa” nowy sposób po­
konania Niagary. Webb był świet­
nym pływakiem. W 1875 r. przepły- 

Niezrażona niepowodzeniami swo­
ich poprzedników Amerykanka An- 
ni Taylor w 1901 roku podejmuje 
(silnie reklamowaną) decyzję przeby­
cia Niagary wewnątrz beczki. Dla 
lepszej stateczności i trwałości Tay­
lor każę umocnić dodatkowo wnę­
trze stalowymi obręczami. Daremnie 
specjaliści przekonywali ją o błęd­
ności jej obliczeń, twierdząc, że po­
dobny balast może tylko ściągnąć ją 
na dno. Przedsiębmrcza Amerykanka 
uznała jednak konstrukcję beczki za 
doskonalą.

Ponad 100 tys. gapiów zebrało się 
4 października 1901 r. po obu stro­
nach wodospadu, aby popatrzeć na 
nową atrakcję. Wielu z nich gdy za 
uważyło, jak beczka z szaloną ko­
bietą spada z olbrzymiej wysokości 
zaczęło sie modlić. Złowieszcza bia­
ła piana skryła ją w mgnieniu oka 
w swych nurtach. Tylko odwa­
dze strażaków zawdzięcza swo­
je ocalenie. Przy pomocy długich 
bosaków odszukali beczkę na dnie i 
przyholowali ją do brzegu. Nikt jed 
nak nie spodziewał się zobaczyć 

przepraw swoich poprzedników i 
przygotował zamiast beczki dużą 
kulę gumową, pokrytą z zewnątrz 
grubym pancerzem i wyposażył ją 
w różnego rodzaju amortyzatory. — 
Dla dodania sobie odwagi zabrał ze 
sobą aparat tlenowy, który mógł mu 
służyć w razie niepowodzenia przez 
40 godzin. Okazało się jednak, że 
był mu niepotrzebny. Już po 50 mi­
nutach po starcie roztropny Francuz 
przepłynął wodospad cały i zdrowy.

Z czasem coraz częściej zaczęły 
odzywać się głosy nawołujące do za­
przestania organizowania idiotycz­
nych „przedstawień” kosztujących 
nierzadko życie ludzkie. Powołano 
nawet wspólną komisję złożoną z 
przedstawicieli Stanów Zjednoczo­
nych i Kanady, która miała opraco­
wać odpowiednie przepisy, zabrania 
jące przeróżnym awanturnikom 
urządzania imprez dochodowych na 
Niagarze. Znaleźli się jednak ludzie 
którzy nie dopuścili do tego, aby 
przepisy te weszły w życie.

Oprać. BEJOT
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TAJEMNICZE

„RZEKI“...

W ATMOSFERZE

O
DKRYCIE ich zwlą 
zane jest z historią 
drugiej wojny świa 
towej, w czasie któ 
rej organizowane 
były po raz pierw­
szy masowe przeloty samo­

lotów na wysokościach 
przekraczających 5—6 km. 
Szczególnie lotnicy amery­
kańscy przelatujący nad 
Japonia na wysokościach 
dochodzących do 9 km czę­
sto napotykali na wiatry 
zachodnie o ogromnej sile. 
Zauważali je przeważnie w 
wysokiej strefie atmosfery. 
Nie mogli niestety dokład­
nie określić ich stałej wy­
sokości ani też geograficz­
nego położenia. Były to 
swego rodzaju gwałtowne i 
zmienne „rzeki” powietrz­
ne niezwykle utrudniające 
zadania bojowe. Czasem 
ich droga prowadziła z za­
chodu na wschód, rozprze­
strzeniając się na dziesiątki 
kilometrów. Kiedy indziej 
silnie wygięte zawracały z 
północy na południe i z po 
łudnia na północ. Często 
prądy powietrzne krążvły 
nad tymi samymi rejonami 
przenosząc się niespodzie­
wanie w inne odległe 
miejsca albo zupełnie zani 
kały.

W pierwszych latach po 
wojnie problemem tym zaj­
mowano się w wielu kra­
jach. W efekcie wiemy 
już dzisiaj skąd biorą 
się owe gwałtowne zakłó­
cenia w atmosferze. Okazu 
je się, że związane one są 
z cyrkulacją powietrza. Ba 
dając prądy strumieniowe 
spotykano je najczęściej w 
górnych słojach troposféry 
na wysokościach przekra­
czających 10 km. Mniej 
więcej w tjm miejscu 
znajduje się warstwa tro- 
popauzy, która rozdz.iela 
troposferę od atmosfery. 
Na tych właśnie wysokoś­
ciach buszują bezkarnie 
owe prądy strumieniowe 
powietrza. Podobne zakłócę 
nia atmosferyczne występu 
ją również w stratosferze 
na wysokościach od 25—30 
km.

Szybkość wiatru strumie­
niowej fali osiąga od 60 — 
80 m/sek., a w niektórych 
wypadkach 200 m/sek. albo 
720 km/godz. Jednak tak 
ogromne prędkości zdarza­
ją się bardzo rzadko i tyl­
ko w określonych rejonach 
geograficznych. Stwierdzo­
no np. że w Europie za­
chodniej prądy te nie prze­
kraczają 100 m/sek., nad

SUnath! ŻJednoćzóflytttT
160 nPsek., a na Dalekim 
Wschodzie i nad Japonią 
od 160—197 m/sek. Samolot 
dostający się w środek prą 
du strumieniowego doznaje 
gwałtownego kołysania się 
w postaci nagłych opadów 
w dół i podskoków do gó­
ry, albo z jednego boku na 
drugi przy akompaniamen­
cie głuchych udeizeń po 
kadłubie samolotu przypo­
minających armatnie wy­
strzały.

Dotychczasowe wyniki oa 
dań pozwalają już zlokali­
zować te prądy na kuli 
ziemskiej. Tak więc w stre 
fie umiarkowanej wystę­
pują troposferyczne i stra­
tosferyczne prądy strumie­
niowe. Pierwsze z nich są 
zmienne i często przemiesz 
czają się z jednych rejo­
nów w drugie, zanikają i 
znowu się pojawiają. Mimo 
to można już dekładnie wy 
dzielić kilka rejonów, gdzie 
pojawiają się najczęściej i 
odznaczają się dość duży­
mi prędkościami. Stwier­
dzono, że w okresie zimo­
wym prądy strumieniowe 
osiągają maksymalną czę­
stotliwość u wschodnich 
brzegów Azji i Ameryki. 
Rzadziej spotyka się je nad 
Morzem Śródziemnym, Ma 
łą i Średnią Azją. Latem 
przemieszczają się na pół­
noc i oddalają się od wy­
brzeży kontynentu na 
wschód i maksymalną 
szybkość osiągają nad cen­
tralnymi częściami Ocea­
nów Spokojnego i Atlantyc 
kiego. W rejonach pod­
zwrotnikowych i zwrotniko 
wych występują na wyso­
kości 13 km. Prądy te róż­
nią się od pozostałych tym, 
że b’rdzo rzadko zmienia­
ją swoje położenie. Równi­
kowe prądy powietrzne pły 
ną przeważnie ze wschodu 
na zachód. Pierwsze i dru­
gie mało są jeszcze zbada­
ne. Mimo poważnych osiąg 
nięć naukowych nie odkry­
to jeszcze dokładnej przy­
czyny powstawania owych 
prądów powietrznych. Tyl­
ko stałe prowadzenie roz- 
rozległych badań meteorolo 
gicznych aerologicznych i 
geograficznych pozwoli zgłę 

b>ć dokładniej tę zagadkę 
przyrody. J.

wiekiem na plecach. W swoich pa­
miętnikach namiętny hazardzista 
wspomina, że na jego prośbę odby­
cia razem z nim „małego spaceru” 
z zebranych na widowisku ludzi 
nikt się nie zgłosił. Wtedy oznajmił 
o swej decyzji przeprawy ze swoim 
managerem. Ten już nie mógł 
się wycofać. Podszedł na chwiej­
nych nogach do Blondele’a 1 u- 
miejscowił mu się na plecach. Na 
środku drogi nieszczęśliwy manager 
dostał pietra i zaczął niespokojnie 
wiercić się na plecach.

„Siedź spokojnie! — krzyknął do 
niego Blondele — w przeciwnym ra­
zie zrzucę cię w przepaść”. To była 
ciężka minuta w życiu ryzykowne­
go Francuza, wydawało mu się, że 
jeszcze chwila 1 straci równowagę. 
Tylko dzięki niezwykłemu opanowa 
niu i sile woli uratował się od 
śmierci.

Pomagają sobie w biedzie, są zdolne do 
zalotnej miłości, wykazują niespotykaną 
u innych zwierząt, troskliwość dla swych 
młodych oraz roztaczają niezwykle czulą 
opiekę nad znledołężnialymi „starcami”. 
Inteligencja sloni jest wprost zdumiewają­
ca. Wybitny znawca ich życia O’ Brien, któ 
ry w ciągu kilkudziesięciu lat dobrze po­
znał obyczaje i przebiegłość tych olbrzy­
mów tak oto relacjonuje swe przebogate 
doświadczenia i wrażenia z pasjonującej 
podróży tropami największego zwierzęcia.

P
ODCZAS przejażdżki po Narodowym 
Parku w Ugandzie w towarzystwie 
jego dyrektora O. Bere zauważyliśmy 
kilka słonic wraz z ich małymi. Stad­
ko samic rozglądało się wokoło, strzy 
gąc uszami, ale nie wykazując jedno­

cześnie najmniejszego zaniepokojenia z powo­
du naszej bliskiej obecności. Nagle jedna z naj­
większych słonic zawachlowala się niespokoj­
nie uszami, potrząsnęła gniewnie głową 1 ni­
czym czołg skierowała się w stronę naszego 
wozu. Ledwie ochłonęliśmy z wrażenia, gdy 
oto druga niespodzianka: w odległości około 
sześciu metrów zwierzę równie gwałtownie za­
trzymało się w miejscu. „Co jej się stało”? — 
zapytałem towarzysza podróży. „Słonica wy­
gląda przecież na najzupełniej pokojowo uspo­
sobioną”. „Może działa jej na nerwy samochód 
albo też mogła nagle doznać bólu np. od uką­
szenia moskitu, które często doprowadzają 
słonie do istnego szaleństwa”.

Arcyciekawą historię opowiedział w swoim 
czasie O’Brienowi szef firmy łowieckiej w Ke­
nii — Donald Ker. Opowiada ona o niewiary­
godnym zgoła wypadku. Mianowicie mówi o 
pomocy jakiej udzieliła para słoni jednemu ze 
swych towarzyszy, który nagle zaniemógł 
1 obsunął się na ziemię. Dwa słonie zbliżyły się 
do swego chorego kolegi wkładając niczym 
dźwignie swe potężne kły pod jego brzuch. Za 
chwilę ku zdumieniu myśliwych leżący nieru­
chomo kolos podźwignął się i po kilku minu­
tach holowania znikł w wysokim buszu. My­
śliwi towaizyszący z największym zaintereso­
waniem temu swoistemu „pogotowiu ratunko­
wemu” stwierdzili, iż dopiero po przebyciu 
trzech kilometrów dalsza pomoc okazała się 
niepotrzebna. Nastąpiło to w momencie, kie­
dy holowany pacjent mógł o własnych siłach 
kontynuować dalszy marsz wraz z całym stadem.

Niezwykle przebiegłego słonia spotkał O’Brien 
w Parku Narodowym w Paraa, nazywanego 
dowcipnie „burmistrzem”. Pewnego razu tubyl­

cy poczęstowali go piwem bananowym — 
p o m b e. Trunek ten tak bardzo przypadł do 
gustu „burmistrzowa”, że od tej chwili zaczął 
występować po prostu w charakterze kontro­
lera. W poszukiwaniu bananów rewidował 
wszystkie samochody, które zajeżdżały do Pa­
ry. Jeśli były to lżejsze wozy osobowe, zrywał 
im dachy. Jeśli okna były otwarte pakował bez 
ceremonialnie do wnętrza trąbę, potrząsając 
niekiedy i kierowcą. Pewnego razu biwakują­
ca w Parku rodzina zostawiła pod samocho­
dem, obok innych odpadków również kilka

trwa 21 miesięcy) w towarzystwie przyszłej 
mamy zjawia się zwykle stara słonica, coś w 
rodzaju babki - akuszerki. Czuwa ona nad bez­
pieczeństwem ociężałej samicy.

Potomek przychodzi na świat ważąc 90 kg. 
— po kilku minutach stoi o własnych silach 
a wkrótce potem może już maszerować. Tros­
kliwość jaką słonie roztaczają nad swymi ma­
łymi może być porównana chyba tylko z ludz­
ką. Pomagają im przy wszelkich wodnych 
przeprawach, naginają dla nich zielone galę- 

MYŚLI ?
bananów. Trudno opisać ich przerażenie, gdy 
w nocy spostrzegli nagle, że ich samochód uno­
si się raptownie do góry. Podczas gdy pasaże­
rowie umierali ze strachu, łakomy „burmistrz” 
ze stoickim spokojem spożywał pozostawione 
banany.

W Elisabeth — Parku w Kenii, gdzie dotych­
czas spotkać można stada słoni liczące tysią­
ce sztuk, O’Brien miał okazję podpatrzyć grę 
miłosną pary słoni. Oto zaledwie jedna ze sło­
nic odstała nieco od stada, gdy zaraz, rozglą­
dając się chytrze na lewo i prawo podążył za 
nią osobnik płci męskiej. Gdy dama przyjęła 
amory zalotnika — trąby ich splotły się ze sobą 
jak liana. Partnerzy czułej randki tak długo 
dźwigali w górę swe głowy, aż „usta” ich mo­
gły się złączyć w autentycznym pocałunku. 
Rozpoczęty w ten sposób flirt trwa wśród sło- 
niej pary niekiedy ponad dziesięć miesięcy. 
Przez cały ten czas, lubiące samotność zako­
chane słonie izolują się od stada, podążając 
za nim w odległości kdku kilometrów’. Przed 
przyjściem na świat potomstwa (ciąża u słoni 

zie, których małe słonięta nie mogą dosięgnąć 
1 wreszcie karcą je gdy są swawolne. Pewnego 
razu — opowiada O’Brien widziałem jak stad­
ko pięciu słonic wraz ze swymi pociechami 
przechodziło nad brzegiem kanału Kasinga w 
pobliżu Jeziora Edwarda. Jedno ze słomątek 
znalazło się nagle w poważnym niebezpieczeń­
stwie, zbliżając się do urwistego brzegu. Słoni­
ca, która to spostrzegła zbliżyła się natych­
miast do słoniątka, usiłując przy pomocy trą­
by odsunąć je z niebezpiecznego miejsca. Od­
dala mu jednak niedźwiedzią przysługę, bo 
właśnie pod naciskiem jej cielska obsunął się 
grunt 1 sloniątko runęło do kanału. Teraz 
wszystkie słonie zorganizowały natychmiast 
akcję ratunkową. Od bezładnego podtrzymywa­
nia małego trąbami — słonice przeszły do zor­
ganizowanej pomocy. Trzy z nich uklękły na 
przednich nogach opuszczając w dół trąby, in- 
nlę natomiast zeszły do wrody i tak długo przy 
pořhocy kłów „podsadzały” ofiarę do góry, aż 
znalazło się w bezpiecznym miejscu. Jedna ze 
slonic, zepewne matka, obejrzała troskliwie 
ocalone sloniątko, ale gdy przekonała się, że 

stan zdrowia małego nie budzi obaw — zdzie­
liła go mocno trąbą po grzbiecie i pognała 
dalej.

Świadkiem sloniej tragedii stal się przypad­
kowo dyrektor Parku Narodowego w Kenii, 
pik. Trimmer. Podczas polowania zauważył 
słonicę niosącą na swych kiach swe niemo­
wlę. Jak się później okazało, małe sloniątko 
było nieżywe. Zrozpaczona matka taskała w 
ten sposób przez trzy dni swroje zmarłe dziec­
ko, układając je na ziemię tylko w momencie 
gdy chciała zaspokoić pragnienie. Gdy pułkow­
nik zbliżył się do drzew’a pod którym prze­
bywała przez dłuższy czas słonica — stwierdził, 
że spoczywało tu, przykryte gałęziami, zmarłe 
sloniątko.

Przywiązanie I ofiarność spotyka się jednak 
nie tylko w rodzinnym gronie słoni. W stadzie 
tych olbrzymów panuje doskonale zorganizowa­
na „opieka nad starcami”. Gdy tylko jakiś 
osobnik wycieńczony wiekiem poczyna z bra­
ku sił odstawać od stada zawsze znajduje mło­
dego, wiernego towarzysza, który bardzo czę­
sto nie opuszcza go już nigdy. 2hcie słoni trwa 
zresztą krócej niż ludzi i nie przekracza w ‘za­
sadzie granicy 60 lat. Przyjaciel starszego wie­
kiem weterana czuwa przede wftystkim nad 
jtego bezpieczeństwem. Doświadczeni myśliwi 
utrzymują, iż w zamian za tę pomoc stare sło­
nie przekazują swym młodym tow’arzyszom... 
doświadczenie życiowe.

Znawcy słoni przyjmują za rzecz dowiedzio­
ną, iż zwierzęta te odznaczają się dobrą pamię­
cią. Słoń, który zetknął się kiedykolwiek z czło­
wiekiem białym, potrafi - zdaniem wytraw­
nych myśliwych — odróżnić przy pomocy wę­
chu Europejczyka od Murzyna na odległość 
około 3 km.

Ale zdaniem płk. Bruce-Smitha z Kenii sło­
nie potrafią w porę dostrzegać nie tylko gro­
żące Im niebezpieczeństwo. Umieją one rów­
nież wyczuć życzliwość. Wspomniany pułkow­
nik spotkał kiedyś małe sloniątko z groźną ra­
ną w przedniej nodze. Przy pierwszym opa­
trunku „mały” znosząc niewymowny ból za­
chowywał się wprost agresywnie. Ale już po 
kilkakrotnej zmianie opatrunku stał się jak 
gdvby oswojony, znosząc z cierpliwością wy­
woływane tą manipulacją bóle. Jakież było 
wzruszenie myśliwego, gdy pewnego dnia wra­
cające do zdrowia sloniątko ujęło go swą trą­
bą za rękę dotykając nią następnie miejsca 
gdz.e była rana...

Oprać. R. P,



W
IELE obecnie mówi Me ó 
równowadze biologicznej, 
jej zachwianiu i skutkach 
tego. Przyroda, choć zna­
my ją, zdawałoby się tak 
dobrze, kryje jeszcze w so 
bie wiele niespodzianek. Najlepszym 

przykładem może być właśnie zim- 
nica.

Najpierw przypomnijmy, iż nazwą 
tą określamy szereg chorób zakaź- 
njch, charakteryzujących się wyraź­
ną okresowością występowania na­
padów gorączkowych, spowodowa­
nych rozpadem krwinek czerwo­
nych. Powodem rozpadu jest przeni­
kanie do krwi pasożytów — pierwot­
niaków z rodzaju Plasmodium, prze 
noszonych na człowieka przez ko­
mara widliszka, gatunku Anopheles.

Cykl rozwojowy pasożyta przebie 
ga w dwóch etapach. Pierwszy od­
bywa się w organizmie komara, dru­
gi w ustroju człowieka. W żołądku 
komara (jeśli tak obrazowo można 
powiedzieć) następuje rozmnażanie 
płciowe pasożyta, jego potomstwo 
wraz z prądem hemohmfy dostaje 
się do gruczołów ślinowych widlisz­
ka. Okres rozmnażania się Plasmo­
dium w ustroju owada trwa ok. 12 
dni. Gdy zakażony zimnicą komar 
ukluje człowieka, wraz z jego śliną 
przedostają się przez skórę do krwi 
cziowieka jądra sporozoitów, czyli 
właśnie potomstwa pasożyta.

Dwa dni w życiu owada to długi 
okres. Wiele komarów nie przeży­
wa go. W dodatku widl.szki róż­
nych odmian, żyjące w południowej 
Europie, południowo - wschodniej 
Azji i Ameryce kłują również i inne 
ssaki. Dlatego malaria jest chorobą 
mimo wszystko dość rzadką w tych 
rejonach.

Aby zwalczyć malarię nie trzeba 
nawet tępić komarów. Wystarczy 
przerwać ów dwunastodniowy cykl. 
Komary w krajach europejskich, al­
bo powiedzmy szerzej cywilizowa­
nych, kłują przeważnie wieczorami, 
a następnie, zmęczone odpoczywają 
na ścianach domów. Gdy przez dłuż 
szy okres czasu skrapia się te ścia-

hy środkami owadobójczymi, koma­
ry giną nim kończy się ów dwuna­
stodniowy cykl. Po kilku latach ta­
kiej walki, Plasmodium ginie samo 
— a ewentualną epidemię można 
stłumić w zarodku. Dzięki temu 
właśnie zlikwidowano niemal calko- 

, wicie zimnicę w Związku Radziec­
kim, Rumunii, Grecji i wielu innych 
krajach. Istnieje uzasadniona nadzie 
ja, iż w najbliższych latach, scho-
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rżenie to zniknie zupełnie z rejonu 
Morza Śródziemnego, płd-wschod- 
niej Azji i z Ameryki.

Inaczej natomiast przedstawia się 
sjtuacja w tropikalnej Afryce. Tam 
przede wszystkim rozpowszechnia 
malarię odmiana widliszka zwana 
Anopheles gambiae. Ten komar ży- 
jc dłużej", kluje wyłącznie ludzi, czę 
sto w samo południe i na wolnej 
przestrzeni. Anopheles gambiae nie 
można niestety zwalczać metodami 
wypróbowanymi w pozostałych czę- 

r ściach świata przeciwko innym ro­
dzajom widliszka. Wielu uczonych 
jest zdania, iż w Afryce główne ude 
rżenie winno być skierowane nie 
przeciwko owadowi, lecz bezpośred­
nio przeciw pasożytowi — na przy­
kład przez dodawanie do potraw 
(choćby do soli) środka antymala- 
rycznego. Notabene osiągnięto już

w tym kierunku pewne rezultaty 
w Brazylii. Ale ogólnie rzecz biorąc, 
na razie te plany pozostały jeszcze 
całkowicie na papierze.

Podczas gdy w pozostałych czę­
ściach świata, jeśli już malaria wy­
stępuje, to raczej epidemicznie — 
w Afryce jest ona stałą zmorą lud­
ności, która nękana jest nią rok­
rocznie, podczas suszy jak i w porze 
deszczowej, od najmłodszych lat do 
późnej starości. Zimnica jest też w 
poważnym stopniu przyczyną tak 
wielkiej w tym rejonie świata 
śmiertelności niemowląt.

Ale znacznie groźniejsze jest za­
wleczenie odmiany Anopheles gam­
biae do terenów, gdzie do tej pory 
nie znano tego owada. Gdy owad ten 
został przewieziony przez statek w 
roku 1860-61, a więc dokładnie sto lat 
temu na brytyjską wyspę Mauri­
tius, jedna piąta ludności zginęła w 
wyniku potwornej epidemii.

Zawleczenie Anopheles gambiae 
do południowo-wschodniej Azji (na 
przykład przy pomocy samolotow), 
n.m zostanie malaria wytępiona, mo 
że zdaniem wielu uczonych, stwo­
rzyć tak poważne zagrożenie dla 
światowego stanu zdrowotności, iż 
może nawet być „ono groźniejsze od 
niebezpieczeństwa wojny jądrowej”. 
I jak długo problem skutecznego 
zwalczania malarii w tropikalnej, 
czarnej Afryce me zostanie rozwią­
zany, pozostanie on stale ogniskiem 
niebezpieczeństwa dla ludzkiego 
zdrowia.

A przecież żyjemy w XX wieku i 
nie takich cudów już dokonaliśmy, 
prawda9 Aby jednak uprzytomn.ć 
Czytelnikom, jak wielkie istnieją 
jeszcze luki w naszej wiedzy o kró­
lestwie przyrody (obok olbrzymich 
osiągnięć) napisał ten felieton Wasz

DLACZEGO POLKI
MOSZĄ PRAĆ?

Odpowiedź na to pytanie zna 
leźć można <v artykule Wie­
sława Głowackiego w ostatnim 
numetze ..Życia Gospodarcze­
go". Jest to kole na’ publika­
cja z cyklu „Chcemy pięknych 
kobiet". Autorowi wcale nie 
chodzi o zwiększenie ilości pra 
lek dostarczanych na rynek. 
Wbrew pozorom większa ilość 
domowjch pralek wcale nie 
ratuje sytuacji. Oczywiście, 
Jest to duze ułatwienie, ale 
pranie w domu 1est nadal je­
dnym z ‘najcięższych zajęć, 
pochlaniriiącyin wiele czasu, 
pizykrym, kłopotliwym. Wy­

starczy uprzyto­
mnić sobie, jak 
wygląda nasze 
ciasne mieszka­
nie w dzień pra­
nia — kłęby pa­
ry, rozgardiasz...

W Berlinie — 
powiada autor — 
telefonicznie moż 
sobie pranie, po

czym zgłasza się przedstawl-
na zamówić

ciel zakładu pralniczego po 
brudną bieliznę.

W Czechosłowacji ilość bie­
lizny pranej w nowoczesnych 
zakładach usługowych rocznie 
w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca jest już S-krotnle 
wyzsza, niż u nas. Dlaczegóż 
to inni mogą sobie pozwolić na 
rozwijanie usług pralniczych, 
na przyjście z pomocą zapra­
cowanej kobiecie, a my — kraj 
znany z galanterii wobec ko­
biet — nie możemy się na to 
zdobyć?

Wobec możliwości pełnej au­
tomatyzacji prania i przejęcia 
tej izynncści przez specjalne 
zakłady usługowe, lub samor 
obsługowe .pralka domowa jest 
anachronizmem. I fakt, że pla­
niści przewidują, iż za 4 lata co 
trzecia rodzina ma mleć w do­
mu pralkę elektryczną — jest 
wielkim nieporozumieniem. Nie 
stety mimo rozwoju gospodar­
czego kraju -- usługi pralni­
cze i.ie wzrosły. Nie było ku 
temu odpowiednich warun­

ków finansowo - technicznych, 
gdyż nikt się o *o nie trosz­
czył Optymizmem powinna 
napawać jedynie uchwała Ra­
dy Ministrów przewidu-ąca 
4-krotny wzrost usług pralni­
czych w bieżącej 5-latce, 
ale tak dotychczas uchy, ala 
ta me jest prawidłowo reali­
zowana a i działalność istn-e- 
jących pralni pozostawia oar- 
dzo wiele do życzenia.

Jeśli więc chcemy pięknych, 
nie przemęczonych kobiet, to 
rady narodowe, spółdzielczość 
pracy i resort gospodarki ko­
munalnej powinny stanowczo 
więce; zadbać o rozwój usług 
pralniczych.

„Siedem niedziel w miesiącu“

To tytuł publikacji Krzyszto 
fa Krausa zamieszczonej w 
ostatnim numerze „Polityki". 
Nie, nie chodzi tu o bumelan­
tów, obibokć.w co to zamiast 
4, świętują 7 razy w miesiącu. 
Rzecz dotyczy rzeteln e pracu­
jących hutników Mianowicie, 
cd 1 września br. w śląskich 
hutach ..Flornn“ 1 ..Batory", 
a właściwie w samych stalo­
wniach wrprovradzono nowy 
cztetobrygadowy harmonogram 
produkcji, dzięki czemu czas 
pracy stalowników' zostaje skró 
eony z 236 godzin miesięczn-e 
(średnia za okres od llpca I960 
do kwietnia 1981) do 182 godzin.

W praktyce nowa organiza­
cja pracy wygląda nastepu-ą- 
co: stalown k po czterech 
dniach pracy na jednej zmia­
nie otrzymuje 1 dzień rvolny 
od pracy, a następnie przecho

dzi do pracy na drugiej zmfa- 
me Po 4 dniach znowu 1 
dzień odpoczynku 1 przejście 
na trzcc’ą nocną zmianę. Po 
4 dniach pracy na nocnej zmia 
nie — otrzymuje dwa dni od­
poczynku itd., Itd. Stalowmik 
korzysta więc z 6-8 dni odpo­
czynku w ciągu miesiąca Po­
nieważ Jednak marteny nie mo 
gą *tac. wobec tego wprowa­
dzono czwartą brygadę, która 
w okresie wypoczynku pozosta 
łych btygad nadzoruje pracę 
pieców martenowskich.

W ten sposób skracanie cza­
su pracy obejmuje nowa rze­
szę ludzi. lak dotychczas ko­
rzystają ze skróconego dnia 
pracy kopalnie — w większości 
dzień toboczy trwa 7 5 godziny, 
a także niektóre zakłady che­
miczne, gdzie warunki pracy s-ą 
ciężkie Obecnie rozpoczęta 
refoima czasu pracy w hutnic­
twie od PinS r ma objąć stop­
niowo wszystkich hutników za 
trvdmonych w ruchu ciągłym: 
przy obsłudze martenów, wiel­
kich pleców, walcowni

Ale 'est jeden warunek — 
skrócenie czasu pracy Jest uza­
leżniane od wygospodarowania 
przez załogi hut odpowiedmch 
rezerw, a vzięc ma być prze­
prowadzone bez zwiększania 
inwestycji, fundtťszu płac za­
trudnienia 1 bez obniżenia pro­
dukcji globalnej. Bodaj po raz 
pierwszy w na«ze1 polityce go« 
podaiczel udogodnienia sociál­
ně zostały w sposób tak bez­
pośredni uzależmone od wyni­
ków pracy przedsiębiorstw'.

(ac)

mamy o tym radosnym wydarzeniu. 
Dostałam też więcej godzin, bo panna 
Jasia przenosi się do innej szkoły i zo- 
stajemy we trójkę. To będzie orka ale 
będę miała wyższą pensję. Te 1000 zł 
ledwie mi starczało na życie. Ro­
wer kupiła mi mama, żebym nie mu- 
siała pieszo chodzić do stacji. Kupię 
sobie buty na wysokim obcasie. I bę­
dę składać na radio...

MAJ

Dawno nie zaglądałam do mojego 
pamiętnika. Przybywa mi coraz wię­
cej pracy 1 obowiązków. Już nie tylko 
praca w szkole i z rodzicami. Również 
praca społeczna. Niepostrzeżenie dla 
mnie samej wciągnęłam się w różne 
obowiązki, bo po prostu musiałam to 
zrobić. Nie wiem, czy to ja sama 
chciałam być „działaczką społeczną“ 
czy to sytuacja ze mnie ją zrobiła. Kto 
ma np. prowadzić punkt biblioteczny 
we wsi? Oczywiście nauczycielka, 
zwłaszcza jeśli jest samotna i nie ma 
większych obowiązków. Kto ma poma­
gać w organizowaniu koła ZMW? Oczy­
wiście nauczycielka, bo sama jeszcze 
młoda. Czuję na sobie wyczekujące 
spojrzenia, czasem ludzie wręcz przy­
chodzą z czymś, jak by gdzieś zapisane 
było takie prawo, że nauczycielka mu­
si to zrobić.

Zorganizowaliśmy więc koło ZMW. — 
To było rzeczywiście bardzo potrzebne. 
Nieraz widziałam, jak młodzi chłopcy 
włóczą się po drodze, aby wreszcie 
pójść do sklepu 1 kupić wódkę. Nie ma 
tu żadnych rozrywek, kino przyjeżdża 
raz na jakiś czas. Ostatnio pojawiło się 
we wsi parę telewizorów. Popołudnia 
spędzam w naszej świetlicy. Chłopcy 
przychodzą tutaj i zamiast wódki pi- 
ją... kawę. Podejrzewam, że wódkę też 
piją, ale dużo rzadziej. Chcemy zorga­
nizować teatr amatorski z reżyserem w 
mojej skromnej osobie. Sprowadziłam 
książki i broszury na temat pracy świe­
tlicowej, czytam, uczę się.

Namawiam żonę leśniczego, by rów­
nież zaglądała do świetlicy, to jest mą­
dra kobieta i dużo nam może pomóc.

SIERPIEŃ .

Krysi nie widziałam od wieków. To- 
tęż, kiedy mnie listownie zaprosiła do 
siebie z radością zapakowałam się, ku­
piłam prezenty dla jej dwojga dzieci i 
pojechałam. Krysia jest podobnie jak ja 
nauczycielką na wsi. Wyszła za mąż za 
miejscowego chłopca, który pracuje 
jako brygadzista w przemyśle i co­
dziennie dojeżdża do pracy. Razem ze 
staruszką teściową prowadzą gospodar­
stwo rolne. Nie wyobrażam sobie deli­
katnej Krysi przy tych czynnościach.

Na moje spotkanie wyszła kobieta w 
chustce na głowie, w fartuchu, tęga 1 
rubaszna. Więc tak wygląda moja ko­
leżanka ze szkolnej lawy? Widać spo-
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strzegła mój zdumiony wzrok do szyb­
ko zapytała — zmieniłam się, co?

No cóż zewnętrznie wszyscy sdę z cza­
sem zmieniamy. Gorzej, gdy zmieni się 
również w środku. Odwiedziny nie uda­
ły się. Po krótkiej chwili wspomnień 
ze szkoły — oddalonych i już nieistot­
nych — okazało się, ze nie mamy sobie 
już nic do zakomunikowania 1 przedy­
skutowania, jak to było niegdyś. Kry­
sia przeobraziła się w typowo wiejską 
kobietę, jej krąg zainteresowań zacie­
śnił się do hodowli kur, trudności ze 
sprzętem zboża, udoju krowy itd. Jest 
ogromnie zapracowana, nie ma czasu 
dla siebie, nie czyta, już prawie nie 
jest w stanie przygotowywać się do 
lekcji. Teściowa jest prawie niedołężna, 
z trudem zajmuje się dwojgiem dzieci, 
gdy Krysia jest w szkole. Po powrocie 
do domu moja przyjaciółka już tylko 
chodzi w kieracie gospodarskich zajęć, 
które nie mogą czekać. Z tym wszyst­
kim dobrze im się powodzi — w do­
mu jest wszystko: telewizor 1 nowe 
meble, pralka, lodówka, w szafie ubra­
nia, pelisy. Mam wrażenie, że Krysia 
chciała mi to wszystko pokazać. Aie w 
gruncie rzeczy nie czuje się szczęśli­
wa. Jest znużona, jakaś smutna. Po­
dejrzewam, że zajęcia w szkole — a 
stała się nauczycielką z prawdziwego 
„powołania“ — przestały ją intereso­
wać. .Zastanawiam się, w jaki sposób 
mogłabym jej pomóc. Zgubiła swój 
autorytet na wsi. Stała się jedną z 
wiejskich gospodyń 1 to raczej ona py­
ta o radę w swoich sprawach gospo­
darskich, niż ją pytają. To ona jest 
przedmiotem uwag i protekcyjnych rad 
gdy jej się coś nie uda na polu czy w 
gospodarstwie. Walnie do tego przy­
czynia się teściowa, która jak mi się 
zdaje, nie jest zachwycona wyborem 
syna i wołałaby mieć w domu zwykłą 
synową, zdrową i pracowitą, a me ja­
kąś nauczycielkę.

LISTOPAD, ŚRODA

Dzisiaj są moje urodziny. Skończy­
łam właśnie ?5 lat.

Zdaje mi się, że to wczoraj płakałam 
na środku facjatki siedząc na walizce.

A to było Już osiem lat temu. To stra­
szne — dzisiaj mam 25 lat, a za na­
stępne osiem już 33 i stara panna go­
towa. Właściwie juz jestem starą pan­
ną według wiejskich prawideł. O 25- 
letniej już się tak mówi i ludzie po­
dejrzewają, że ma jakiś feler jeśli jej 
nikt nie chciał.

Przejrzałam się uważnie w lusterku 
śledząc każdy szczegół twarzy.

Zresztą — za kogo to ja bym miano­
wicie miała wyjść za mąż? Kierownik 
szkoły — żonaty, leśniczy — żonaty. Jest 
kilkunastu chłopców na wsi, którzy 
owszem lubią mnie i ja Ich również, 
ale tylko w tym sensie, że razem pra­
cujemy w ZMW. Oni też traktują mnie 
jak nauczycielkę i ani im, ani mnie 
do głowy nawet nie przyjdzie taka 
myśl. Nie mam zresztą zamiaru zamie­
nić się w drugą Krysię. Jest jeszcze 
stary kawaler — listonosz i kierownik 
GS. Więc jestem wyłącznie panią nau­
czycielką, mam autorytet 1 spełniam 
rolę społeczną. I kropka.

Ale nic na to nie poradzę, że cza­
sem mi jest i smutno i głupio i niepo­
ważnie. Zwłaszcza w taki dzień jak 
dzisiaj. Na stole i wszędzie w pokoju 
stoją kwiaty, które przyniosły mi dzie­
ci. I resztki cukierków i szarlotki. Sie­
dzę w fotelu, mam na sobie beżowy 
sweterek ze złotymi guzikami, który 
dostałam od mamy i tak się czuję, jak 
bym na kogoś jeszcze czekała. Na ko­
goś, kto wejdzie, obrzuci wzrokiem ten 
wypielęgnowany pokój, dywan na podło­
dze, spojrzy na mnie i powie — jaka je­
steś ładna w tym sweterku. Oczywiście 
nikt taki nie przyjdzie. A jednak często 
się łapię na takich myślach i wtedy ni 
stąd ni zowąd chce mi się płakać, 
gdzieś jechać, uciekać, gdzieś gdzie jest 
prawdziwe życie, gdzie ludzie się ko­
chają, chodzą pod rękę, wyznaczają 
spotkania w kawiarni 1 pod kinem.

No dosyć na dziś. Czas wyciągnąć 
zeszyty ze streszczeniami „Antka“. Mo­
je dzieci ciągle piszą nielogicznie l nle- 
ortograficznie. A najgorzej Marysia. 
Może rzeczywiście trzeba ją przekazać 
do szkoły specjalnej?

Spisała EWA WANACKA
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MIKĘ W. KERRIGAN (ANDRZEJ WYDRZYNSKI)

W CIUDAD TRUJILLO

— Jeszcze jedno morderstwo?
— Nie wiem. Mikę. Zostaw to komuś innemu
— Dziękuję, Frank. Chyba jest tak, jak powiedziałeś... 

Muszę zatelefonować do Loretty, obiecałem jej. Czeka 
przeszło godzinę... Kiedy sie zobaczymy?

Zbliżyłem się, by go pożegnać, lecz Beesley usiadł. Wi­
docznie chciał uslvcueé. o czym będę mówić z Lorettą.

— Nie przeszkadzaj sobie — powiedział — mozesz do 
niej dzwonić.

Podszedłem do aparatu, i nim uniosłem słuchawkę, za- 
pj talem Beesleya.

— Frank, autostrady sa chyba kontrolowane? Tak po­
myślałem. Ale bvtobv dobrze, gdybyście przekazali do 
wszystkich punktów kontrolnych w przygranicznych sta­
nach, polecenie notowania prywatnych samolotow prze­
latujących nad ich terytorium.

— Oni chvba tak robią Ale to jest mvśl. Masz rację, 
będziemy codziennie ściagać raporty. Sądzisz, że Galin- 
deza przewiozą samolotem9

— Wykluczam kolej. Nie mogą go przecież wpakować 
do kufra, jeżeli zalesy im na żywym człowieku Gdyby 
zależało im na martwym, zostawiliby trupa na stacji Co­
lumbus Circle. Pozostaje tylko samochód, albo samo­
lot.

Nakręciłem numer Loretty I czekałem dość długo, nim 
ktoś podniósł słuchawkę.

Dotarł do mnie głos starej kobiety.
— Tu mieszkanie kongiesmana Flynna. Słucham, pro­

szę.
— Dobry wieczór pani. Czy można mówić z panną 

Flynn?
— Panna Flvnn przed chwilą zasnęła, proszę pana. 

Dzisiaj zle się czuła i wołałabym me budzić.. Jestem ku­
charką u państwa Flvnn. a kiedy panienka śpi, telefon 
przełącza się do pokojówki albo do mnie. Zostawi pan 
jakąś wiadomość?

------------------- __ 30 ---------------------
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— Może pani sprawdzi, czy panna Flynn jest u slebł« 
w pokoju i czy śpi. Jeżeli nie śpi, proszę ją poprosić, zar 
czekam przy aparacie.

Beesley przypatrywał mi się uważnie. . .
— Czego się obawiasz. Mikę? — zapytał. — Sądzisz, z«

mogło coś zajść? .
_ po to sprawdzam — powiedziałem — zeny tax ni» 

myśleć.
— Interesujesz się Lorettą? Prywatnie?
Słuchawkę przykryłem dłonią. .
— Tylko tyle, żeby ją uspokoić. Jeżeli w wieczornycn

gazetach nie wymieniono jej nazwiska, uspokoiła się tro­
chę i zasnęła. ,

— Nie ma tam jej nazwiska — powiedział Frank.
Usłyszałem w słuchawce przyspieszony oddech starej 

kobiety.
— Proszę pana... Czeka pan jeszcze?
— Tak, jestem. . .
_  Panna Flynn śpi, proszę pana. Spokojnie oddycna 

1 ma dobry sen. Te młode dziewczęta strasznie się przej­
mują...

— Dziękuję pani. .
— Zostawi pan jakaś wiadomość dla panienki? Bo bę­

dzie sią pytać, kto dzwonił.
— Nie, dziękuję pani. Chyba zadzwonię później.
Odłożyłem słuchawkę. Patrzyłem, jak Beesley, trzyma­

jąc puszkę soku i butelkę ginu, przechyla je i wąskimi 
strumieniami wlewa oba płyny do Kieliszka.

— Czy naprawdę zerwałeś z Harriet?
— Nie zrywa się na żarty, Frank.
Po chwili:
— I uż ci na niej nie zależy?
— Zależy mi. ale to me ma nic do rzeczy.
— Trudno uwierzyć, żeby ona ciebie zostawiła ..
_ Więc me weiz w to. Ja z mej zrezygnowałem, i ni« 

ma o czym mówić. H. ii riet potrzebuje kogoś lepszego.
— Cz.v pozwolisz. że'->ym się z nią umówił?
— Frank, powiedziałem ci już, że rozstałem się z Har­

riet I nie mam nic do pozwalania lub zakazywania. Nie 
i obiłem takich rzeczy nawę* wtedy, kiedy byliśmy jeszcze 
razem. Zawsze mogła robić to, na co miała ochotę.

— Mikę, na jakich limach lata Harnet?
_  Latin America Servis Interesuie cię jeszcze na ja­

kiej maszynie? Douglas Super -- 6 Clipper Chcesz adres? 
Powiedzieć ci także, jakie kwiaty lubi, któi y numer butów 
nosi, i tle cali ma w talu? Kąpie się codziennie, używa 
kosmetyków Ile'en^ Rubinstein, i pali papierosy Gola 
Flake. Wystarczy, czy chcesz wiedzieć coś jeszcze?

Beesley zaśmiał się wymuszeme.
_  Tak sie záchov ujesz, jakbyś jeszcze wciąż był zako­

chany. Gdvbym jej to opiewiedział, natychmiast wróciła­
by do ctobie.

_  Ona wie, że nie ma do czego wracać Nie mówmy o 
tym, Fiank, nic nie rozumiesz. Nie możemy być dłużej

razem, 1 to wszystko. Znasz chyba sto tysięcy podobnych 
historii, w których dwoje ludzi, mimo miłości i tych 
wszystkich różnych intymnych spraw, rozstaje się i nie 
wiaca do siebie... Frank, czy zostawicie w spokoju Lorettę 
Flynn?

— Zostawimy ją w spokoju. My. Ale nie wiem, czy 
om. Mozesz jej powiedzieć, żeby nie obnosiła się z tą 
historią i nie robiła szumu Tylko wtedy może mieć pew­
ność, że me stanie się nic złego Powiesz jej?

— Powiem. Łykniesz jeszcze?
— Zrób mi raczej kawę. Pół filiżanki, ale żeby była 

wrząca i gęsta jak melasa.
Zrobiłem mu kawę gęstą jak melasa, parzoną po ame­

rykańsku; miałem specjalną maszynkę, która wyłączała 
się automatycznie dopiero wtedy, kiedy wywar zabul­
gotał.

Beesley nie czekał aż ostygnie, wypił wrzątek.
— Mikę — odezwał się odstawiając filiżankę — chyba 

nie masz zamiaru szukać de Gahndeza9 Jeżeli wpadłoby 
ci coś takiego do głowy, upizedź mnie o tym.

— A ty? Będziesz go szukać?
_ Nie mam wyjęcia. W lesz, to jedna z tych rzeczy, 

które robi się pod terrorem, i tylko wtedy, kiedy nie moż­

na się od tego wykręcić.., O ile pamiętam, nie odpowie­
działeś na moje pytanie.

_ Wydawało mi się. że pytał mnie major Beesley, któ­
remu na takie pytania nie muszę odpowiadać bez poro­
zumienia się z ad wokatem

— Nie żartuj, Mikę. Ja ciebie pytam, Frank. Prywatnie 
i po przyjacielsku.

_  Co zrobisz, jeżeli odpowiem, że mam zamiar szukać 
Galindeza?

_  Wówczas usłyszysz to samo, co już kilkakrotnie po­
wiedziałem: odwal się od tej historii.

— Tv wiesz więcej, Frań':
— Wiem. I tylko dlatego powtarzam, żebyś się odwalił 

od tej brudnej historii. Zapomnij, ze w ogolę upadlo ci 
do głowy, żeby się tvm zajmować.

— Postaram się, Frank.

11.

Dobrze usiadłem, pomyślał Murphy lądując w Lantanie. 
Kiotko, miękko, bez jednego podskoku. To śmieszne i 
smutne, żeby talii pilot, jak ja. pętał się bez stałego za­
jęcia.

W Lantanie czekał Octavio de la Maza.

Ilustrował: JAN DUTKIEWICZ
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Poznali się natychmiast, chociaż nie spotkali się nigdy 
przedtem. De la Maza przygotował sandwicze, grape­
fruity, banany i kilka puszek owocowych soków. Szybko 
podszedł, kiedy Murphy wysiadł z kabiny. Był niski, 
drobny, miał małe i delikatne dłonie. W wąskich zaciś­
niętych ustach i w sterczącym nadmiernie podbródku 
było coś okrutnego.

Uścisnęli sobie dłonie, skinęli głowami.
— Wszystko gra? Eez przymusowego lądowania? Jak 

motory? Co słychać z pacjentem? — Octavio mówił po 
angielsku z śpiewnym hiszpańskim akcentem.

Zajrzeli do wnętrza. Na trzech rzemieniach zwisały 
nosze z ciałem otulonym w białe prześcieradło. Octavio 
szybko opuścił klapę i sprawdził automatyczny zatrzask.

— Zgadza się.
— Myśli pan, że dobrze zniósł podróż?
— Tak na oko...
— I sądzi pan — zapytał Murphy — że on jeszcze żyje? 

Może odslonimy prześcieradło 1 sprawdzimy...
Octavio zatrzepotał drobną dłonią.
— Niech się pan tym nie przejmuje. Murphy. Dostał 

pan ładunek i leci pan z tym fantem tam, dokąd trzeba 
dolecieć. Reszta należy do lekarzy. Pan me studiował 
medycyny? No wiec. Oni już dobrze wiedzą, co trzeba 
zrobić z chorym i jak go uśpić, żeby zniósł taką podroż.

— Pieniądze pan przywiózł?
— Proszę — powiedział Octavio sięgając do wewnętrz­

nej kieszeni sDortowej wiatrówki. — Nie musi pan liczyć. 
Resztę otrzyma pan na miejscu.

Na miejscu, pomyślał Murphy. Gdzie leży to tajemnicze 
miejsce? Powiedziano mu. że dowie się o tym w Lantanie. 
Floryda na pewno nie jest celem tej niezwykłej podróży.

— Czy jeszcze edzieś lądujemy po diodze?
— Nie. Tu uzupełnimy zapas paliwa i lecimy dalej.
— Dokąd9 Chciałbym przejrzeć mapę i zorientować się 

w kursie.
— Niech pan coś przekąsi, Murphy... Resztę powiem, 

kiedy wzniesiemy się ponad Lantanę.
— W kierunku?
— Na wyspę Andros. W przedłużeniu ma pan Santiago 

de Cuba.
— A wiec na Kubę?
— Resztę powiem panu w górze. Na wysokości Baracoa 

weźmiemy inny kurs. Wystarczy tyle dla orientacji?
— Haiti?
De la Maza znów zatrzepotał dłonią.
— Niech pan więcej nie pyta, Murphy. Już powiedzia­

łem, kiedy pan otrzyma dalsze informacje. Nie lubi pan 
bananów? Proszę wziąć.

— Dziękuję, wolę już kartofle... A tam, dokąd lecimy, 
jak długo mogę zostać9

— To zależy od pana, Murphy. Pan powie ostatnie 
słowo, nie my.

Głos Octavio tak dziwnie zabrzmlał, że Gerald odczul 
niepokój. Mozę stać się również tak, że już go stamtad 
nie wypuszczą. Jest świadkiem jakiejś afery, gangster­
skiej albo nawet politycznej, diabli wiedzą.

— Nie rozumiem — powiedział .
— Spieszy się panu z powrotem?
— Nie.
— Nie czekają na pana?
— Kto?
— Rodzina, żona, może jakaś dziewczyna...
— Matka myśli, że mam robote. Już pół roku bujam 

staruszkę, że dobrze mi się powodzi. Nie mogę się u niej 
pokazać, jak długo nie mam żadnej przyzwoitej roboty. 
Wie pan, matka na dwa lata przeniosła się do murzyń­
skich baraków i podłogi szorowała czarnuchom, żebym 
tylko mógł skończyć szkolę pilotów... Trawę żarła, powia­
dam panu.

— Rozumiem — powiedział Octavio. — Matka.
Siedzieli na kamiennej lawie wspartej o budynek biura 

nawigacji i obserwowali dwóch mechaników krzątają­
cych się przy maszynie. Octavio wrzucił resztę bananów 
i nadpoczętą puszkę soku pomarańczowego do drucianego 
śmietnika.

— Więc nikt na pana nie czeka?
— Żony nie mam. Znałem ostatnio jedną dziewczynę, 

całkiem niezłą, ale to sie skończyło. Pan nie ma pojęcia, 
jakie dziwki żyją w stanach.

_  Pan mówi o Marcie? Tej znad jeziora Ontario?
— Do cholery — powiedział Murphy. — Dlaczego wpy­

chacie swoje przeklęte nosy w moje sprawy, kiedy ja ni« 
wtrącam się do waszych?

De la Maza położył dłoń na kolanie Geralda.
— Murphy, niech pan posłucha. Mieliśmy skompliko­

waną sprawę do załatwienia. I musieliśmy wiedzieć, ko­
mu ją można powierzyć... Za te pieniądze sto tysięcy fa­
cetów potocialobv z dziesięcioma chorymi nawet do Wil­
kes Land na Antarktydzie. I przez rok całowaliby nas aa 
to po rękach. Musiehsmy wiedzieć, komu można dać za- 
lobić. Cała reszta w ogóle nas nie obchodzi. Kiedy odwali 
pan swoją robotę, może pan wracać do babci, do mamusi, 
do Marty. I dokąd pan tylko zechce.

— Ale mam trzymać język za zębami, coî
— Musi pan trzymać

język za zębami. Pan t 1 1 
wie, Murphy, zęby są 
tak długo dobre- jak 
długo można nimi coś 
przegryźć.

(C. d. n.)

I /naczyń m [I



1140 „Czy umiesz pl< " — 
przyrodniczy 12.10 Z cyklu: 
na mapie”. 12.20 Polska 

pod dy r F. Drierzanow- 
12.55 „Zielony magazyn“.

Siemion. 18 25 „20 pvtaň“ — tele­
turniej — transmisja z Łudzi. 
19-30 Dziennik, 20-15 „Zlotv balon“ 
— film tabularny produkcji an­
gielskie!.

Telewizją Katowic« zastrzega so­
bie prawo zmian w programie.

OSTRAWA

SOBOTA - U LISTOPADA
18 00 Jaskółka, 19.00 Dziennik. 

1? 45 Spartak Praga Sokołowo — 
Czerwona Gwiazda Brno. 21 15 — 
Potyczki z paragrati m. 22.30 Ja 
Fiszę, ty piszesz, my plszemy...
NIEDZIELA — 12 LISTOPADA

9.30 Dzień dzlsielszy żołnierza, 
10.00 Program dla najmłodszych. 
1155 Slovan Bratysława Dymi­
trow — Spartak Praga Sokołowo. 
18 o« Program dla dzieci. I9.oo — 
Dziennik. 19 30 Bramki punkty 
sekundy — serwis sncrtowv. 19 5Ś 
Niedzielna chwilka m.ezii. 20 00 — 
Molier „Chory z urojenia” — 
komedia.

ycfcień 
w

telewizji
13 —19 listopada

PONIEDZIAŁEK

17.25 Kalejdoskop sportowy. 17.55 
„Eureka" — magazín popularno­
naukowy. 18 25 „Kino krótki« b 
filmów“, 19.00 Dziennik. 19 30 Wy­
stęp Zespołu Pieśni i Tańca ,.I u 
cnice“ — transmisja z Bratysła­
wy. 20.20 rtroclawskie rozmaitości 
kulturalne. 20.55 Teatr Telewizji: 
„Pan Jan“ — komedia Roger 
Vatllanda. W roli tytułowej Jar. 
Kreczmar.

WTOREK

17.05 Aktualności. 17..3S „Miś z 
okienka *. 17.50 Film średniotmtra- 
żowy. 1».M „Artyści yy szkolnych 
mundurkach“ — program mu­
zyczny. 18.55 ,,Listy z ciemności" — 
reportaż z Oświęcimia. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 ..Złoty cielak“ — kom — 
dla liii Ufa i Eugeniusza Piętro­
wa.

ŚRODA

10 00 Program dla szkól — Fizy­
ka — dla klas licealnych. 10 35 
„Kartki z przeszłości“ — film fali, 
prod. radź. 11 55 Przegląd prasy i 
aktualności. t6.45 „Klub Myszki 
Miki“. 17.30 Program dla dzieci. 
18.15 „Nie tylko dla mam- — ma- 
Í zyn 18.45 ,Na polkach księgar­
ski h“. 19.00 Przemówienie amba­
sadora Związku Radzieckiego. 
19.30 Dziennik. 20 00 Wszechnica 
TV: „James Watt". 20.30 „Kolko 
i krzyzyk“ — teleturniej 21.00 
„Peryskop“ — magazyn aktualno­
ści. 21.39 Studio Literackie: „Czlo- 
v lek na «rcdze” — insc. noweli 
Alberta MaRzą.

CZWARTEK

10.00 Program dla szkół — Język 
polski — dla klas VI — II. 17.00 
Program dla inłodziezy. 17.50 Z cy­
klu: „O wsi d'a wszystkich“. 18 20 
„Wspomnienia o gwiazdach“ — 
program filmowy. 18.55 Tysiąc 
tali tow muzyki. 19.30 Dziennik. 
20 00 Program z cyklu: „Kartki z 
naszej historii". 20 30 Polska Kro­
nika Filmowa. 20 45 Knhra: 150 ju­
bileuszowa widowisko pt. „Wichu­
ra".

PIĄTEK

16.50 Film średnlometrażowy z 
sein: „Mój kon“. 17.20 „Równik 
przebiega przez Polskę" — pro- 
g im publ. 17.50 Aktualności. 18.2» 
Młodzieżowy program publicy­
styczny. 19.00 Wszechnica TV: 
„Kartki z r idowodiT’. 19 30 Dzien­
nik. 20.00 „Nigdy nie rno'iia prze­
widzieć“ — komedia Bernarda 
Shawa.

SOBOTA

10.00 Program dla szkól — Biolo­
gia — dla klas \ II. 10.35 „Świat 
się śmieje“ — film prodtiKcji ra­
dzieckiej 12.00 Aktualnuci. 16 50 
Wujcio Adaś i Kajttis. 17 15 „Leci­
my w Kosmos“ — tolekinkuis 
dla młodzieży. 18.45 „Kulisy baj­
ki" — film krótkometi azowy. 19.00 
Program tygodnia. 19.10 Dziennik. 
20.00 „Pegaz” — magazyn kultu­
ralny. 20 35 „Świat sir śmieje" — 
tilm fabularny. 22.05 Polska Kro­
mka Filmot.a. żt.ll Ostatnie wia­
domości. 22 20 t o kto lubi“ — 
program rozrywkowy.

NIEDZIELA

10 45 Program Interwdzji: „Ami­
go codai!" — poranek muzyczny 
z Berlina. 13.00 Sprawozdanie spor 
towe. 14.40 „Niedzielna biesiada ‘. 
15.40 Po'ska Kronika Filmowa. 
15 „Step — czerwotnz światło" — 
teleturniej dla przechodniów. 16.55 
„Teatrzyk w koszu" — „Narodzi­
ny Guigncla". 17.30 „W kran ie 
Disneya“. 18-*o Estrada poetycka: 
Pieśni Marie de France. 18.50 „Kto 
gwizdnął“ — progiam rozrywko- 
wy, 19.30 Dziennik. 20.15 „Niebie- 
ski ptak” — film produkcji wło- 
8kiei (od lat 18).

tl.

Smith — niestetypanieBez podpisu

mógłby pan przepi-— Panie doktorze. Maciuś ma pewien brzydki nawyk. Czy nie 
sać jakiejś recepty przeciwko ogryzaniu paznokci?...

— To prawda, ie nie jest prymusem, ale czy ty w swoim 
biurze jestes znowu tak wielkim asem?

— Bardzo tni przykro, 
dla pana nie ma już pracy.

SOBOTA, tl. XI
KATOWICE: Śląski, duża sce­

na, godz. 19 — Hadizor; Komedia, 
godz. 19 — Skąpiec (premiera); 
Pałac Młodzieży, godz 14 i 17 — 
W pustyni i w puszczy (występ 
Teatru z Częstochowy). BIELSKO: 
Polski, g 19 — Igrzaszki z diabłem. 
ŁAZISKA GÓRNE: godz. 19 — 
Kuglarze (występ Teatru z Biel­
ska). SOSNOWIEC: PTZ, codz. 18 
— Wojna 1 pokój. CZĘSTOCHO­
WA: Mickiewicza, scena wielka, 
godz. 15 i 19 — Wilk! 1 owce; sce­
na kameralna, godz. 19.15 — Ma­
rzenia i klęski

OPERA
BYTOM, gooz 19 — Hrabina.

OPERETKA
GLIWICE: godz. 19 — Noc przed­

ślubna (premiera).
REWIA NA LODZIE

KATOWICE: Hala Pai kowa, g. 
16 i 19,30 — Węgierslja rewia na 
lodzie.

KONCERT
SZOPIENICE: DK, godz. 18 — 

Koncert Zespołu Domu Wojska 
Polskiego.

WYSTAWY
KATOWICE: CBftA, ul. Dwor­

cowa 13, okręgowa wystawa foto­
grafii artystycznej (godz. 11—19, 
wstęp płatny). Biblioteka Śląska, 
ul. Fran-uska 12 — W. I. Lenin — 
twórca Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej (godz. 12—18 wstęp 
bezpłatny, w niedzielę nieczynna); 
Klub MPIK, ul. 15 Grudnia 5 — 
Wystawa-kiermasz książki radziec­
kiej (godz. 10-18) CHORZÖW: 
Muzeum, ulica Powstańców 25 — 
Prare Jana Wysockiego (godz. 10 
do 14) SOSNOWIEC: Egzotarium, 
ul. 22 Lipca 116 — czynne od godz. 
10 do 18; ul. 22 Lipca 16 — Akwa- 
tele Z. Krygowskiego 1 R. Szcze- 
rzyńskieeo (gidz. 11 — 19. wstęp wol 
ny). BĘDZIN: Zamek — Malar­
stwo angielskie 1 szkockie XVIII 
i XIX wieku (godz. 10—15, w nie­
dzielę od 13—18) BYTOM: Muzeum 
— Kultura ludu Śląskiego Przyro­
da krajowa. Sztuka ludów płd.- 
wsch. Azji. Malarstw’o polskie 
XVIII 1 XIX w (godz. 10—15). — 
GLIWICE: Zamek — Archeologia 
i dzleie ziemi gliwickiej (godz. 9 
do 14); Muzeum, ul. Dolnych Wa­
lów 8a — Sląsk’e rzemiosło arty­
styczne. Sztuka Kamerunu 1 BV- 
Wa pod Grunwaldem (godz. 9—14).

WPKiW
Śląskie ZOO zudedzać można od 

godz. 10 do zmroku. (Otwarta 
tylko kasa główna od ul. Dzier­
żyńskiego).

PLANETARIUM
CHOR7ÖW: WPK1W, godz. 17 

Starożytne legendy o gwiazdo­
zbiorach. Obserwatorium — przy 
dobrej pogodzie pokazy — w dzień 
Słońca, wieczorem Jowisza, Satur­
na, mgławicy pierścieniowej w 
Lutni.

Tato, a czy teraz nie zmniejszysz mi kieszonkowego?Bez podpisu

»on

12

11.Q0).

w

P’ekna

Świt PROGRAM IIPROGRAM II

dod.
19 30

11 00.

szyit u

(15 15,
K 30)

BYTOM, 
bami.

Flip 1 
(1- oo 
14 30).

17 15, 
BO- 

&'!a-

— 11 bm Skok
— Kocham cię 

15.30. 18.00 20 30,
Ogn.o

— Bziçki temu pomy­
słowi mam mniej pracy 
po nakarmieniu go.

OPERA
g. 19 — Do licha z ba-

Babette
19.30, w

17 30 
Tęcza 

19.30

odlatuje o 9-tej (15 15, 17 45, 
Bałtyk — B edn- bogacze 
(15 X 17.45. 20.00). Tęcza — 
w Którym zyjerny (10.00, 

15.30. 13.00, 20 39).

Zegnaj
Ludzie na

SOBOTA H LISTOPADA 
PROGRAM I 

DZIENNIKI: 5 00, 6.00. 7.00, 8.00, 
12.05, 15.00, 17.00, 20.00, 23.00

7.10 Przegląd prasy. 7.45 Błękitna

— Niebo bez 
0 17 15. 19 30 w 
Rialto — Decy-

d-d 10 00 14 30).
- Kobiety
19 30,

14 30).

KONCERT
DĄBROWA GÓRNICZA: DK Za­

głębia, g. 16 i 19 — Koncert Ze­
społu Domu Wojska Polskiego.

WYSTA WY 
jak v.' sobotę.

PLANETARIUM

sob.
14.30
1 ida
2f 00)

Hala Parkowa,

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30, 8 30, 
12.05, 16.00, 18.30, 21.00, 23.50. ’ 

6250 Gimnasty ka. 7 40 Przegląd 
pr-isy. 8.15 Kurs rosyjskiego. 8.>o 
Muzyka synitoni«zna. 9.25 (o przv 
noszą nowe „Problemy”. 9 40 Mo­
zaika melodii rozrywkowych. 10.30 
„1 udzie wsrod który en z vjemy”. 
11.00 Mało znane operetki. 11.30 

olas Breugnon“ - pierwszy od­
cinek powieści Romain Hollanda. 
12.15 Muzyka ludowa Szwecji. 12.35 
Utwory wiolonczelowe. 12.50 Audy­
cja aktualna. 15.00 Rossini — mu­
zyka do baletu „Sklep czarodziej­
ski“. 15.30 Słuchowisko dla dzieci - 
nowela. 16.10 Kwartet wokalny -
Hł-Los”. 16.30 Maszyny zastępują 

ludzi — pogadanka. 16.40 Kronika 
kulturalna. 17 00 Melodie taneczne. 
17-20 Koncert leklam. 17.30 Śląski 
magazyn informacy jny. 18.00 Kon­
cert życzeń 18.35 Felieton Marce­
lego Jorsta. 18.15 Historii Jastrzę­
bia ciąg dalszy — montaż d w. 
19,05 Muzyka I aktualności. 19.30 
Audycja literacka. 20.00 Koncert

Ł.I- 
1939 

11.00 
wy

WA
g. 15 1 19 — Wilki i owca; 
kameralna, 
klęski.

10.30.
— W 
19 30, 
ŁAGIEWNIKI, przyjaźń — Rozs a 
nie (16.30. 19 CO. w medz. por. 11 00j

CHORZÓW: Polonia — sobota — 
SOS Tytanie U5.00, 17 30. 20 00.
meaz. por. 10.00).
Szlachectwo 
(17 00. 19 30

Pionier

Wieczornica
Z okazji 10-lecia oddziału kato­

wickiego PTTK odbędzie się dziś 
11 listopada w Piotrowickiej Fa­
bryce Maszyn wieczornica, na któ­
ra zaprasza się członków kół za- 
k’adowych, klubów specjalistycz­
nych i komisji oddziału.

NIEDZIELA — 12 LISTOPADA 
TFATR

KATOWICE: Śląski, duża scena, 
g. 14 i 19 — Rewizor (pcoołud- 
niówka zakupiona); Komedia, 
g. 19 — Skąpiec: Pałac Młodzieży, 
g. 14 i 17 — W pustyni 1 w- puszczy 
(występ Teatru z Częstochowy). 
CIESZYN: sala Teatru g. 16 1 19 — 
Człowiek z głowa (wyst I Teatru 
z Katowic). BIELSKO: polski, 
g. 19 — Igraszki z diabłem. ZA­
BRZE, g. 7 9 15 — KuglrT-zc (występ 
Teatru z Bielska). SOSNOWIEC: 
sala Teatru, g. '9 — Chory z uro­
jenia (występ Teatru Ziemi Opol­
skiej). ŚWIĘTOCHŁOWICE: DK 
huty „Zgoda“, g. 17 — Wojna 1 
pokój (występ PTZ). CZĘSTOCHO­
WA: M.ckiewicza, scena wielka, 

scena 
g. 19 15 — Marzenia i

orkiestry PR w Krakowie. 20.40 
Piosenki radzieckie. 21.27 Kronika 
sportowa 21.10 Muzyka rozryw-ko- 
wa. 22.00 Audycja literacka. 22.45 
Muzyka taneczna (do godz. 2.00).

PROGRAM I

od Aniołów (16.30, 18.30, w 
poi 10 30). Patiia — Ooo- 
o prawdziwym człowieku 
19 30 w niedz. dod. 10 00, 
WIREK: Piast - Krzvz-icv.

Nędz- 
n edz.

GORYt Europa 
19.00, w niedz. 

Światowid 
ukochany od 
(17 (KI, 1940, 
14.45).

narodowa. 17.15 Głos złotej trąbki. 
17.30 „Podwieczorek przy mikro­
fonie“. 19.05 „Okulary“ słuchowisko 
Wg pow. E.A. Poe. 20.00 Rewia pio 
senek. 20.30 Wiersze współczesnych 
poetów radzieckich. 21.17 Wiado­
mości sportowe i wyniki „Toto- 
Lotko 21.20 Poznańska Piętnast­
ka Radiowa. 21.40 Czar yyiedeńskie- 
go w, lca. 22 00 Wiadomości spor­
towe. 22,30 „Ze świata opery“ 23.00 
Muzyka taneczna.

Polskie Radio zastrzega sobie 
piawo zmian w programie.

KATOWICE: Rialto — IL XI. — 
Kocham cię życie, od 12 — O.atoz 
nie babciu (10.00. 12 30, 15.30, IB 00, 
10.30, w soboty od 15 ..tń Zorza — 
Kwiecień (15.80. 17 45 20.15 w n edz 
por. 10 30). Światowid — W środku 
nocy (18 I.) (10 00. 12 30. 15.15, 18 00, 
20 30, w roboty od 15.15) Młoda 
Gwardia — Matka (14.4- 17 00, 19.15 
w niedz. per. 10.00). Elektron — 
Odwiedziny prezydenta (16.30. 19.00, 
w riedz. d d 10 30, 12 00). SI isk — 
Gcrsza nłHcsć (15.30, 17 45, 20 00, w 
r.iedz. por. 10.3(1). M Ilenlum — Za­
trzymać Wćz H-432301 (16.4Ï, 19 00, 
w niedz. por. 11 Oft). Apollo — Mo 
je siostry i ja (17 00. 19 30, w niedz. 
dod 11.00, 14 30). Przyjazn — Opo­
wieść północna (16.00. 18 00). 
GOTA: Bajka — V. rzęs-en 
(17.30, 20 00, w ntedz. dod. 
’5 00). PIOTROWICE- Plíst - 
zwanie (17 00, 19.30, w meaz. dod. 
11.00, 14.30).

SZOPIENICE: Blask — Droga 
na zachód (17 00, 19 30, w niedz 
dod. 10 00, 14 30). JANÓW: Sionce 
_  15.10 do Yumy (17 00, 19 30, w 
ruedz, por. 10.30). Hutulk — bam-

CHORZOW: WPK1W, g. 11 — 
Niebo jesienne; g. 14 — C ała nie­
bieskie 1 sposoby ich rozpoznawa­
nia; g. 16 — Starożytne legendy 
o gwiazdozbiorach; g. 18 — Niebo 
w rocnych kiajach. Obserwato­
rium — przy dobTej pogodzie po­
kazy — w dzień Słońca, wieczo­
rem — Księ.yea. Jowisza i Satui- 
na oraz, mgławicy pierścieniowej 
w Lutni

sztafeta. 8.04 Muzyka ł aktualności. 
8.50 „Rozmowy prawne'1. 9.00 Audy 
cja dla klas III 1 IV. 9.20 Koncert 
rozrywkowy. 10.00 Mówi technika 
z cyklu: „Człowiek a woda“, 10 10 
Muzyka operowa. 11.00 Audycja 
dla klasy VI. 11.30 Zespoły rozryw­
kowe. 11.50 Z cyklu: „Rodzice a 
dziecko“. 12.15 Rolniczy kwadrans. 
12.10 Ubezpieczenia o wsi - wieś 
o ubezpieczeniach. 12 40 Radio-Re- 
klama. 12 45 Na swojską nutę. 1.3 00 
Audvcja dla klas III I IV. 11.20 
Koncert rozrywkowy. 13.50 Wesołe 
piosenki. 14.00 Z cyklu „Niezapoin 
nia ne stronice“. 14.10 Muzyka lu­
dowa narodow radzieckich. 15.10 
Radio • Reklama. 15.30 „MÓJ pro­
gram na antenie“ 16.05 Przeglądy 
1 poglądy. 16'25 tluzska popularna. 
17 05 Z życia Związku Radzieckie­
go 17.40 Pieśni konipontorow poi 
skich 18.00 „.Nasz Gallup“. 18.20 
Publicystyka międzynarodowa. 
18.30 Radio - Reklama. 18.50 Kurs 
francuskiego. 19.05 Wędrówki mu­
zyczne po kraju. 20.30 „Zgaduj - 
Zgadula“ nr 72. 22.00 Wieczór roz- 
rywkowo - taneczny. 22,30 Utwory 
rozrywkowe w w v konaniu orkiestr 
sv mfomczni ch 2.3 10 Znani piosen­
karze i instrumentaliści w reper­
tuarze rozrywkowym 1 tanecznym.

(17.00, 19.30). DABRÖWKA M 14- 
Cap tol — Pilot Ben (17.00. 

19 30. w niedz. por 15 0).
BĘDZIN: Lotnik — Dzień pow­

szedni «15.15, 17.30, 20 00. w niedz. 
por. 10.00). Nowość — Przeciwko 
bogom (17 00, 19.30, w niedz. dod.
10.30, 14.45).

BIELSKO. Apollo —11 bm. Po- 
tucznik Marynin, od 12 bm — 
Ostrożnie babciu (15.00, 17.45, 20.00 
w niedz. pot. 10.00; Wanda —
Matka (15.15, 17.30, 20.00, w niedz. 
por. 10 30). Rialto 
rn lości (18 
riedz. por. 
zja (18 1 )

BYTOM Bałtyk 
o świcie, od 12. 
życie (10 00. 12.50, 
w soboty od 15.39). Śląsk 
mistrz Kałen (17 OO, 19.30, w niedz. 
11.00, 15 00, 17.30, 20.00). Glona — 
Wyzsza zasada (15 30 17.45, 20 15, 
w medz. por. 11.00). Pokój - Cichy 
Don ser. II (10.30, 13.00, 15.15 17 15, 
20.15, w soboty od 15.15). ROzbark 
— C ieniłem się z czarownica ;i7.oo,
19.30, u niedz. por. 14 45). Świt —
Sp< łkanie w nnoku (15.00, "
19 30, w n ę<iz. por. 10.30), 
BREK: Capitol — Kobieta w 
troku (17 00, 19 30 w niedz, dod.

14.45). MIECHU WICE. Świt 
śreaku nocy G8 I.) (17 00, 

w niedz. dod. 10 30, 14 10).

05.00, 17 30.
Panorama 

zobowiązuje (18 
w niedz. dod. 

Decy ja14 45). 
(16.30, 19.00, w niedz.
17.30, 20 00) coiosseum 
Don (ser III (17.00 19 30) 
RY' Śląskie — Tajemnica 
(15.30, 17.45 20.00).

CIESZYN- Piast — 11 bm. 
cie gołębie, od 12 
moście ('7.00. 19.30, w niedz. 1100,
15 00. 17 15, 19 4’)

CZĘSIOCHO5A A: Wolno ić — Sa­
molot 
2- 00).
(18 1.)
Dom,
12 30. ____  ____  _ ..,.

CZELADŽ- Uciecha — Noce lad 
New'ą (17 c-o, 19.30, w niedz. dod.
10.30, 14.50).

17.OO, 19.30 w nlfedz 
17 00. 19 30) Apollo — 
o żołnierzu (15 00 
ROKITNICA: Pokoj — 

w nocy umrze m.asto (17 00. 
w n edz. por. 10.30). BISKUPICE 
Górnik — Mąż swojej zonv (17.00 
19.15. w niedz. por. 10.30) PAW­
LOW: Świt — Mąz swojej zony 
(17.00, 19 30, w- »ob. 19.00 w' n.edz.

17.00. 19.30). MIKUI.CZYCE: 
Atlantic — Bunt kapitana (17.00, 
19 30 w niedz.

ZAWIERCIE: Stella 
czekają (13 I.) (17.00 
niedz. dod. 10 00

11 no, 
(18 1.) 

10.30. 15 00, 
— Clfliy

OPERETKA
GLIWICE, g. 19 — Pocałunek 

Czanity.
REWIA NA LODZIE

KATOWICE
g. 16 i 19.30 — Węgierska rewia na 
lodzie.

DZIENNIKI: 5,30, 6.30, 7.30. 8.3#, 
12.05. 16.00. 18.30, 21.00, 23.50.

7.4« Przegląd prasy. 7.50 Gromy 
i beromy. 8.10 Muzyka poranna. 
8.35 Rrtdi iproiilemv. 9.20 Staroslą- 
skie opowieści. 9.38 Ulubione walce 
1 tanga. 1O.O1I Rozmaitości muzycz.- 
ne. IU.30 Moskwa z melodią 1 pio­
senką słuchaczom polskim. 11.00 
Srebrne smyczki. 11.20 Zespól „Ozie 
w łątka". 11.40 Słuchamy muzyki 
ludowej. 12.10 Wyniki losowania 
gier liczbowy ch. 12.12 Konceit Re­
klam. 12.20 „Róże dla Emilii“ _ 
reportaż, 12.55 Połow pereł. 13.10 
Cykl: „PPR — ludzie i zdarzenia“, 
,,Z-nim powstała parti - montaż 
wspomnień 1 dokumentów. 13.30 
„P.erwsza milosc" i „Di Grasso“ 
dwie nowele Izaaka Babla. 14.00 
„Z całego świata“. 14.25 Sprawo­
zdania z meczów piłkarskich. 15.00 
„Tajemniczy ogiód“ słuchowisko 
dla dzieci 16.00 Wiązanka przebo­
jów 15-lecla 16 20 „Porozmawiaj­
my“. 16.30 Melodie które zdobyły 

świat. 17,05 Publicystyka tniędzy-

NIEDZIELA 12 LISTOPADA 
DZIENNIKI: 5 00, 6.00, 7.00, 8.00, 

12.05, 15 00. '17.00, 20.00, *23.00
7.15 „Obiadvnka“. 7.50 Sportowcy 

wiejscy na start. 8.05 Przegląd 
piasy. 8.15 Kalejdoskop muzyczny. 
905 „Fala 58“. 9.20 Dawna muzyka 
polska. 9 30 Magazyn wojskowy, 
10.00 Dla dzieci w wieku przed­
szkolnym. 10 20 Muzyka dla wszy­
stkich, 
felieton 
„Plamy

apela 
skiego.
1.1.10 Koncert zyczen. 13.30 W Je­
zioranach. 15.00 Jarmark cudów 
ni 28. 16 05 Przegląd wydarzeń. 
16.20 „Narzeczona z ratuszowej 
wiezv“ słuchowisko. 17.40 Muzyka. 
20.30 Matysiakoysle 21.00 Panorama 
melodii 1 piosenek radzieckich. 
2 2.00 Orkiestra taneczna PR. 22.4.1 
Najlepszy wiersz miesiąca. 23A0 
Z twórczości wielkich mistrzów.

Bajka 
(18 l ) (17 30, 20 00. w 
11 Ofl, 15 00) Ars — 
dla wszystkich (17 00. 

‘ 10 15, 11.30).
Ze-

DĄBROWA GÓRNICZA! 
— Uizeczma 
niedz. dod. 
Słonce świeci
19.30. yv niedz. dod.

GLIWICE: Bajka — 11 hm 
gnajc e gołębie, od 12 bm — Skok 
O Świcie (10.90, 12.30, 15 30, 18.00, 
20-30, W Sób. od 18.00). Potęga — 
C chy Don, ser. I (15 00, 17.15
13.30, w niedz por. 10.00) Ustro­
nie — Casmo de Pan; (17.00 19 30) 
Grażyna — Odwied-'iny prezy den 
» a (17.00. 19 30 w n.edz dod 11.00
14.30) Zryyv — Dw.e rvwalki 

KŁOBUCK- Nowość — 11 bm.
Ucieczka przed nocn, od 12 
CzAine błyskawice (17 00, 19 15, 
meciz. p-ot. 11 45).

LUBLINIEC- Kometa — Spokoj­
ny c/łcwiek (17 45. 20 00, w niedz. 
dcd. 10 00 1J 2d).

MYSŁOWICE Adria 
młynarka (16.30, 19 OO).

MYSZKÓW- Goplana — Chłopiec 
z Grem indu (16.30, 19 30, w niedz 
por. 11 00).

PIEKARY: Casino ■ 
Idzie na wzojne (l«.00, 
nieaz. per. 10 30)

RUDA SL.- Bałtyk — Matka Jo- 
ąnna 
n edz. 
wieść 
(17.00.
14.30) .
BIELSZO WICE: Uciecha — 
nicy Si'.’. I (16 3(1 19.00, w
por. ’0 00) KOCHLOWICE- 
ka — Koński pysk (16.30 19 00 w 
niedz. por. 10 a0). HALEMBA- Lu­
dowe — 11 bm Zło iziej z Bigd du. 
cd 12 — Fierw'sza lekcja (16 30, 
19 00 w niedz. por. 10 30).

RYBNIK; Ślązak — Czekajcie 
na listy (15.15, 17.30 20 00 w niedz. 
P&T 11.0 .

SIEMIANOWICE: Jedność — 11. 
bm. — syn wieku, od 12 bm — 
Ludzie na moście 
20.00. w niedz por 
Drugi człowiek (10 00 1 7 00, 
W ssb. od 17 0). MICHALKOWICE 
Zorza — Miejsce na górze (18 1.) 
(16 30 19 on. w medz. por U 00) 

SOSNOWIEC: Muza — Porucznik 
Maryt.Jn (10.30, 15 15, 17.30, 20.00). 
Zagłębie - 11 bm Ler.lr w 191 n 1 
od 12 — Tu zył Lenin (17.00. 19 30. 
w niedz dod 10.00 14 30). Momus 
1’izez. z.eloną gra ' cę (16.45, 19.30, 
w niedz. por. 11.00).

SWTETOCHl.OWTCE: Colosseum
— Czas przeszły (17 00, 19 30 w 
nl-’dz. dod. :(t 30 14 a0).

L1PINY: Odrodzenie — 
FI p na be ridnej wvsme
19 30, w nudź. dod. 10.30.
CHROPACZÖW: Śląsk - Spraw a 
trzynastu (17.30, 20.00, cv niedz. drd. 
11.CO, 15.00).

TARNOWSKÍE
— Harfa (16 30. 
dod. 10.00, 14.50).
11 bm. — Daleki
— Skok o sw-.cie 
n-eoz. dod. 10 30,

TYCHY: Andromeda — 11 brn.
— Ostrożnie babciu (15 15. 17 45
20 00, w/ niedz. por. li' 30) Halka
— Pijany an>oł (18 1.) (15 00, 17 30, 
20 00).

PSZCZYNA- 1 Maja — K~ię?a 
dżungli (15 15, 17 30, 20 00, w niedz. 
por. 10(0).

WODZISŁAW: czar — U bm — 
S’aba pleć (18 1.), od 12 — Kze- 
cŁvwistośc (17 00, 19.3'J, w niedz. 
dod. 10 30, 14 30).

ZABRZE- Marzenie — 11 bm. — 
Tańcząca wnosna, od 12 — Żegnaj- 
ce goLb.e (10 30, 15 30 17 45.
20 00) Roma — Jego ekscelencja 
pan Dupont (10.00 17.00. 19 30 w

- - - ■ 10 M.
Bal-

17 30,

SOBOTA — 11 LISI OPADA
8.15 „Złamana gałąź“ — film fa­

bularny pr< dukcji angieliklej. 11.00 
Program dla szkol: Geografia — 
dla klas VI. U.4.5 Przegląd prasy 
i aktualności. 12 00 — 16.15 Przer­
wa. 16.45 Program dla dzieci: 
Wujcio Adaś i Kajtus: „Kajtus 
zostaje aktorem". 17.10 „A co da- 
lej’- — książki dla najmłodszych. 
17.10 Program tygodnia. 18.80 Spe­
cjalne wydanie rcagazvnu: „Ja­
skółka“ — program dla dzieci. 
Tr-insinlsja z P Igi. '8 50 „Uwaga! 
Kręcimy ‘ — reportaż. 19.30 Dzi n- 
nik. 20.00 „Ruda Julka" - film 
produkcji francuskiej (cd lat 16). 
2150 Polaka Krnnlka Filnioyta. 
22.00 Ost itnie wiadomości. 22.10 
„Nowe piosenki“ — program roz­
rywkowy.

NIEDZIELA — 12 I ISTOPADA
12.011 Sprawozdanie sportowe.

13.45 Koncert muzyki popularnej 
w wykonaniu orkiestry- symfonicz­
nej Panstwoyvej Fiiharm inn w 
Łodzi pod d’ r. Stefana Marozka.
14.45 „Niedzielna biesiada". 15.45 
„W krainie Disneya". 16 35 Estia- 
da literacka: „W lodzi słońca“ — 
tłumaczenie z egipskiego — la- 
deusza Andrzejewskiego. 17.15 
Teatrzyk dla przedszkolaków : 
„O Jasiu kapeluszmku" — wido­
wisko lalkowe Lucyny Krzemie­
nieckiej. 17.45 „Dobre uczynkj 
Wojciecha Ozdoby" — druga lek- 
<ja, w roli tytułowej Wojciech

NIEDZIELA

Wschód słońca 
Zachćid słońca

8.51
15.49
Aleksan- 

w-y bit-

się Artur 
znakomity

I malarz

SOBOTA

11

Ld33 — urodził się 
der B irodin 
ny kompozytor 
«yjski (zm. 1887).

12listopaaa
Witolda, Mateusza

listopada 
Marcina

Wschód słońca 8 48 
Zachćid słońca 15.50 

1837 — Urodził 
Grottger, 
rysownik
polski (zm. 1867)

ISIS — Koniec pierwsze! 
wojny światowej.

TRYBUNA ROBOTNICZA — 
Organ KW Poiekiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. — 
Wydawca Siąskie Wyd. Pra­
sowe RSW „Prasa" - K to- 
wice. - Redaguje Kolegium 
— Katowice, Mickiewicza 8 
Numery centrali telefonicz­
nej 372-44-49 372-/0 372-38
340-41. 358-23. — Sekretariat
nacz. red 361-03 Działy: par­
ty ny 304-16 375-54 ekono­
miczny 3’2-95, 330-25, 330-28
intormacja ekonomiczna, za- 
g.aniezny 33C-48. snortowy - 
322-94. 338-74, listów 323-73
Magazyn Niedzie.ny 970-23 
miejski 307-87 red. nocna 
343-51 365-18 (po godr_ 19)
Zř.niownema 1 wpłaty na pre- 
numer: tę pocztową w cenie 
14 50 zł miesjęczn e 43.50 zt 
kwartalnie — przyjmują wszy­
stkie urzędy pocztowce i II- 
s« n roszę

KINA


